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Sprawy tygodnia 
NOWY RZĄD. 

WSZYSTKIEG-0 MOŻNA SIĘ było spo-
0.ziewat, fylko n.ie dymisji gabinetu MaMZał­
ka Pił.mdiskiego i powołania nowego rządu w 
zmienionym· nieco składzie. To też w pi.er­
.wszej chwilt wiadomość ta wywołała pioru­
nujące wrażenie, które jednak bard'ZO szyb­
ko przeszło, ustępując miejsca przekonaniu, 
ie właściwie nic się nie stało i że wszystko 
w praktyce będzie po dawnemu. 

Zmiana gabinetu została przygotowana w 
najgłębszej ta.iem.nicy. W poniedziałek "od­
była się na zamku dłu.7Jsza konferencja po­
rp.iędzy P. P<r.ezydentem Rzeczypospolitej a 
D-irem Bartlem, następnie prof. Bartel kon­
ferował z MMszałkiem Piłsudskim, a we śro­
dę równocześnie opublikowane zostały dwa 
dekrety Prezydenta Rzeczypospolitej: jeden 
zwalniaiący gabinet Mairszałka Piłsudski.ego, 
a drugi :mianujący gabinet prof. D-ra Kazi. 
t:Merza Bartla. 

Poniedziałkowe konferen<:je dały wpra­
wdzie temat do dom~łów i pogłosek, ale po­
ważnie nikt nie traktował tych rzeczy, a nie­
które p.i ma st.ołec-zne usiłowały na""' 'l ·1Q­

wodzić, że wszelka myśl o iakichś zmianach 
w składzie gabinetu jest przedwczesna, a już 
pogłoski o dymlsji ga.binetu zakuwają na 
oo~bę sezonu ogórkowego. Konferenqe na 

".Zamku usiłowano natomiast wiązać z budże-
tem, twierdząc, że rząd doszedł do przeko­
nania, iż budżet w redakcji sejmowej nie na­
daje ~ do wyk'OO.ama i należy wyszukać spo 
sób przywrócenia rządowego brzmienia pre­
\immarza budżet-owego. 

Okazał-O si.ę jednak, że właśnie f antastycz 
111e rzekomo pogłoski o dymisji gabinetu by­
ty tmł68dnione. 
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. PRZYCZYNY TEJ ZMIA~1 są prawdo­
podobnie bardzo proste i sądzimy, że nte na­
leży doszukiwać się w niej jakichś przepast­
nych kombinacyj i tajemn1czyoh planów. Mar 
całek Pilsud.ski przebył poważmą chorobę i 
aczkolwiek od dłuższego czasu wrócił do 
swycli zajęć i prac zarówno w Prezydjum 
Rady .Mini.st:rów, jak i w naczelnych instytu­
cjach wojskowych, nie można było sądzić, że 
będzie mógł obejść się bez dłuższego odpo­
czynku i zupełnego powstrzymania się od 
wszellciej pracy. Liczono się też z tem w ko­
lach polity<OZnych i rządowych, mni1emając, 
.. że do g.abinetu powołany zostanie jakiś wy­
·bi.tny wojskowy, kt-Oryby na czias nieobecno­
ści Marszałka kierował naiważniejszemi spra 
wami państwowemi. Ta koocepcja podno­
szona była już w początkach choroby Mar­
szałka Piłsudskdego i od tego cz>Mu ciągle 
powracała. Marsza.lek Piłsudski zachowy­
wał co do swoich planów głuche mi:lczenie. 
W czasie sesji budżetowej zapomniano o 
tern, a gdy przyszła niespodzianka senacka, 
poczęto nawet sądzie, że Marszał.ek zrezyg­
nuje z wypoczynku i rozp·oczrue czynną pra­
cę po!Hyczną. Pogląd taki znajdował do pew­
oe~o stopnia dal>Sze potwierdzenie w sposo­
bie zamknięcia sesji izb ustawodawczych, 
przypominającym do złudzenia ta1ktykę sto­
sowaną przez Marszałka wobec 'Sejmu po­
przedniego. Tern się też tłumaczy, _ że na wia­
domość o konferencjach na Zamku przede­
wszystkiem zaczęfo mówić o obaleniu uchwa 
lonego przez sejm budżetu i jakiejś legaHzacji 
pierwotnego przedłożenia rządowego. Mar­
szałek Piłsudski gra jednak swoją pa..rtję sza­
chów według własnych reguł i dlat.ego tak 
często przekreśla hypotezy i kombinacje 
tych, którzy tylko na grze się znaią, ale gra­
czami nie są. 

Po niespodziance s~nackiej i dekrecie, za­
mykającym raptownie sesję budżetową izb 
ustawodawczych, sensacje miały się skoń­
czyć. Marszałek postanowił wybrać się na 
odpoczynek, Aby zaś odpoczynek był zupeł-

ny, złożył unąd Prezesa . Rady Ministrów, 
przekazując go prot Bartlowi, jako swo;emu 
stałemu zastępcy. 

Takie rozwiązanie sprawy nosi wszelkie 
cechy ta1ktyki Marszałka Piłsudskiego. Wy­
brał drogę najprostszą, najbliżej leżącą i naj­
bardziej narturalną, dając w ten sipo6ób do 
z;rozum.ioenia, źe wszystko jest w najlepszym 
porządku, że nie grożą żadne niebezpieczeń­
stwa ani powikłania i że nie trzeba przeto 
wprowadzać w grę żadnych nadzwyczajnych 
asekuracyj. Dał także -do zrowmienia, że 
wzrost nastrojów opozycyjnych w sejmie jest 
dla niego zupełnie obojętny i że do zjawiska 
tego nie przywiązuje na.imniejszej wagi ani 
nie uważa! za stosowne lub potrzebne brać je 
w rachubę i myśleć o jakiemś przeciwdz.iałia­
niu. 

Nie trzeba. nawet długo się namyślać, aby 
zrozumieć, że tą.ka właśnie taktyka była naj­
odpowiiedniejs7..ą, Należałoby bowiem sytu­
ację wewnętrzną naszego państwa oceniać 
bardzo pesymistycznie, gdyby Marszałek Pił­
sudski przez powołanie do gabinetu ja:kie)ś 
nowej osobistości 1 w d<>datku ze sfer wojsk>0 
wych, dał do ttozumie.tl,ia, t.., nie olnu ani 
na chwilę ocłkfadać szabli. Tak źle na sz,czę­
ście nie jest. Te niby groźne chmury na ho­
ryzoncie politycznym, to tylko sztuczny dym, 
który ani deszczem, ani burzą nie grozi. Na 
wł'Odarstwie można spokojnie pozostawić go. 
spodarza, bo an;i. j.ego pracy, ani pierwszym 
tej pracy owocom nara.zie nic nie grozii. A 
takim gospodarzem jest właśme prof. Bart.el. 
Powierzenie mu steru rządów państwem jest 
dla wszystkich zrozumiałym dowodem, że nic 
nam z mka,d nie grozi, że wszystko pomyśl­
nie się rozwija i że wolno nam spokojnie od­
dać się pracy. 

• • • 
ZMIANY W GABINECIE nastąpiły na 

dwuch stanowiskach: na sta11owisku mini­
stra komunikacji i na stanowisku ministra 
wyznań religijnych i· oświecenia publicznego. 
Trudno dociec, jakie były motywy zamiany 
p. Romockiego na inż. Kiihna, gdyż przyczyn 
tych może być wiele w sferze czysto facho­
wych spraw kolejnictwa, Inż. Kiilm uchodzi 
za najwybitniejszego polskiego fachowca ko­
munikacyjnego i talką opinją cieszy się w sfe­
rach technicznych. Nominacja jego pozosta­
je więc najprawdopodobniej w związku z roz 

·wojem reorganizacji naszego kolejnictwa i 
technicznem oraz a<lministracyjnem uspraw­
nianl!em działalności polskich kolei państwo­
wych. Względy polityczne przy tej nomina­
cji niezawodnie żadne1 roli nie odegrały. 
Odegrały ją natomiast w dużej mierze przy 
nominacji D-ra Kazimierza Świtalskiego na 
stanowisko ministra wy.znań religijnych i o­
świecenia. Dr. świta'1ski będzie niewą.bpH­
wi•e szefem polityki wewnętrznej w nowym 
gabinecie. Należy ·bowiem do najbli~zy.ch 
politycznych wspólpraoowruków Marszałka 
i posiada wybi1tny ta.lent poli<t.yczny. Nie jest 
to teoretyk w dziedziinie politytki, lecz wy­
jątkowo uzdolniony realizator idei politycz­
nych, świetny taktyk i strategik polityczny. 
Ostatnio zajmował stanowisko dyrektora de­
partamentu politycznego w .Ministerstwie 
Spr a w Wewnętrznych i kierował faktyic;znie 
całą polityką administracyjną państwa. Dr. 
świitalski obejmuje tekę oświaty, jaiko chwi­
lowo najspokojciejszy resort, który pozwoli 
mu zajmować się ogólnem kierownictwem po 
littyki rządowej. Premjer Bartel polityki nie 
lubi i ze swego gospodarczego oddnka nie 
zejdzie. Już dawniei były próby wprowa­
dzenia do gabinetu człowieka, kłóryby z sze­
fem rządu podzieliił emię spraw czysto 
politycznych ,zawsze jednak bez powodzenia. 
Spodziewane polityczne talenty okazały się 
po pewnym czasie rzetelnemi talentami oc­
ganizacyjnemi, adminiistracyjnemi, a z bie­
giem czasu także fachowemi -- polit,ka po 
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dawnemu obciążała Belwe:der i pałac Prezy­
-djum Rady Ministrów. Dr. świta.Iski według 
w.s.zelldego prawdopo<fobieństwa oczekiwań 
nie zawi>edzie. 

• • • 
SPODZIEWANA KAMPANJA USTRO­

JOWA nie straciła przez to nic ze swej ak­
tualnoścj.. Sprawa ta na porządek dzi.enny 
przyjść musi i przyjdzie. Już w poprzednim 
numerze p1saliśmy, że rzed sesją }esienną żad 
nych poważniejszych posunięć spodziewać się 
nie należy. Gdyby takie posunięcia były za­
mierzone nie byłoby niespodzianki senaiek1ej. 
Przy budżecie poważniejszy zatarg pomiędzy 
rządem a sejmem narzucał się poprostu z 
całą siłą i trzeba było uciekać się do takich 
sposobów, jak przyjęcie przez senat budże­
tu, zniekształconego w sejmie, i to na wnio­
sek ~onniclwa rządowego, by do wyb.uchu 
tego zatargu n.iie dopuścić. Jeżeli się na to 
zd>ecydowano, uczyniono to najwiidoczniej 
dlatego, że me czas jeszczie na kampanię u­
strojową i na radykalne reformy ustrojowe. 
Jedną z przyczyn była zapewne także i cho­
roba Marszałka Piłsudskiego oraz potrzeba 
dłuższego wypoczynku. Czy rozegra się ta 
kampanja na jesiiień, przedwczesnem byłoby 
sądżić. Zależeć to będzie w du.żej mierze 
od posfa.wy sej..nu w czasie sesji jesiennei. 
More się bowiem bardzo łatwo tak złożyć, 
ie sejm postawi gabinet w takiej sytua:cjii, jak 
dwa lata temu, także podczas jesiennej sesji 
i że będzie musiało dojść do nowej, trzeciej z 
rzędu, zmiany gabinetu od maja 1926 r. W 
raziie takiego rozwoju wypadków zmiany u­
strojowe byłyby nieu.niikni:one. 

* * * 
PROBLEM KONSTYTUCJI. 

OSTATNIE WYPADKI POLITYCZNE, a 
mianowicie taktyka sitronnictwa rządowego 
w senacie i raptowne bez ża<lnego uprz.edze­
ma, ani bez ża.dnego porozumienia się z Mar­
szałkiem sejmu zamknięcie sesji budżetowej, 
obudziły w różnych kołach politycznych na­
dzieję, że dalszym ciągiem tych wypadków 
będą kroki rządu ku zmianie konstutycji i 
dotychczasowego ustroju, Zaroiło się też w 
prasie od artykułów, poświęconych proble­
mowi konstytucji, pełnych projektów zmian, 
które należałoby uskutecznić i n-owych rze­
czy, które należałoby do naszego ustroju 
wprowadzić. 

Najbardziej radykalnem żądaniem, jakie 
zostało postawione, było żądani.e za·chowaw­
ców wileńskich, którzy domagają się nie 
zmian w obecnej konstytucji, ale zupełnie 
nowej konstytucji dla Rzeczypospolitej. Ale 
to żądanie, mimo swej radykalności, wydaje 
się najrozsądniejszem i najbardziej odpowia· 
dającem potrzebom naszego państwa. Należy 
bowiem oceniać sytuację naszego państwa 
bez braniia pod uwagę dzisiejszych warun­
ków i dzis~ej.szego stanu rzeczy. Gdyby rzą­
dy pozostawały zawsze pod wpływem lub 
kierownictwem osobistości tak silnej, jak 
Marszałek Piłsudski, wys.taTczyłyiby drobne 
zmiany w dzi>Siiejszej konsrtytu:oji, a może na­
wet Ułstawowe ustalenie wykładni ni.ektóryich 
jej przepisów. Ale na taką szczęśliwą ewen­
tualność liczyć nie można. Opatrzność lubi 
zwykl.e pomagać tylko tym, którzy sami so­
bie radzić umieją. Zastanawiają<: się nad za­
gadnieniem U/Stroju dla Polski, trzeba zam­
knąć oczy i uszy na to·, co się, dzisiaj dziej,e i 
wyobrazić s·obie, że wszystko miałoby się 
dziać według litery i ducha ob~cńej konsty­
tucji. Joeżelii potrafimy stworzyć sobie do 
nardrobn.iejs·zych szcze,gół6w obraz stosun­
ków jakie mogłyby zapanować, gdyby nie 
istniał ta.den hamulec w stosowaniu postano­
wień i preTogatyw konstytucji w życiu pań­
stwowem, to musimy dojść do wni>0sku, że 
obecny nasz ustrój jest pod każdym wzglę­
dem gorszy niż ustrój dawnej Rzeczypospoli­
tej, który zrodził przysłowie, że Polska nie­
rządem stoi. Mamy ten sam wsziechwładny 
sejm, jaki m.iała dawna Rzeczpospolita, 
wprawd:Zlie bez liberum veto, ale też dawne 
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kliki sejmowe ni:e umywały się nawet do dzi­
siejszych partyj. Dawny sejm nre miał także 
kuluarów, po których s:paceruj-e dzisfo.j gł6d · 
wła:dzy i 'Pragnienie tek. Porównanie między 
sejmami dawnej Rzeczypospolitej a sejmami 
dzisiejszego państwa polskiego moż.naby 
snuć dalej, zawsze jednak musj się doj-ść do 
wniosku, że dzisiaj jest gorzej, że przed skut­
kami braku zrozumienia i:nteresu państwowe 
go w sej.mife, Polka dzisiejsza jeszcze mniej 
jest zabezpieczona niż dawna Rzeczpospoli­
ta. Mniej dlatego, że dawna Rzeczpospol~ta 
składała przynajmnlej naczcl.i1~ władzę W'f· 

konawczą w r.ęce k1róla, który rządzilł doży­
wotnio i że blask władzy królewskiej w wie­
lu wypadkacll sza:chował sejm i unicestwiał 
złe skutki polityki sejmowej, podczas g.dy na 
czelna władza wytkonawcza w Polsce należy 
do zupełnie be:tJSilnego konstytucyjnie Pre­
zydenta., który wiele rzeczy robać musi a tyl· 
ko ba.rdzo mało robić mu wolno, W dodatku 
Prezydent m-zęduje tylko si-edem lat. Usunę­
l:i:śmy więc i zniekształcili: to co w ustroju da­
wnej Rzeczypospolitej było najlepszego: do- . 
żywotnią kadencję najwyższej władzy wyko­
nawczej, a rozwinęliśmy to, co było najgOll"­
szego: wszechwładzę sejmów, W rezultacie 
osłabiony został element siły i porządku, a 
wzmocniony element nierządu. Dlatego też 
nie można odmówić słuszności tym, którzy 
żądają nie zmian tylko, lecz zupełnie nowej 
dla Polski Kons•tytucji. 

"' * * 
NOWA POŻYCZKA PAŃSTWOWA. 

DNIA 25 CZERWCA rozpoczęła się sub­
skrypcja nowej państwowej pożyc~ki we­
wnętrznej. Pożyiczka ta ma przynieść 50 mil­
jonów złotych, a wpływ z niej przezna:czony 
j-est na inwestycje w gospodarce państwowej. 
Po<lzidona zostanie pomiędzy przedsiębior­
stw.a państwowe dla zwiększenia· ich rento­
wności oraz zużyta będzfo częściowo na in­
westycje pr-ocLukcyj·ne. 

Pożyczka ofrzymała charakter pożyczki 
premjowej. Oprocentowanie jest stosunko­
wo nisk~e, gdyż wynosi tylko 4 procent, na­
bywca pożyczki ma jednak szanse zdobycia 
jednej .z licznych wygranych podczas foso­
wań, które odbywać się będą dwa razy do 
roiku. Na każdy.eh 50 obliga<:yj pożyczki przy 
pada przeciętnie po pięć wygranych. Szansa 
jest więc stosunkowo duża, gdyż najmniejsza 
wygrana jest większa od wartości nomi.nal-
11ej obligacji. Obligacje tej pożyczki stano­
wił będą przeto wymarzoną lokatę dla dro­
bnycli oszczędności. Oprocentowanie jest 
niewiele niższe niż stopa procentowa, stoso­
wana przez banki i kasy oszczędnościowe 
przy wkładach osziczędnościowych, a w do­
datku nabywca obligacji ma jeszcze szansę 
znacznego powiększenia swoich oszczędno­
ści przez wygraną, Można przeto spodziewać 
się, że kwota pożyczki zostanie jeszcze 
przed upływem terminu subskrypcji całko­
wicie pokryta. Byłby to piękny dowód wzro­
stu zamożności w społeczeństwi>e. Jak do­
tyohcza.g subskrypcja, zwłaszcza w stolicy, 
rozwija się bardzo pomyślni·e i popyt na obli­
gacje tej nowej pożyczki jest bardzo żywy. 
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Qokowania z Niemcami dy z Niemcami, t.1 j. do nieprzeciwstawiania 
się niemieckim planom rewizyjnym. Bojkot 
ten udało n_a·tn się złamać. W Amery<:e uzy-

NIC NIE WSKAZUJE NA TO, by roko- s~aliśmy pożyczkę, która otwieTa przed nami 
wania handlowe z Niemcami miały by~ .w ąie- .zagraniczne rynki finansowe. Z tej str·ony nie 
dalekiej p1"zyszłości wznowione. Jak już nie- grozi pam przeto żadne niebezpieczeństwo i 
il'az na tem miejscu pisaliś~, Niemcy nie niemal z miesiąca na miesią:c stajemy się si1-
pragną zawarcia traktatu z Polską - czekają niejsi i odporniejsi na zupełnie jesz<:Ze możli­
na jakąś lepszą okazję. W traiktacie handlo- we nowe ataki kapitału międzynarodowego. 
wym pragnęlihy bowiem w jakiś sposób pod- Drugim celem akcji niemieckiej było dążenie 
kreślić, że sprawa f!ranicy polsko-niemieckiej do zamknięcia nam wszystkich dróg eksporto­
nie jest ostatecznie przesądzona i że zawarcie wych. Dążeniu temti przyświe<:ała nadzieja 
traktatu handlowego w nicze1n nie oznacza wywołania w Polsce sHnego kryzysu gospo­
rezygnacji z kh dążęnia do rewizji tych da:r<::zego, a dzięki niemu niepokojów i rozru­
postanowień traktatów międzynarodowych, chów oraz prądów wywrotowych. Licz.ono 
które regulują granicę polsko-niemiecką. W zwłasz·cza na Górny Śląsk. Spodziewano się 
tyrn· celu pragnęliby skłronić Polskę do pew- bowiem zupełnie słusznie, .OO jeśli w przemy­
nych posunięć natury politycznej. I tak np. śle węglowym skutkiem braku eksportu zacz­
żądaliby, aby cofnięte zostały polskie rozpo- nie się szerzyć bezrobocie, to ludność robot­
rzqdzenia o strefie granicznej, gdyż roz.porzą- nicza nie zechce znosić tego spokojnie i bier­
dzenia te zrywają z do niedawna istniejąóym nie i łatwo będzie popchnąć ją do jakichś 
jeszcie na pogra;niczu polsko·niemieckiem kroków, mogących mieć dila bezpieczeństwa 
'stanem tyniczasowosci i mają na c.elu zerwa- Polski jaknajfatal-niejsze następstwa. Piękne 
nie wszelkich nici i zwią~ków pomiędzy poi· te rachuby także zostały przekreślone. Przy­
ską a niemiocką stroną granicy, żądal:ihy po- szedł strajk angielski i świat zaczął szukać 
zatem jeszcze wielu innych rzeczy, dzięki któ- węgla w Polsce. Rząd pO'lski wyzyskał przy­
rym ugmntowałyby się pozory, że nawet Pol- paidęk, który przyniósł szczęśliwą kcmjunktu· 
ska nie traktuje obecnej linji granicznej pol- rę i uczyn1ł wszystko, aby polski pn;emysł 
siko·niemieckiej jako ostatecznej i Ui:dnym węglo-wy mógł utrzymać stosunki z rynka.a.ni 
zmianom nie podlegającej. zagranicznemi, które w okresie strajku an-

Rząd polski na takie żądania pójść nle gielskiego zostały nawiązane. To się w wię­
mote i dlatego rokowania handlowe tak bez- kszości wypadków udało i nasz eksport wę• 
nadziejnie si-ę przeciągają, chociaż powinnyby glowy jest dzisiaj znacwie większy niż był 
pójść gładko, gdyż trudności natury gospo- przed wybuchem wojny cel11ej z Ni'1mcami. 
darczej wyolbrzymione są tylko sztucznie, W dziedzinie eksportu wyszliśmy z wszelkie­
w rzeczywistości zaś poważniejszych· trudnoa go nlehezpfo·czeńslwa, z roku na r.ok wzmaga 
ści niema. się bowiem spożycie wewnętrzne, dzięki wzro-

R 
stowi zamożności mas, a ponieważ z drugiej 

d 
. ówtn<;>cześnie zaś. sbtronpa lnik.emle_:ka P:1'owa strony brak kapitałów nie pozwiJ.}a na. rozsze-

Zl wy ~zoną ak<:ję, a y o s ę u._zymc po- · d k · · ł · · 
datniejszą na polityczne żądania niemieckie. q:;:tm~ PY'° .U: CJt prze~ys owe1 przez p~w1~· 
Jednym ·z najważniejszych celów tej akc"i kszame d-0set wa:rsztatow :pracy, zagadmeme 
było odcięcie Polsce dopływu kapitałów z~- eksP_orfu nc:szych WY:ob?~ przemY_słowych 
granicznych. Przez długi czas się to udawało I traci zupelm~ na akłUCfL~osci. Wy.robów ?t:ze· 
• ..t.-:_1,: te p l k · m gł ulol , mysłowych n1e mamy 1uz na zbycie zagra,mcę. 
1 U'.Zl~ mu o s: a me o a · rnwac na 
rynka.eh zagranicznych ani jednej pożyczki. Sytuacja dzisiaj przedstawia się przeto 
Była to olenzywa międ~ynarodowego kapita· w ten sposób, żę przy rokowaniach z Niem­
lu, o której słyszeliśmy w jednem z oświad- cami coraz mniej mamy do żą:dania, a nato­
czeń rządowych w czasie ostatniej sesji sej. I miast coraz więcej ·do ofiarow;mia. Rynek 
mowej. Pod wpływem Niemie-c i p.ropagandy nasz staje się bowiem coraz pojemniejszy i 
niemiec:ikiej kapitał międzynarodowy bojko- I stanowi cwaz bardzk~i ła1komy ik~ek dfa 
tował na$, starając się w ten sposób wywrzeć prze:tt1:ysłu niemieckiego. Możemy przeto spo­
na nas nacisk polityczny i zmusić nas do ugo- kojnie patrzeć w p>rzy-szłość i nie zwraęać 

uwagi na taktykę niemiecką w rokowaniach 
handlowych. Jeżeli Niemcy zaproponują nam 
wznowienie rokowań, to możemy się na to 
z~ić - zawsze przecież znajdzie się jakiś 
radca w ministerstwie spraw zagranicznych, 
który będzie miał trochę wolnego czasu na 
pogawędkę z Niemcami i jakiś polityk, który 
chętnie odegra rolę przewodniczącego dele­
gacji po'1skiej d-0 tych rokowań. Natomiast 
tmikać należy wszelkich zaognień, Niemcy 
bowiem nie omieszkaliby brać każdego obja­
wu zdenerwowania z naszej strony za dowód, 
że taktyka kh staje się dla nas dokuczliw~. 
A tak nie jest. Jesteśmy bowiem naprawdę 
w takiem położeniu, że ani nas ziębi, ani grze· 
je to, co Niemcy myślą i zamierzają w spra„ 
wie traktatu handlowego z Polską. Jeżeli im 
obecny stan beztraktatowy dogadza, to nie 
ttiamy powodów psuć im tej przyjemności. 
Na:m nie przeszkadza. K. Tyr. 

Stabilizacja .franka fran­
cuskiego 

Mowa, jaką Poincare wygło.Slił w ubiegły 
czwartek w parlamencie, stanowiła pierwszy 
krok do ostatecznego ustabiliizowąinia walu­
ty -- francuski'ei. W niedzielę 23 czerwca sta­
bilizacja została za.twierdz.ona przez parla­
ment. 

Problem sanacji fran!ta francuskiego był 
ba.rdzo obszernie dyskutowany we Francji i 
zagranicą. Nic- też nowego w tej sprawie nie­
ma }11Ż do powiedzenia. Komitet francuskich 
ekspertów jednomyślrue wyraził w swoim 
czasie opinję, że wszelkłe dążenie do rewa­
lory2.acji franka, do przywrócem.ia mu pier­
wotnej wa.rtości złotej, byłoby pogonią za 
chim.erą.. Po•incare osobiście był zwo­
lęnniikiem takiej rewaloryzacji, uległ jed­
nak powszechnej opinji rzeczoznawców, 
nie chcąc brać na siebie odpowie­
dz.iralności za skutki ewentualnej polir­
tyki defla:cyjnej. Eksperyme.nt deflacji udał 
się w·prrawdzie w Danji, ale Danja znajdowała 
się w zupełnńe odnllennych warunkach go. 
sipodarczych i fi!nansowych, niż Francja. W 
czasj.e wojny świra.towej Danja była państwem 
neu.tralnem i dlatego nie zwiększyła pow~ 
nJi:ej śwego zadłużienia wobec zagranicy, a z 
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drugiej strony stan gospodarczy Danji właś­
nie skutkiem wojny światowej znacznie się 
wzmocnił. Mimo-OO ka:aj ten dzięki efospe­
rymentowi deflacyjnemu walczy dzis1Ja4 je­
szcze z kryzysem gospodarczym. 

Pomcare doskonale w.ie, że staibili.zacja 
franka na obecnym niskilll poziomie jest rz.e­
czą dla Frantji szczególnie bolesną, gdyż cizie 
siątkuje armję rentjerów, która właśnie we '. 
Francji jest najHczniefsza. Dlatego też spra­
wa rent na razie nie została przesądzona i ich 
rewaloryzacja nie jest/ jeszcze wykluczona. 
Wykluczona jest tylko możliwość pełnej re­
waloryzacji rent, gdyż nałożyłoby to na pań­
stwo zbyt wielkie ciężary. 

Sanacja franka została starannie i powol­
nie przygotowana, Prestabiliizacja trwała 
prawie dwa Lata. ObeCJI.ie chodzi już głów­
nie o prawną sankcję istniejącego w dziedzi­
ni.e walutowej stanu -rzeczy oraz o ostatec·z­
ne zabezpieczeniiie fundamentów nowego 
franka. · 

Francuski plan stabrliza·cyjny ma jednak 
poważne luki. I tak nie j.e.st zupełnie uregu­
lowana sprawa zagr.anicznych długów fran­
cuskiich. Jest to s.łahy punkt francuskiej po­
Hty:ki finansowej, gdyż długi t·e mogą w pew­
ny.eh warunkach zibyt silnie zaciążyć na bu:d· 
ż.ecie pańs:twa i na walude oraz na bifan­
sie płaitnirczy111. Poincare nie sądzi jednak, 
aby w naj:bliższej przyszłości ~oziło z tej 
strony jakiekolwiek niebezipieczet\sitwo. Trak 
taty Caillaux - Churchill :iJ Metlon - Beren­
ger są prowizorycziniie ratyfilkowa.ne, a gdy­
by świadczenia ods·zkodowawcze Niemiec na 
rzecz Francji miały ulec zmmejszeniu, to 
Francja niezwłocznie podejmie dyskusję nad 
z.mianą tych traktatów i nowemi warunka­
mi spłaty swoich długów zaigrankznych mi­
mo, że Stany Zjednoczone wzbraniają siię u­
znać jakąkolwiek zależność swoich preten­
syj do Francji od odszkodowat\ niemieckich. 

Frank francuski był ostatnią walutą eu­
ropejską, której kurs nie był prawnie uregu­
lowany, był jedyną jeszcze walutą europej­
ską nieustabilirowaną i nieuzdrowioną. Obec 
me i ten rozidziiał został zamknięty. Dzieło sa­
nacji wal.ut europejskioh został<> zakończone; 

{Bazylea) _Dr. S. Szeps. 

s 

Polska w przedświcie swe; niepodległości 
U. PARLAMENT ROSYJSKI. 

Jednym z pierwszych kroków ugodowycli 
Narodowej demokracji była nieudana misja 
Romana Dmowskiego pod koniec 1905 r. Uzy­
skał on za pośrednictwem lekarza Polaka, 
wybitnego syfilologa, stale leczącego Wittego 
~ au-djencję u tego dygnitarza. Dmowski ro­
zumiał, ie autonotnji nie dostaje się za dar· 
:mo, obiecał więc za auton-0mję zdusić wszel­
kie objawy anarchji w Królestwie. Witte'mu 
walor ten wy.dał się nieważkim, nie wierzył w 
to, ażeby czyny mogły poprzeć to zobowiąza­
nie, nie wierzył w siły stronnictwa reprezen­
towanego przez Dmowskiego, samo podjęcie 
zobowj.ąza.nia wydało mtt się lekkomyślnem, 
odniós~ wrażenie, że ma do czynienia z blagie­
rem. Podobno po audjencji miał się wyrazić, 
:!e wię<:ej ten ,,śmieszny błazen" (gorochowyj 
szut} do niego nie przyjdzie. 

Pomimo tego pierwszego nlepowodz.enia, 
wódz Endecji trwał na raz obranei drodze z 
ttrp·orem manjaika aż do upadku Ro1sji. Gwał­
towne i jaskrawe obniźani;e Ligi Narodowej 
przez nowy kurs polityiki ugodowej, zainicj10-
wanej przez Dmowskiego, wywołabo w st<ron­
nictwi:e Narodowei Demorkr:aicji ogromn.e zu­
bożenie ideowe. Tra<:ąe j·ednostki wybitne i 
ideowe, sfała się ona centrum atraikcii dla 
miernot i karjMow:iczów. Hasłem podczas 
wyborów do I-ei Dumy, s.tos·owa1iem P'f'Zez 
to stronnfotwo było: „wybierać ludzi prze. 
ciętnych", gdyż poseł n.iie powinien mieć 
s~czególniej.szych kwalifika·cyj umysłowych, 
wiedzy polHycznej, gdyż to „psuj'e zdrowy 
rozsądek, wywołufe zpyfnie o<lbiegame od 
poglądów szersz.ego ogółu". 

Studnicki d.aje n~n syh1Tetkę j,e·dnego z 
wybrańców Narodowej Demokra-cji p-0sła No . ." 
wodworskiego; cha:rakteryzufe go ja:ko czło­
wieka słabych zdolności, miernej inteligen­
cji -- mówcę, roz.mHowa.neRo we frazesach, 
pełnych sztucznego patosu; mówi, że, .w !:tra­
ku własnych pomysłów do figu.>r retory;c:z­
nych, któremi lubił ozdabiać swe mowy, za­
poi)nczał ie bez skrupułu od na.szy-ch widkrch 
poetów. 

W i·stode tirudno o ooś bar.drzh:-j śm:i:eszne­
g.o, ja:k to, co p1•z-yt~.eza a:uto:r o '·owodwor­
skim. Pisze, że ów groteskowy 1~rtedstawi­
cicl przeciętności w każdej niemal ' mowi;e, 
począW\Szy od mów dziewiczych z Mku 1905, 
wo-lal: „Stoimy w płaszczu niewyżebranym, 
al.e świetnością przodków swietnym"; ni.eco 
rzadziiei k:n;v·cz.al w uniesieniu. że „chce na-

ród usz.częśliwi!ć, chce nim cały świat zadzir. czyli Rosjanie dobrze im znane postacie z rosyjskliego, skłamiaią-cycli umysły Cło aildów 
wić". teg<0 samego inwentarza ludzkiego RosjL - czynnych przeciw władzom rosyjskim. Przy­

Akcja Koła Polskiego w Dumie stanowi uPolakow niet, a tolko Polacziszki" - po- wódcy Endecji zamierzali rzucić bojówkę N. 
wymowny puykład upadku tireś-ci ~de01Wej wie-dzieli Moskale. Solidrurność Koła Polskie- z. R. na sklepy, sprowadzające towar nie~ 

stronnictwa, którego stanowi emanację. go żelazną obręczą ściskała wszystkkh miecki. 
P. Studnicki śledzi. bacznie kroki repre- członków Koła, wszystkich zrównywała pod W Królestwie naturalna wrażliwość pa~ 

zentn·cii polskiej w Dumie i wykazuje wszy- jeden strychulec; choć burzyło się ni·ejedno ttjotyczna skierowana być mogła tylko prze. 
stkie symptomaty wypaTcia się zasad irre- serce, „usta mikzeć zmUJSzał·o". ciw RosiJ bezpośrednio. Ucisk w poznań-
dentyzmu przez Narodo·wą Demokra<:ję. - skirem był odczuwany pośrednio prz.ez podo-
W dniu 19.V. 1906 posłowie pols·cy w Du-nUe m. SŁOWIANIE BEZ ZASTRZEżEJ.\I'. Meństwo sytuacji. To też oktja NModowej 
podpisali dekla:rację poselską, w której ~ Demokra-cji była wbrew naturze i spowodowa 
bowiązali się „zachowywać wierność Je~o Wprowadzając politykę polską wzglę· ła wytworzenie się frakcji niepodległościo-
lmperatorski>ej Mości, Samowładcy Wszec:h- dem rządu carskiego nad forum petersbm- wej w N. z. R. 

r '"'·si··· 1• pamlętac' tyl'·o 0 do"-ru i kor y'ci b skiem w ciaJSne k""""nł·o u~o·dy, Naro·dowa De- H ł g d d 
"' - • n. 'u z s ac vu. P 5 ais- a u ·o y z rzą em propagowane przez 

Rosji''. Autor s·twierdza, w jednym. ze swych mok!l"acja nie mogła zaniechać urabiranda kn. Na.TJodową Demokrację nie miały żadnego 
artykułów, drukowanych w prowadzonym ju w duchu przyjaznym dla swych zamirerzeń. oddźwięku w sferach rządoW'Vch rosyjskich. 

• ' · dó d d k N Część pracy cLokonało w zaborze za nich ha· ·· J 
przez s1e01e po wczas w1.11tygo 11li u: „ a- W OOJ>owiedzi:i na akcję te..<o stronnictw" 

· d p ' t " ł · • d • d sło „bogaćcie się" - rzurcone przez po-zy- .s ..., 
ro a ans wo , - że po ozenie po p1su po zmierzającą do tłmruenia ną;turalnych odTU-
tą deklaracją było „negacją, zaparciem się tywizm. chów ludności polskiej przeciw rząd-0wi za. 
wszelkiego innego patrjotyzmu, oprócr; rosyi- Teraz dopiero byto on.o realizo-.yane w borczemu, r,z.ąd ten ogra;W;czył do paliowy 
skiego". Nazywa to bez ogtódek „aktem ze- pełni. Argońauci poliscy z.dobyli dote Runo pi!zedistawideLstwo polskie w Dutnie, zmie­
wnętrznego zaprzaństwa„ i zestawia z tą po- w głębi Rosrji. Argonauci i ich najbliżsi byli z nfając odpow~eid.nio ordynację wyborczą. Stu­
z,hawioną godności taktyką, - pierwsze wy„ naitury rzeczy nastrojeni. ugo·drowo. Dla reszty dmcki wówczas ro.z.począł akcję bojkotu Du­
siępy posłów polskich na forum parrlamen- społeczeństwa pomysłowi menerzy Endecji my bez wielkiego powadzenia, gdyż S!połe­
tów innych państw zaborczych, naq_echowa- ~ieli w ~ogotowiu, ~at"kotyik. Było nim p~z~: cwństWio w zaboxze rOrSyjskim było już pod 
ne poczuciem dumy narodu niezłomnego. sladowanie polskosc1 przez Prusy. Odwroc1h wyłącznym prawie wpływ.em Endecji. R:ok 

Posłoiwie w Dumie nie mieli już tej dum:y; gło~y społieozeń~t~a od r.an wł.asnrch ~zez 19{}8 przynosi nową imprezę z,e striony Naro­
cruli jednak, ŻJe ich akces do deklaracji po- Ros]ę .zadan~ch 1 nteu~t~ą ~ugestją sk:!ero- dowej Demokracji zmierzającą do zasypa11Ja 
słów rosyjskich nie jest zgodny ze wskaza-1 wali wzirok Jego ku cierpLent'Om rodakow z I przepaści krzywdy między rządem rosyjskim 
niami sumi'enia polskiego. Dla uspokojenia go za kiordonu. . i społeC:Zeństwem polsfoim. Zaczyna ona 
oraz więcej i~ze dla stłumie~ia. wzburzę- Stokroć głębsze, wyna:r.adawiające re).. propagować neoslawizni. Studinh;:ki·ego nie 
ma opmji fora.ju, który me mógł nadążyć w wmeż, a niszczące kulturę i tradytję działa- złudztła odmienna nazwa. Wiedziiał, że pod 
szybkhn roarrszu ku ugodzie za swą repre- nie Rosji ordtąd miało dla społeczeństwa pol- nQWą etykietą ukrywa 'się stary zachłarrmy 
zientacją, ....:.. wystąpili z deklaracją własną, skiiego pod zaborem rosyjskim - nie istnieć. rosyjski panslawizDlt pragną-cy zj.ednoczyć 
odczytaną w Dumiie przez posła Harusewicza Na powstawani~ patrj.oty rosyjski.ego, mówią w.szystkich słowian pod katowsk•im berłrent 
podczas dyskusji nad adresem. W akcie tym ceg10 po polsku patrzono odtąd nńewidzącem białego cna. Pi.sał w ówczesnym swym or­
ie-dnak domag.ali si·ę tylko autonomji, a nie ~iem, O metamorfozie tej ougi pattjołyczn-e gacie „Votum Separatum", pnieciw rosyjskim 
odrębności prawno-.państwowej Króle.stwa. go stronn.iictwa wispomina Studnicki z po'WIO~ cxrganc:>m ~asy, szerzącym. ha'Sła neosłowJań­
Ogół kole~ów rosyjskich Koła Polskiego .zi- du rozłamu w Narodowym Związku Robotni- skie: 
gnarował ich wyrzuty sumienia narodrowe~o. czym, organizacji, klórą stworzyła Na:rodowa „Prusy was gubią - mówią nam te orga­
W adirersde Dumy do crura zawarty był cały Demakracj1a, chcąc mieć oparcie w·śród mas ny - macie zginąć, zdajcie się na łaskę i nie. 
program kadetów, ale nie byfo wunianiki o robotniczych. Bojówka tej organizacji za.czę- łaskę naszą, bądźcie strumykiem, wpadaią­
autonomji KrólerStwa.. Pomimo tego, Koło ła się domagać w r1oku 1907 akcj~ prz~dw re- cym do morza rosyjskiego, aby ono nie wy­
Pol1s1kie J~osowało z.a adresiem. P. Studnfoki pre~entantom ucisku ze st't'ony RotSji. Naro- schło. Lecz mogłyby urSłyszeć pyta,ni,e: có,t 
opisując pierwsze występy posłów polskich dowa Demokracja chciała nadmiar energii nam to r.oiorze dało, abyśmy mieli dbać o Jego 
w Dumie, &twierdza, ze Rosian.ie eziekali z młody<:h robotników zwrócić w in.ną stronę, pełnię?" 
pewnym nfopO'ko~em PolaJków: „Wspomnie- gdyż aitalwwanie l'l()rSyjski.cll przedstawidieH D1a Studnicki·ego polityka neosłowłańska 
nie powstań p·oliskkh zarysowało w wyobrat- władzy stawało w poprz.ek alcoji ugodowej w podejmowana przez Polaków byiaby samo­
ni rosyj.ski·ef)aik:ichś boj"?'.""ników ni:eusbaJS:zo- s:pors6b b~ ja.skr!l- . W końcu troku 1907 bójst.wem~ Pisze o ni:ej w ten srpo<Sób: ,;Neo­
nych. PTzy)'dą - 1'0ZIQ1']ą u.utnę '!' walce. o dla po.par01a n.a;stro1ów .ugodowych z Rosją slaw~n;i - to dz~on pogrzebowy dla sprawy 
swe pria~va, będą herolda.nu· bd]u z R'OOJą, w &połeczeństw1e polsk1em proklamowano polskteJ, n1eoslawum. - to akoes likwidato.­
nrzyg·otują opinię polską do wykorzystania bojkot towarów niemieckich. Odwracano u- r6w sprawy polskiej do impertaHzmu rosyj-
1/e.:r wsz~j sp~·obnoścl dla oderwania się od w.agę społec:z:eń.stwa, w myśl koncepcji jedne skie,go". 
Roor, _Pr~eszły czte1"Y kadencje Dum:y. Zoba- !SO kontµ, od stosunków wej<SCCYWycli za.boru Dr. Gustaw DobOl"Z)'ński. 
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"Gwiazda Włoeh wznosi się powoli na hory:zoneie świata" 
Benito Mussolini zestawia bilans · sześciu 

zagranicznej faszyzmu 
laf polityki I ją liiczne powody, - hiisforyczne, ktthuralne chy mają jeden tytko inter~· ;pragną a6y 

i ekonomirczne, - dla których ich współpra- państwo albańskie „jak.najszybciej się skon~ 
ca je.sł możlwa i hędziJe owocna. Nie potrze- solidowalo nawewnął.rz ii oo;iiezależniło naze. 
buję tu podkreślać politycznego znaczenfa wnątrz". 

·(Od własnego korespondenta ,,Prawdy") 

Rzym, w czerwcu. 

Benito Mussolini jest mówcą doskonałym, 
bo ma głos dźwięczny i ciepły, wielki dar u­
bierania swej myśli w formuły zwarte i szczę­
śliwe, a pr.redewszystkiem umie się zawsze 
dosfosować i do chwili, i do audytorjum. In­
ny jest MUSS>oLini kiedy w stroiju generała mi­
licji faszystowskiej przemawia do swych 
„czarnych koszul" w rocznicę „marszu na 
Rzym"; inny jest Mussolini, klledy w zwyczaj­
nej marynarce mówi w „Colosseum" do człon 
ków zawodowych organizacyj faszystow­
skich; inny jest wreszcie kiedy w tużurku 
wygłasza „expose" o pol:i.tyce zagraniczn-ej w 
Senacie. 

Pierwszy Mussolini - to „Duce", to „Ko­
mendant" niezłomnie w swą misję wierzący 
i cieszący się wśród „czarnych koszul" nie­
słychanym wprost posłuchem i mit-em; drugi 
Mus&0lfai - to reformator społeczny, który 
prerwszy usiłuj•e praktycznie rozwiązać dy­
lemat wallki klas metodą antysocjalistyczną, 
ale jednocześnie duchem sprawiedliwości i 
rm1ości bliźniego owianą; trzeci wreszcie Mu­
ssolici - to spokojny i zrównoważony mąż 
s-tanu, · świadomie lek<::eważący polemiki 
przeszłości, przewid11ją<:y i przygotowujący 
przyszłość. „ • • 

Coraz rzadziej przemawia Mussolini, co­
raz krótsre są jego mowy. F aiszyzm, od ro­
ku 1925, nie znajdute się już w pozycji woju­
jącej. u~trój faszystowski jest tak m0<:ny, 
że szef rządu ni.ie potrzebuje sobie głowy za­
przątać codzie'llllą walką. Trzeba jednak od 
czasu do czasu rzucić okiem wrS-tecz, podsu­
mować rzec.zy dokonane, z.a.stanowić się nad 
tem, oo fest jeszc:re d-0 z.robienia. W zakre­
sie po~tyki wewnętrznej takim bilansem i 
prograinem zararem była sławna mowa w 
Izbie Posłów z dnia 26 maja r. z. zajmują.ca, 
96 stron (na 265) wt~ mów Mussolim'ego 
za rok 1927. W zakresie polityki zagranicz­
nej będzie nim mowa wygłoszona w Senacie 
5 czerwca r. b., albowiem w mowie tej Mus­
solini nakreślił rezultaty polityki zagranfoz­
nej wł0&kiej w c;iągu ostatnich lat sześciu, 
nie ominął żadnego kraju i żadnej większej 
sprawy międzynarod0wei 1 a punkt .widzenia 
Włoch wyłofył zawsze jasno, lojalnie i bez 
dwuznaiczni'ków. 

„Niech pan nie myśli, że Mussolini upra­
wia jakiś macchiaweLizm" - mówił mi Enri­
co Corradiini, wódz włoskiego nacjonalizmµ, 
- „nasz premier jest człowiekiem szczerym, 

mówiącym zawsz.e to, co myili; fu jeśt )ego odb~&c;>wanej ~olski, ~du 30~miljo~?weg?, Tę „europejską" czę'Ść s.wej mowy zakończył 
największa z;ręcznOść". Pod.'Obne zdasn.ia sły- znajdu1ąc;~o Slę po~ędzY: rozb~tą ~s R~Ją Mussolini donfosłym bard.w ustępem 0 ni-e­
szałem z ust Franci

6
z1ka Coppola i Roberta a lm:łneJJ?t i powraca1ącem1. do stł Nt~mcam.i.·:· naruszalności traktatów. „żaden traktat me 

F~ D __ ....: _,~·-· . bitni. . _,_ Mówrąc o. stosunkach Wł-och z N1emcam11 był niigdy wiiecznym" - wołał. „Wi.ecznośc 
v. 0 es - avanUl.!1.1, uwu IllWJ'WY eJSZYcn M r · ·ł . d " dziś publiicystów wł<J\Skich w zakresie poliity- hmso im za~ł· •d_z;_ ;;ą ~ne „ser eczne : iakie~oś traktatu oznaczałaby mumifikację 

k . ń · · W k" . ..t... jak. · · d · · c oć zaraz muSJ.a O'UlaC, ze mogłY'hY hyc lud~kości, w pewnym okiresiie czasu i nl"'?'e-
1 za5ra.nllcme). y 1a<u·y, Mm et wa1 pt- 1e: g·d b · k · · ~-1- ··ed· ·al r--sarze zaszczycili mię w rozmowaoh prywat- - psizhek, 'ł y y „~e aJ qa meU'UlpOWl Zl1 • - strzeni". Traktaty pokojowe są ,,święte o ty-

h In . . . kryw . tern nyic o wysuwa1ących absurdalne pretensye J.e, o ile są rezultatem krwawych i pełnych 
nyc . wd ~ułpMe' osict

1
• s~ę RP?. . a}ą -~ -d· • t clo mieszacia. się do wewnętrznych spraw chwały wysiłków", ale nie są ,_,rezultatem 

powi.e z1a USS<? im. ozmc~ .zaOll'U .zą Y_- Włoch" (alu ·a d!o Alt·o A ..1''ńe). loo w akcentach r w dosad.nosct powred.zeń: ~ . . ~.s „ , Boskiej sprawiedliwości" we wszystkich 
wiadomo, że odpowiedzialny mąż stanu musi ~ote~ lll;OWt.ł M~~sohm ? Fr.an~1~. Krotko swy.ch postanoiwieniaJch. I Mussolini czyni 
się lkzyć ze sło)Vami. . ~twierdz.ił, ze „~os;: bur,zh~e dzie1~ powo- trudne bardzo do sprecyzowania rozróźniie-

N' • b . t tr . 1b . . iennych stosunkow włos.rn-1rancusk1ch tłu- nie p.omiędzy tem, co w traiktafach odpo-
Mespor' .• 1es sp eszcza~ o ' rzrm1i m'°:: maczy stanowisko, jaikie na Konferencji Po- wiada ,,najwyższym postulatom sprawied.15-

W'Y, ńl!SS-Oml e~;: oru.si:- z~e;d '!= " .u~e kojowej z~jęli ówcześni politycy francuscy wośoi", czego „nikt we Włoszech niie zamie­
sze.re0, spra0, ?re nas . z:posr mo me m- wobec re w i! n dy kac y j sprzymierzonych rza kwestj-O'Ilować", a tern, co „może być 
tereszią .. do graruczymy k-JJę zatem do ł ~<>- Włoch". Przechodząc zaraz do SY'tuacji dzi- dyskutowane, zrewidowane i uJ.eps•zoo.e". 
PYi· . t w11: ~znym n~ctlS' i:m 11~~z~ n~~ siejsziej, zazmaczył ,·,Duce", że „ZOOJCznie się I raz jeszcze uprzedza szef Wł:och faszystow­
~o 1.~1 d'k u.s.(·I? sw~5'°,d'expas~ ńł boik · ,_,,„,- poprawiła", że toczą siię pomiędzy Rzymem skich, Ze między latami 1935 i 1940, będzie­
. a.~!:. )'O , 'I'es a]ąic dra Yńc;Yf~. 1 • 0 ęl k~ 1.M_~Y a Paryżem rodwwan:ia w dwu kierunkach: za- I my świadikami „bardzo interesującego i deli­
Ja~n ączą,ct nar~k Y ~~ie s ~ 1 w As ·~ 0 - warci a ,,szerokiego paktu przyjaźni", onz katnego okresu historji". Dlaczego? Wszy­
Chąc b si~c. spo RmacH z (~tre:re -~~)~ „l±kwidoiWania poszczególnych ko·ntrower- scy wiemy, że w r. 1935 ukończy się_ okupacja 

Li
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6
}0 M5 rn u·~~ k 1 syj". W tym dntgnn zaikresie świeży kompro- Nadrenji, a zarazem Francja wejdzie w 

w vol"ll'O wrz:ies1en , ussa ·...a: s CYrzy- · · T ł · d l'ł k · · 1 t h --t •• h" unk 'd stał z olk.azjii, aby odeprzeć pO.Są.dz.en.ia dy.pl'o- mWtsł whyspTaW1e d angedru zupdłe n~·e za ow_oaki1. o. Tes P1n:iJk~cm aM„c uuliy ~ . z hp bt~ w11 z.e-*· t-...t..,,;..,k' · . · . 'al' oc , cze-go . owo em ug1 ustęp, . J rua rocz a .. _ usso· m me c 'Ce yc „pesy-mac,. u„ y 1 iu' 1ei o popi,erame „1mpe11 izmu · łm M li . · · , · · t „ · T · d · " t t b 
faszystowskfogo". „Dzisiejsze Wł0chry - lra.P~k""J Tłusso f tu d molle k~weJ podsw.~ę- ls j ; Jies.1 •ęyeWl ~T·~ ' / J'? o, h y 1"~0-
mówił _ nie potrzebują żadnych :bezwoleń; . Clł· •• , ' • Tl es 1 szkeł drzą uFw os. i1~go lb" ·o·i;io- .,,bó !-1 ;OJrzec o . od1cz?-os

1
c1, of oryct za kezehć 

1"-tyk ł k · t ..1_·. i.k · · · 1 . s osc ogo negio u a u z ranC]ą , a ow1em yuz~e nowia. 1 omos a aza w s osun a'C 
pou a w os a ies. uizts car 0Wlc1.e meza 1ez ki- . ..J t k. „ 1· k. · E · " ·,.... · k' h" " B P·I k. 'ęł t . . ..1 u i.au Cl! 1 „ULTWa• 1 po OJ w uropl·e • pan:nw europejs 1-c • na„. urza OK as ow przYJ a o osw1au'Cze- . . . . 
nile. Ze źcłziiwi·eniem zauważyłem, że w Rzy- Ost:o~nte 1 czysto formalme zreferował • * 
mie publiioz.ność na trybu.n.a-eh parlamentu · Mussolm1 stosu.nk1 Wł:>c~ z Małą Ententą. 
głośno manifestuje swe zad:ow.olenfo„ choć ~~erO'ko . ~t~as-t ~mow;ł ~prawy włos.k~­
napi;sy jej tego zabraniają. 1ugosł>C>Wnansk1e. Stw1eTdz1ł, ze pwkt przYJaz­

Parę słów o Rosji sowieckiej, z którą sto­
sunki Włoch są „normalne", poczem Musso­
lini mówi o państwach bałtyckich i o Polsce. 
„Jaknajl·epsze" są stosunki Włoch z Litwą, 
co pozwoliło dyplomacji włoskiej prz.epr.owa­
dzić akcję „uspokajającą" w trakcie dużego 
na.prężenia polsko-litewskiego. A mO'SUnki 
wł-0sko-polskiie.? 

Przediewszystki-em Mussolini tti;ył określe 
nia ,,PolS'ka - wiel:kie mocarstwo" (grande 
potenza) i stwierdził, że. ojczyzna nasza 
„skonsolMowała się na.wewnątrz pod wzglę­
dem „po.Htyc~ny"'lll, gos~czym i ~al-

l 
n~ . Ponuędzy Wk>chami a Pol.9ką ,,mema 
traktatów politycznych", nie wairto więc mó­
wić o „fantazjach prasy europejskiej z ,POW()lw 

du wizyty ministra Zaleskiego w Rzymiie. 
- Atoli, powiedział .Mussolini, wizyta po 

wyższa była niezmiernie użyteczna, albo­
wiem z wymiany xd:ań i roz,ejrzenia się w sy­
tuacji europejskiej wywmoskowaliśm.y, żie 
jest możliwość ws.pólnei akcji, naturalnie po­
koj1owei, w pewnych kierunkach i określo­
nych okolicznościach. Włochy i Polska ma-

ni wło&1ko-jugosłowiański z 28 stycznia 1924 
roku „nie stworzył atmosfery moralnej, w 
której pt'Zyjaźń z protokułów spływa w ser-· 
ca narodów". Czyni za to odpowiedzialną 
politykę jugosłowiańską, która sprawiła, że 
układry likwidacyjne podpisane pomiędzy obu 
krajami. w Nettuno, w ro'ku 1925, dotąd nie 
są ratyHko.wane. Mussolini wie o „dobrej 
woa i odwadze" obecnego rdnistra spraw 
zag.ran.iczny<::h Jugooławji, p. Marinkowicza, 
i ten ustęp swej mowy zakończył takim ustę­
pem pod adresem opinji jugosłowiańskiej: 

Bądźcie ostrożni i rozważni. Nie słu­
chajcie pod.szeptów antyfaszyzmu, pragnące­
go yr &Wej wściekłości za.grać jeszcze waszą 
kartę; zdajcie sobie sprawę z rzeczyw.i.stości. 
Włochy się nie sprzeciwiaią waszemu poko­
jowemu rozrostowi. Starajcie się je poznać 
bliżej i wiledzći:e, że dżiś lepiej jest szukać 
przyjaźni Włoch, niż akoeentować wrogi wo­
hec nich nastrój„„ 
, · Następują potem przyjazne deklaracje pod 
adresem Węgrer i Bułgarji (oba te krai·e „mo­
gą liczyć na przyjaźń Włoch"), oraz Grecji, 
Turcji i Albanji. W tym ostatnim kraju Wło-

List się wydłużył, chał nie uwzględniliś­
my wieliu jes,zcze ważnych ustępów mowy 
Musso1ini'ego. Na TI.a'Sze o tej wielkiej mowie 
uwagi mało pozostało miejsca. Stwierdzamy, 
3e w polityce zagranic~j dzi.siejszych 
Włoch niema „a .priań" ruc mepokojącego 
ni.ety1ko dla Polski, ale takźe i dla Francji, 
i dla państw Małej Ententy. Stwiierdzamy to 
na podstawie rozmów hairdzo szczerych, ja­
kie przeprow.a<lziliśmy zarówno wśiród mia­
rodajnych Włochów, ja!k i w lroła;ch dypLo­
matyc.znych Rzymu. Muszą jednak „dojrzeć'" 
pewne okoHcznośoi, muszą zrozumieć w 
Prad.ZJe, w Belgr.a.dziie i gdz.1Jeindzi.ej jeszcze, 
że istnieje hierarchja pomiędzy państwami, 
tak jak istnieje pomiędzy indywiduami; ze 
odpowied:zialllJJść za pOlkój i dorobek cy:wHi­
zacyjny jest jedyną miiairą rej hierarchji, nie­
mającej pozatem nic upokorzającego dla in­
nych; te Włochy- muszą być wcią~ęte do 
„świętego aljanisu", stojącego dziś na sł'!'aźy 
polooiju europejski:eg.o i· 7;e w tym aliansie 
muszą z;ająć z Francją miejsce ;równorzędne. 
Dopiero jeśli się tego nie zrozumie, jeśli się 
to nie &tanie - można się poważnie O'bawiać 
o los pokoi'owyich traktatów. 

Kazimierz Smogorzewski. 

Przegląd · spraw za.granicznych 
Krew w parlamencie jugosłowiańskim - Antyparlamen­
, farne prądy w Niemczech - Nobile · · 

Zdawało się, że niema nic prostszego jal< 
stw-0rzyć większość w nowym parlamencie 
Rzeszy i oprzeć o nią nowy rząd. Socjaliści 
odrazu wyra.z.Hi gotowość przystąpienia do 

Krajem, ~óry w obecnej cllwiłi walczy z 
największemi trudnościami. wewnętrznemi 
jest Juaoslawja. Zaledwie uspokoił-o się, nieco 
po burzliwych demon&tracj ach antywłoskich, 
które wywołały interwencję dyplomatyczną 
rządu Mussoliniego i naraziły Jugosławję na 
niemiłą konieczność U:Spł'awiedliwiania się i 
wyrażania żalu wobec rząd.u włoskiego, jest 
nowe zajście, tym razem jeszcze może przv­
krzejsze i bardziej pożałowania godne niz ży­
wioł-owe dem011Stracje antywłoskie. Na posie­
dzeniu parlamentu jugosłowiańskiego jeden z 
deputowanych serbskich dobył nagle rewolwe 
ru i położył trupem drwuch posłów kroackich, 
a jednego śmiertelnie zranił. Tragiczny ten 
wypadek stawia pod znakiem zapytarua jedno 
litość królestwa trzech narodów Serbów, Kro­
atów i Słoweńców i kop.ie przepaść pomiędzy 
dwoma z nich. 

Jugosławia powstała z połączenia trzech 
szczepów słowiańskkh, zamieszkujących nad­
~dryatyckie ziemie dawnej monarchji austro­
węgierskiej i z dawnego państewka samodziel 
nego, operetkowego Czarnogórza. Prócz tego 
traktat wersalski pnyznał jej część obszarów 
Turcji europejskiej i Bułgarji. I może nowe 
to państwo byłoby się pomyślnie rozwijało, 
gdyby nie było na.dało sobie bard~o Hberal­
nego ustroju parlamentarnego. Okozało się 
bowiem, że parlament nietylk,o że nie potralil 
z1ednoczyć trzech szczepów słowiańskich i 
uczynić z nich jednego narodu, zlqczonego 
wspólnym interesem utrzymania swej niepod­
ległości i zbudowania silnego państwa, ale po­
głębił nawet różnice, jakie istniały między 
tymi narodami przed wojną światową, gdy 
tylko jeden z nich był wolny. Z dawnych wę­
złów tak silnych, że poniekąd stały się przy­
czyną wojny światowej i upadku monarchii 
austirjackiei, ~dyz serp p_rincip targnął się na 

życie austrjackiego następcy tronu Francisz· większości, złożonej ze stronnictw niesocjali­
ka Ferdynanda, mszcząc się w ten sposób za stycznych, zastrzegając sobie ty·!ko obsadę 
krzywdy bratniego narodu słowiańskiego, po- stanowiska kanclerza i jeszcze jednej lub 2-ch 
zostają<::ego w niewoli austrjackiej, niewiele tek, a więc zgłaszają nawet stosunkowo 
dzisiaj p-0zostało. Bo oto dzisi>aj :Lnny senb skromne wymagania. To też gdy prezydent 
morduje przedstawicieli tego sameg·o bratnie- Republiki powier;zył misję tworzenia gabinetu 
go narodu słowiańskiego, w którego obronie posłowi socjalistycznemu Hermanowi Mulle· 
ongiś stawał. rowi, nikt n:ie mia!ł żadnych wątpliwości, że ga 

Na terenie parlamentarnym rozwijały się binet sformowany będzie w ciągu kilku dni i 
od dziiesięciu lat same tylko antagonizmy. Ser obejmie wła>dzę, oparty o nową silną więk­
bowie, uważając się za naród uprzywilejowa- sześć w Reichstagu. Pierwsze rokowania szły 
ny i panują-cy pragnęli dla siebie zagarnąć nawet bardzo pomyślnie i utwierdzały wszyst 
wszystkie wpływy w mł~ państwie, a w kich w mniemaniu, że uwieńczone zostaną po­
polityce wewnętrznej :i zagranicznej kierowa· wodzeniem. 
li się tylko interesami własnego na.rodu. Z da- Tymczasem mija już czwarty ty-dzień, ap. 
wnej ideologji, aiby Jugosławia była w peł· Mii11er ciągle jeszcze bez powodzenia usiłuje 
nem tego słowa znaczeniu królestwem trzech stworzyć gabinet. W grę wchodzą cztery stron 
narodóU?, z ideologji, wyra~ej s~ł??licznie niotwa: Socjaliści, Niemiecka Partja Ludowa, 
w na.zwie tego państwa, kt_óre włas~w1e. nazy Centrum i Demokraci. Stronnictwa te zasia­
wa, Sl~ .:'Królestwo . se:bów, Kroatow '1. Sł<;>- I dały już i>bok siebie w rządzie i niema między 
wenco~ (S. H. S) 1110 n11e poz•ostało. Dązerua nimi nic takiego, 00 wykfocz,ałoby współpt"a­
s~~e od samego ~ątku posz~y w. tym cę. A jednak n:ie mogą znaleźć wspólnego pro­
kie~ku, a~y J":~ław1a. stała s~, W1e1'~ą gram.u.rządzenia państwem. Jeżeli już uda 
Serbią_- T~e dązema, m~1ały natr~fic na. s1l- się uzgodnić punkt wid2 enia na sprawy poli­
ny op?: :wsród. Kiro~tow 1 Sł~w~'C~W: ktorzy tyki zagranicznej, to powstają r-0zibieżności 
wol~osc ma:cze1 sobie wy-0br~al11 mz iako no- poglądów na zagaidnienia z zakresu polHyki 
we Jarzmo,. tym Taz~ serbskie. I ~a. tem tle wewnętrznej' a jeśli i tutaj dojdzie się do po­
r~ze_gr~ła s1ę tra.ged1a w parlamencte iugosło- rozumienia, to wyłaniają się kwestje z.goła 
wiansklm:. . . nk nie majoce wspólnego z prognmem przy· 

Jest w1eHciem szczęściem dla Jugosławji, że szłego rządu 
posiada króla. Jest to w.prawdzie król serbski, · 
ale posiada zaufanie i przywiązanie wszystkkh OcLnosi się wrażenie, że oprÓcz socjalistów 
trzech narodów. Je.żeli król w tych ciężkich nikomu nie zależy na tem, aby większ·ość do­
chwilach wykaże silną wolę i pójdzie za gło- szła do skutku i aby utworzony został rząd 
sem powszechnej opinji, ujmując ·ster władzy •parlamentarny. Przeciwnie lansuje się koncep 
w swoje Tęce i odsuwając od wpływu na rzą- cję utworzenia gabinetu pozaparlamentarne­
dy parlament, to jeszcze wszystko może być go, złoronego z poli:tyków wprawdzie i człon­
dobrze. Berło królewskie posiada jeszcze moc ków różnych partyj, ale mieliby oni wejść w 
połączenia tego, co waśme parlamentarne roz skład rządu bez mandatu ze strony sw-0ich 
łączyły. ~ • =t partyj, p.odo~nie jak do r-ządu Marszałka Pil-

sudsKiego wsze'dł socjalista minister Mora­
czewski lub członek chadecji minister Romo­
cki. I zdaje się, że kDnCeP'Cja ta ostatecznie zo 
stanie zrealizowana. Byłby to fakt niezmier 
nie charakterystyczny, bo wskazywałby zu· 
pełnie wyraźnie na to, że i Niemcy majq do­
syć rzqdów parlamentarnych i zależności mi· 
nistrów od partyj politycznych. 

Reprezentantką talcich anty:parfam~ntar 
nych dążeń jest partja p. Stresemanna i dzię­
ki niej wyłąoznie nie można stworzyć więk­
szości. P. Stresemann wi·docznde doszedł do 
przekonania. .że rz~dy pa'l"lamenfarne nie na­
dają się do robienia ddbrej polityki zagranicz 
nej, gdyz m?nil5ter nigdy nie jest pewny, czy 
poiliityka jego nie spotka się z ostrą krytyką i 
potępieniem ze strony pewnej części większo­
ści parlamentarnej, gdy względy partyjno­
po1ityczne tak się ułożą, że zwalczanie mini­
stra spraw zaigranicznych może przynieść ja­
kieś korzyści tej czy innej partji, 

• „ • 
Z pmwtd:ziiwą uł.gą odetolinął cały świat, 

gdy nadeszły pierwsze sprawdzone wiadomo­
ści o pomyślnych wynikach poszukiwań gene­
rała Nobile. W chwili obecnej Nobile jest już 
uratowany. Prawie że uratowaną jest również 
ta część jego ekspedycji, kitóra po katastrofie 
„ftal1ii'' pozostała z '11.im razem, gdyż udało 
się dostarczyć jej zapasów środków żywności 
i przedmiiotów, potrzebnych jej do utrzymania 
się przy życiu tak długo, dopóki dalsza po­
moc nie nadej·dzie. Niepewność panuje tylko 
oo do losów pozostałej części, która wraz ze 
s~tkami sterowca rzucona ziostała w inne 
miej-sce i mem.a nawet możności nawiązania 
rad j owej łąC2lności ze światem, gdyż nie po­
siada radjoaparatów. Niepewność panuje tak­
że co do losów Amundsena, który wyibrał się 
na samolocie na poszukiwanie generała Nobi­
le i zmuszony był wylądować gdzieś w pod­
biegunowych okolicach. 

Bpguslaw Zahlocki. 
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Olbrzymia większość czytelników prasy 
codziel;}nej ma zupełnie fałszywe wyobraże­
nie o charakterze i istocie współc?esnej pracy 
dziennikarskiej . .J nem z taki 11 najbardziej 
fałszywych jest pogląd, ~e gaze ' robi się rze 
czywiście w redakcji, że redakcja pisma jest 
tą kuźnią, z której wychodzą na świat wiado­
mości i informacje, w której nadaje się kieru­
nek pismu i skąd wywiera się wpływ na opinję 
publiczną. Pogląd ten utrzymuje się także i 
i dzięki temu, że pisma same bardzo lubią na­
zywać siebie organami opinji publicznej, a 
strojąc się w cud·ze piórka na swoje kooto 
zapisywać przynoszone wiadomości i inf.or-­
macje. 

W rzeczywistości na całym ~wiecie zale­
dwie kilka pism - do wyliczenia na palcach 
jednej ręki - które posiadają własną służbę 
in.formacyjną, obejmującą cn:łą kulę ziemską, 
oraz takie zespoły redakcyjne, któ!"e są w sta 
nie za'Slpokoić wszystkie potrzeby pisma i 
wszystkie wymagania czytelników. Reszta 
pism posługuje się materjalem gotowym, do· 
siarczanym im przez najróżniejsze agencje 
prasowe i drukuje wiadomości, informacje, a 
niekiedy tokże i artykuły, o których nie wie 
ska,d przyszły, kto je napisał, ani czy nie za­
warto w nich ukrytych jakichś tendencyj i za­
miarów, niezgodnych nawet z duchem pisma. 
Pisma zamożniejsze korzystają z takiego go. 
towego materjału tylko w mniejszym stopniu, 
starając się przy pomocy własnych środków 
i własnego personelu opanować niektóre dzia­
ły służby informacyjnej, pozostałą. olbrzymia 
część prasy codziennej niema jednak naj­
mniejszego wpływu na to, co drukuje na 
swoich szpaltach i posługuje się obcym mate­
riałem nawet w dziedzinie kroniki lokalnej. 
W takich pismach wszystko, począwszy oa. 
artykułu wstępnego, de.pesz, feljetonu, a skoń 
czyv.rszy na notatce policyjnej o zamachu sa­
mobójczym kucharki państwa X., sfabrykowa­
ne zostało poza redakcją i bez żadnego udzia­
łu redakcji. To też r·ola redakcji ogranicza 
się tylko do dokonania wyboru w materjale, 
który napłynął, oddania tego materjału do 
druku i ,,złamania" numeru, t. j. podzielenia 
wydrukowanego materjału na poszczególne 
strony gazety. Tern się też tłumaczy, że wie­
le pism prowincjonalnych doskonale obchodzi 
się bez właściwego redaktora, którego rolę 
z powodzeniem pełni jakiś półinteligent, nie­
douczony student1 lub jakaś jednostka wyko­
lejona, która bez powodzenia próbowała usta­
lić się w jakimś zawodzie i nareszcie po wielu 
perypetjach i przygodach wylądowała w re-
4kcji jakiegoś pisma. 

Jakież są te zródła informacyjne prasy 
polskiej - gdzie fabrykuje się te wszystkie 
wiadomości, które czytelnik znaj duje w czy­
tanych przez siebie pismach, gdzie piszą się 
te artykuły. które czyta i na zasadzie których 
wyrabia swój światopogląd i swój s<td o wy­
padkach i zdarzeniach? 

Na czoło polskich agencyj prasowych wy­
bija się przedewsz.ystkiem Polska Agencja 

Telegraficzna. DOłtareza aua Pfuie p(JJ$Jiiej 
depesz o wtPadkach zagrani~zn.ych, infonna.­
cyj gospoclarczych i giełdowych i całego świa. 
ta, a prasę prowir!.cjonalną, zaopatruje po.. 
nadto w sprawozdania z obrad sejmowych i 
senaclcich oraz w informacje doty<:zące dzia­
ła.Im.ości rzą.du i poszczególnych nMisterstw. 
Wiadomości Polskiej Agencji Teleg.ra.ficinej 
poznać można po tero.. że ką.żda. z nk:h zaopa­
trzona jest skrótem „PAT" - więks:rość jed­
na;k tych wiadomoś~ publikuj~ p~sma be.z te­
go skrótu, a na prowi.n·cji zdarza się, że l'!sma 
zaopatrują informacje Polskiej Agencji Tele­
graficznej w dopisek 11Telegram w.łasny„. Pol­
ska Agencja Telegraficzna ;est instyfucjq rzą­
dową i ja:ko taka zobowiązana jest do zajmo­
wania we wszystkich swoiich depesza.eh i in-

, formacjach stanowiska, odpowiadającego in­
teresom polityki rządowej. To też rozpo­
wszechnia ona szereg informacyj, zwłaszcza 
z dziedziny polityki gospodarczej rządu 
wpr·ost w reda~cji rządowy<;h czynników go­
spodarczych, 1ak np. Mlnt.Sterstwa Skarbu, 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu i ł. p. Spra­
wozdania sejmowe opracowuje P. A. T. w 
własnej :redakcji. publikuje je jedna!k, zwła­
szcza, gdy chodzi o 5prawoz·dania z waż:o,iej­
szych posiedzeń, o przemówienia ministrów, 
o szczegóły dyskusji, w której rząd specjalnie 
jest zainteresowany, zawsze po uzgodnieniu 
ich z miaroda j nem i czynnikami rządowe:mi. 
Służba zagraniczna Polskiej Agencji Tele~a­
ficznej pracuje znowu w ścisłem pororom.ie­
niu z Minister.stwem Spraw Zagranicznych 
w ten sposób, aby an.i jedna wiadomość, roz­
powszechniana przez P. A. T. nie kolidowała 
w jakikolwiek sposób z linją rządowej polity­
tyki zagranicznej. Pozatem Polska Agencja 
Telegraficzna dostarcza prasie spoco informa­
cyj o życiu kulturalnem i a.rtystycznem w kra 
ju oraz zaopatruje prasę w wiadomo~i spor„ 
towe. 

Jak już wspomnieliśmy, Pol~ka Agencja 
Telegraficzna jest najpoważniejszem źródłem 
informacyjnem pra&y pol$kiej. Mimo szczu­
płych śroclków, jakien:ti operuje, służba iei 
stoi na wysokości zqdania i utrzymuje się 
w niezależności od światowych koncern.ów in­
formacyjnych, posiadając własne. plaeówki 
we wszystkich najważniejszych centr~ch vo­
Jitycznych świaia. A to już jest nfozmiei-nie 
dużo i gdyby nie P. A. T. pra.$a polska była­
by zdana na źródła informacyjne zupełnie 
nam obce, a nawet wręcz wrogie. Przy bez-. 
krytyczności naszych redakcyj, przy lłabem 
wyrobieniu politycznem naszych publicystów 
i redaktorów, zwłaszcza na prowincj~ a ni~ 
rzadko także i w stolicy, wrogie na.m żywioły 
mogłyby za pośredniotwem potężttych świa­
towych agencyj informa-cyj~ych prowadzić 
bardzo skuteczną propagandę w naszej włas­
nej prasie. Że tak jest, przekonaliśmy się nie­
dawno temu. Rząd czes<kosłowacki powołał 
do życia agencję prasową, pracującą we 
wszystkich słowiańskich językach i dostar­
czającą prasie słowiańskiej najróżniejszych 
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Co to jest kwestja żydowska? 
nr. 

- Zanim rozpoczniemy dzisiejsze nasze 
posiedzenie, chciałabym się upewnić, czy do­
brze zrozumiałam to, co mi pan dotychczas 
powiedział. Powtórzę panu krótko co mi ut. 
kwił-0 w pamięci, a pan poprawi i sprostuje 
jeśli coś przekręcę. ' 

- A więc coś w rodzaju seminarjum? 
- Niby tak, bo naprawdę interesuje mnie 

fo zagadnienie. Zagranicą przyzwyczaiłam się 
~resztą do pewnej gruntowności, więc jeśli 
JUŻ sama poświęca.-n czas i pańskiego czasu 
nadużywam, to niechaj mam z tego jakąś ko­
rzyść. 

. -;- Już słucham, a na końcu postawię sto­
P.J.en. 

- A więc, jeśli dobrze zrozumiałiam to 
zaognienie się stosunków pomiędzy ludno§cią 
polską a żydowską na ziemiach polskich jest 
stosunkowo świeżej daty i zaczęło za­
rysowywać się w tym czasie, gdy społeczeń­
stwo polsikie pod wpływem prądów z zachodu 
zaczęło także zwraoać uwagę na kwestje go­
spodaiae i myśleć o zorganizowaniu własne­
gą życia gospodarczego. Widząc prąwie 
wszystkie funkcje gospodarcze skupione w rę 
kach żydowskich zaczęło z pewną niechęcią 
odnosić się do ludności żydowskiej i w ten 
spos?h i;>owstał:a at~osfe:a •. sprzyjająca sze­
rzeruu s1ę haseł antysemickich. Ale zdaniem 
P'!na tylko ta pierwsza fala antysemityzmu 
miała ze strony ludności polskiej podkład go­
spodarc~y. Ostatnio ludność pols~a antysemi 
tyzmow1 gospodarc:zemu już nie hołduje, 
przekonawszy się, że i tak naj 1~liższa przy-

szłość w dziedzinie gospodą.rczej do niej o,ąle 
ży i żydzi do żadnego współzawQdnidwa z 
nią nie są zdolni, jako element w swej ni•sie 
niesłychanie zacofany i niezdl()lln.y d{ugo jesz.­
cze dostosować się do nowoczesnych warun­
ków życia gospodarczego i do llOWQCZe$Uych 
metod pracy gospodarczej i predestynowa-ny 
do tego, że zostanie wyparty i wytrącony po.za 
nawias. Dzisiejsze hiasła antysemiclcie ma.ją 
przeto inne jakieś podłoże. O tem o.btecał mi 
pai:i cl.zfoiaj opowiedzieć. Czy dobrze zdał8.Jn? 

- Na piątkę. Zrobiła mi pani: ~wdziwą, 
niespodziankę, składlając tak wsp~:ły do­
wód uważnego słucha:pia. Z podwójną pny• 
j emn~ścią prowadzić będę dzimj tę naszą 
pogawędkę. 

- A ia z niemniejszą będę słucliała:. 
- Najpierw drobne spr<>stowanie. Nie po 

wiedziałem, że antysemHyzm gospodarczy 
już wygasł. Wygasa tylko, zwłaiszcza w sfe­
rach oficjalnych i w sferach uświadomkwx:lej 
inteligen~ji gQSPOdarczej. W szerokich ina­
sach antysemityzm gospodarczy je~ U-. 
podsycany celowo przez niektóre pW!je dlQ. 
celów politycznych. Na ogół jednak; n:i$ł jest 
on dla ludoości żyd~wskiej grioźoy, gdyż ża.„ 
dny;ch praktycznych konsekwencyj .za s.obc\ 
nie pociąga. O bojkocie handlu życfow~go 
i t. p. ni:kt już dzilsilą.j nie myśli i l)ikt jut ną, 
serjo z takiemi ha&l~ nie wy~tępuje.. K.ażdy 
czuje, że nie miałoby to żadneg<Q $e~ · 

Antysemityzm współczesny m1ł. c~ęt 
p.olityczny, a jego tłem są dążenia. sepcu:afy­
styczne żydów. Pollitycy ży-dP.'\Y$CY daw~o i'llŻ 
zrozumieli, że w krą.jach wschio1dniej EurQpy, 
w których istnieją największe slp,ipienia. żv.d-o:w 

infonnacyj. arlykuł6w, a nawet ilustracyj. 
Agencja ta była. instrumentem czeskiej poli· 
tyki zagranicznej i miał·a na celu szerzenie 
korzystnej dla czeskiich celów politycznych 
propa.ga,ndy. Biuletyny swoje agencja ta roz~ 
syłała do prasy polskiej prawie że bezpłat­
nie. Naznaczona była wprawdzie jakaś cena, 
ale nigdy nie upominano się o zapłacenie jej. 
Skut-ek był taki, i.e kilkadziesiąt polskich pism 
najróinieszych kierunków zapelnialo swoje 
szpalty tym materjalem, dostarczonym z Pra­
;i. Nawet w więikszych prowi·ncjonalnych or­
ga,nach drukowało się artykuły wstępne, pi­
s~xi.e w biurze prasowem czeskiego minister­
stwa spraw zagr~·nych i z czeskiego punk­
tu widzenia oceniało się wypadki polityki mię­
dzyną.rodowej. Artykuły nie były podpisy­
wane i czytelnik sądził, że czyta rzeczy, napi­
sane w redakcji abonowanego przez siebie 
pisma. 

Ta niezależność P. A. T. od wpływów 
światowych koncernów informacyJnych i jej 
wysoko rozwinięty krytycyzm w doborze in­
f onnacyj zagranicznych stanowią największą 
zaletę tej agencji i usuwają na drugi plan jej 
og„aniczony obiektywizm i ograniczoną 
wszechstronność w sł·użbie informacyjnej we­
wnętr.inej. Jej urzęd·owy charakiter w zupeł­
ności usprawiedliwia taką jej taktykę i ina­
czej być nie może. 

Ale Agencja ta wywiera stosunkowo maty 
wpływ na opinję publiczną w krąju. Jest bo­
wiem stanowczo za droga i korzystać z jej 
usług może zaledwie mniejsza połowa pro­
wincjonalnyoh pism oodz.iennych. Jest to 
ogromny błcv.ł czy niedopatrzenie kierowni­
c,zych czynników rządowych. Dziesiątki pism 
prowincjonalnych, niemając funduszów na 
opłacenie wysokich należytości P. A. T., ko­
rzysta z tańszych źródeł informacyjnych lub 
żywi się przedrukami z prasy stołecznej, wy­
bierając w tym celu pokrewne sobie pisma, 
lub bardzo wątpliwej wartości tanie źródła 
informacyjne. I dlatego ta:k często spotykamy 
się w prasie prowi:n<:jona1nej z fantastycz­
nemi wprost infonnacjami z życia sejmowego 
i politycznego stolicy, dlatego tyle wiadomo­
ści korzystnych nie w±dzi światła dziennego 
na prowincji, ponieważ niektóre organy pra­
sy ~z:awskiej ze w.ziględów politycznych. 
stosują poli<tyikę przemilczania pewnych' 
rzeczy. 

P~a P.ol~l(ą Agencją Telegraficzną mamy 
jeszcze w Polsce dwie agencje informacyjne: 
,,.Aaencję Wschodnią" i „Agencję Telegrafi­
ciną „Express". Pierwsza cyfruje swoje wia­
domości skrótem „A. W „", druga skrótem 
„ATE", Obie te agencje żyją w grunde rze.. 
czy z laski naszego Ministerstwa Spraw Za­
~ranicznych. Własnych placówek zagranicz­
nych utrzymać nie są w stanie, korzystają 
przeto z materiałów inf>0rmacyjnych, nadcho­
dzących od polskich placówek zagranicznych 
do Centrali Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych oraz z biuletynów zagranicznych agen­
cyj. Nie odgrywają też obie poważniejszej 
roli informacyjnej, gdyż mają do dyspozycji 
tylko ten materjał informacyjny, z którego 
P. A. T. z różnych przyczY'n nie korzysta. Nie 
może też być mowy przy tych agencjach o 

ja:kiejkolwieK samodzielnej linji politycznej. 
Są ooo w gruncie rzeczy ieszcze bardzie; za· 
leżne od czynników oficialnych, niż rządowa 
Polska Agencja Telegraficzna. Mają jednak 
tę ogromną zal~ę, że są tanie. Pozatem dzię­
ki słabemu orjentowaniu się naszych redak­
cyj w rzeczach, które najbliżej interesować 
je powinny, agencje te usiłuje się bardzo czę­
sto przeciwsfawić oficjalnej P. A. T. i uważa 
się je za „wiarygodniejsze". ID.formacyj z 
dziedziny poHtyki wewnętrznej agencje te 
prasie nie dostarczają. 

Informacje z zakresu poli~ zagranicż.. 
nej otrzymuje jeszcze prasa polska od agen­
cyj niemieckich, a mianowicie głównie od 
agen<:ji „Telegraphen Unio11". Jest to nacjo­
nalistyczna i hakatys•tyczna agencja niemiec~ 
ka, stojąca pod wpływem słynnego Hugen­
berga, właściciela szeregu największych na­
cjonalistycznych pism w Niemczech, a przy­
tem jedna z najhardziej ruohliwych agencyj 
prasowych w Europie. W Polsce operuje za 
pośrednictwem swej placówki w Gdańsku. 
Prasa polska niema ani jednego organu, któ­
ryby posiadał regulamą służbę infonnacyj­
ną zagraniczną. Jest sporo pism, które posia­
dają stałych korespondentów w Berlinie, Pa­
ryżu, Rzymie i w Londynie1 korespondenci ci 
dostarczają jednak tyl'ko artykułów, przysy­
łanych pocztą, i tylko w wyjąitkowych wypad­
kach telegraficznie informują swoje redakcje 
o wy·padkach politycznych. 

Pozatem jeszcze kilka pism polsldcll Jto­
rzysta z usług angielskiej agencji telegraficz­
nej „Reutera", będącej największą a:gencją 
prasową na świecie. Kom1unikaty tej agencji 
pisma otrzymują pocztą lotniczą lub drogą 
telefoniczną od swoich korespondentów: ~ 
Niemczech. 

Najważniejszem i najobficiej wyzyskiwa­
nem iródłem informacyj 2'agr.anicznych d:la 
prasy polskiej jest prasa zagraniczna. Dzięki 
dogodnym połączeniom kolejowym, wielkie 
pisma berlińskie poranne już tego samego 
dnia popołudniu są w Polsce. Tak samo sto­
sunkowo szybko przychodzą pisma wiedeń­
skie. To też w prasie polskiej można odnaleić 
całe strony, tłumaczone z wczorajszego luH 
onegdajszego wydania „BerHner Tagehlatt„, 
lub wiedeńskiej „Neue Freie iPresse„, n.atu-, 
ralnie wszystko zaopatrzone szumnym na­
główkiem „Od własnego korespondenta" loo 
„Telegram własny". I im marniejsze pisem.; 
ko, tern szumniejszy na.główek przy tłuma.czo.. 
nej wiadomości.. W takim n. p. Sos·nowou lub 
Kielcai:h ·każda wiadomość o generale Nobile 
podawana jest }ako .,Telegram własny z 
Kiin.gsbay", a „tele~amy własne„ z Australji. 
Honolulu, Szanghaju, Trentsinu, Kalkuty itp,. 
zna:leźć można na ka.Zdej stronicy. Im bar­
dziej eg~cma m.ie.jsoowiość, tem grubsz.e­
mi czcionkami drukowany jest taki "Tele­
gram własny". Niech czytelnik, ~ że nie z 
byle kim ma do czynienla... 

W następnym utykule pomówimy o źrÓ· 
dłach inf ormacyj·nych prasy polskiej w dzie­
dzinie poli:tyki wewnętrznej i służ!YY lokalnej. 

.St. '!JJ, 

i „. <wte c11 M'MPN' ww --
sliie, i w których ludność żydowska, zamarła l cą był Herzel, dziennikarz wiedeński. ~ 
w ghettach, nie bierze żadnego udziału w ro- tny znawca stosunków żyidowskich na wscho­
chu cywilizacyj·nym, wybuchnąć musi kiedyś dzie Europy. Herze! potrafił zagrzać dla swej 
katastrofalny kryzys' ekonomiczny mas żydow gigantycznej idei serca asymilOW1a.D.yoh ży­
skich. Wyliczyli niawet z matematyczną do- dów zachodnich i amerykańskich tak że poczę 
kłaidn-0ścią. że nastąpi to wtedy, gdy narody ły płynąć fundusze na rzecz pracy sjonistycz­
wschodniej Europy wejdą na drogę ekonomi- nej. Nic dziwnego - potężniejsza idea nie na 
cznego rozwoju i staną do wyścigu gospodar- rodziła się w umyśle ludzkńm od wieków. 
czego z zachodem. Pierwszemi ofiarami tego Heizel umarł. nie doczekawszy się powatnieł-­
wyscigu muszą być żydzi, którzy żyjąc jesz- szych owoców swej prtaicy. Ale idea pozostała 
cze w ®lekiem średniowieczu, nie mogą li- i znaliazła nowych wykonawców. Zaczęto or­
czyć na to. by w XX wieku mogło się znalezć ganirować szkolnictwo żydowskie - nie reli­
dla nich: miejsce i jiakaś rola w życiu gcspodar gijne chedery - lecz szkolnictwo współcze­
czeni. Ta świadomość nadchodzącej nieu- sne, tylko w narodowym duchu. żydowskim 
chronnie katastrofy ekonomicznej mas żydow prowadzone, mające wychowywać nie obywa 
skiob na wschodzie Europy kazała im gorącz- teli kraju wyznanila starozakonnego, lecz u­
kowo szukać środków zaradczych. Ewentual- świadomionych żyid9w, niemają.cyoh nic wspól , 
ności były tylko dwie: 1) szybka asymilacja nego z narodami, wśród których mieszkają, 
pt"Z6Z likwklację ghetta i zmieszanie się z na- ani z ich losami. Akcja unara.dawian&a i uspo­
r-odiami, wśród których masy żydowskie żyją, łeozniania ży<lów szła jednak opornie. Nie 
albo tet 2) za:szczepie:qie masom żydowskim było najważniejszego argumentu dlia niej, nie 
PQCzącia narodowościowego i praca nad prze- byto ideału własne; mepodleglej egzystencii 
kształceniem psychiki żydowskiej w tym kie- państwowe;. Hodiowanie zaś tylko beznadziej 
ru.n:ku, by z ludności żydowskiej uczynić zwar ne:go separatyzmu nie mogło pociąg.nąć szer­
ty Of'~m narodowy, żyjący swojem wła- szych mas, tembardziej, że żądano także pe­
snem życiem tak jak inne DJa.rody, mającym. wnej moderniza'Cji życia religijnego. Przywią­
swoje własne nModowe aspiracje i dążenia .. zane do tradycyj religiijnych, clio rytuałów i 
Jednem słowem stworzenia z ludności żydow- zwyczajów, masy z ghetta poszły.by na taką 
slsiej współczesnego narodu i wyrobienie w modernizację, ale tylko wtedy, g.dyby m.żąda 
nim silnego poczucia swej narodowej odrębno no tego od ni<:h w imię dążenia do niepodle­
~ Było oo zadamie n.a miarę olbrzymią, bo głości i .zdobycia własnej państwowości. I 
wszy~tiko 1;1.8..leżało zaczynać od początku. akcja ta byłaby ostatecznie zbankrutowda. 
Ti:zeba było stworzyć język. szkolnictwo, li- gdyby nie wojna światowa. 
tera.turę, pragnienie niepodległości, jednem. Po wojnie światowej przywódcy sjonizmu 
słowęm wszystko, oo składa się na całokształt użyli wszystkich swoich wpływów. aby ułat­
cywilizacji współczesnegQ niarodu, gdyż lu- wić sobie swoją dzi!ałalność. W Wersalu urz'l 
dność fydowska oprócz tradycyj religijnych <luno Europę wschodnią i południowo wsch o 
żadnych inn~h z zamierzchłych czasów swej dnią i decydowano bezapelacyjnie o grani­
ęgzystencji na~dowej i. państwowej nie za- cach now-0powstałych państw. A w tych pań­
cliowała. stwach mieszkały przecież masy, o które tali 

Mimo to podjęto się tego zadani:a i tak bardzo sjonistom chodziło. Postarali się więc 
narodził sie ruch sionisblcznv. któreoo twór- o to. aby nowopowstałe państwa nietY.lko nie 
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LATO 
Przywykliśmy już do tego, że zewsząd 

słyszymy, iż w Polsce niema gdżie spędzić 
lata i że dlatego wysokie opłaty paszporto­
we odczuwane są podwójnie przykro, gdyż 
skarują nas na spędzenie lata w kraju, w wa­
runkach opł.aikan:ych. Jest w takiem narze­
kamu sporo prawdy, ale jest i dużo przesa­
dy. Stosunki w naszych miejscowośda<:h let­
niskowych z roku na rok się poprawiają i już 
dzisiaj jest w czem wybierać i niejeden z nas 
długo już musi się namyślać zanim zadecydu­
je, gdzie spędzi swój kilkutygodniowy urlop 
lub - jeśli mu na. to warunki pozwalają -
kil'ka letnich miesięcy. Do dyspozycji jest 
bowiem nie jedna ani nie dw:ie, lecz kilkana­
ście miejscowości uzdrowiskowych i letnisko­
wych, zupełnie po europejsku urządzonych i 
zdolnych zaspokoić wszystkie wymagania 
człowieka kulturalnego, Jeżeli czegoś brak 
naszym najbardz:iiej znanym miejscowościom 
letniskowym, to luksusu tylko, jaki spotyka 
się w letniiskach i uzdrowiskach zagrankz­
nyah. Ale i pod tym względem widać już 
gdzieniegdzie począt:ki. Na szierszą skalę lu­
ksus rozwijać się feszcze nie może, gdyż za­
potrzebowanie luksusu jest jeszcze u nas bar­
dzo słabe. Luksusowy hotel lub pensjonat, 
nawet w najliczniej odwiedzany-eh miejsoo­
wościach świeciliby jeszcze przez większą 
część roku pustkami, a ponieważ za ten próż­
ny postój kaza.noby z konieczności płacić go­
ściom w naj1'Wdniej·~zym sezanie, ceny w ta­
kich przybytkach mus]ałyby być fantastycz­
.cie wysokie, a to znowu odstraszyłoby każ­
dego amatora wygody i wykwintnego zbytku. 

Na lato wyjeżd:za się w PoJs.ce albo na 
·wieś, t. j. do miejscowości podmiejskich, nie 
posiadających żadnych specjalnych urządzeń 
letniskowych, poza pewną ilością pustych 
mies.z.kań i sezonowych stołowni dla osób, 
nie prowadzących na letnisku gospodarstwa, 
albo też do uzdrowisk i miejscowości letni­
skowych. Te ostatnie zaczynają się z roku 
na rok lepiej rozwijać, a nawet dość licznie 
powstają nowe. 

Letnisk podmiejskich pO'Siadamy bardzo 
dużo, zwłaszcza w okolicach większych 
miast. Warszawa sama posiada taikich miej­
scowości kilkanaście, przyczem conajmniej 
połowa powstała w ostatnich latach, zabu­
dowując się i rozwijając w iście amerykań­
skiem tempie, Niektóre z nfoh posiadają już 
wygląd i charakter bardzo wytwornych i e­
leganckich rezydencyj podmiejskich, zabu­
dowane są planow<> i pełno w nich gustow­
nych w.ill prywatnych, pensj0111atów, a nawet 
dobrze urządzonych lokali rozrywkowych. 
Do tych m:iie}soowości jeOO!zi stolica na swoj:e 
week-endy, korzy.stają<: już obecnie z dob­
rych dróg samochodowych i ożywi<mej w 
mies'iącach 1.eta:iich komurukacji autobusowej. 
-:W szystkii-e te Jni,ejscowości zyskają j.e~zcze 
więcej, gdy dotychczasowe kolejki dojazdo­
we paTowe zamien:ione zostaną na elektry­
czne. 

przeszkadzały im w unaradawianiu mas ty­
dowskich i w ;wychowywaniu irredenty i sepa­
ratyzmu nacjonalistycznego żydowskiego lecz 
nawet współdziałały w tem. Opracowain~ spe:­
cjałny traktat o ochronie mniejszości naro­
pmyych, włączono dó mniejsz.ości także i ży­
k:lów i ka.z.ano ten traktat podpisać tym pań­
IS'twom. M. in. podpisać musiała go także i Pol 
!ska. Nakłada on na nią pewne zobowiąz·anj.a 
i ka.że jej traktować ludność :żydowską 
tiakio naród, żyjący swojem odrębnem życiem 
naroclowem, swoją własną cywilizacją i kultu 
rą. każe jej popierać szkolnictwo żydowskie, 
a nawet je utrzymywać i t. p. 

_ A oprócz tego udało się sjon:istom wy­
móc na Anglji, aby Palestynę oddała do 
dyspozycji Sljonfamu celem oo-gaciziowania 
tam państw.a tydowskieg.o. W ten sposób 
spodziewano się obudiić w m~sach żydow­
skich pragcienie własnej państwowości i dać 
tym masom konkretną nadziieję zaspokojenia 
tego pragnienia. 

To też po wojnie obserwufemy silny 
wzrost prądów sjonistycmych, coraz częś­
ciej spotykamy objawy nacjonalizmu żydow­
skiego i sepairatystycznych dążności żydow­
skich, spotykamy na każdym kiroku objawy 
oolidiaryzowania się żydów z iitmymi mniej­
szościami narodowymi, objawy przeciw.sta­
wiamia się pańiStwu. w którem mieszkają i 
wysuwania• własnych P"Olirtycznych postula­
tów i kon.cepc1'i. Jednem słowem, coraz 
częściej widzimy żydów w roli odrębnego 
narodu. poliityczru:e zorganizowanego i posia­
dającego swoje własne, częstokroć wrogie 
naszym, ideały politycme. 

W tych waran.kach musiały nastąpić słalr­
cia. Musiała się po stronie polskiej odezwać 
niechęć. Pol.alk może bowiem zrozumieć na­
cjonalizm niemca i u:kr3Ańca, ale nie może 

;zi:~e~ narcjonalizmu żydowskiego. l!\usi 

Większe miasta prowincjonalne także po­
siadają swoje podmiejskie letniska, jednakże, 
cią~l-e . jeszcze bardzo prymitywnie urządzo­
ne. O ile w okolicach Warszawy widać już 
bardzo wy.raźne ślady powstającego przemy­
słu letniskowego, operującego kapitałami, na 
prowinicji ciągle jeszcze mamy tylko bardzo 
pierwotne rzemiosło, upTawiane przeważnie 
prze.z chłopów lub okoHcznościowych przed­
siębimców, których całym kapitałem jest kil­
kaset złotych na zadatek za wynajętą „willę" 
i na zaopatrzenie śpiżMni na tydzień. Po ty­
godniu inkasuje się na1eżytości od gości pen­
sjonatu i gospodaruje się dalej. Pod koniec 
lata wszystko się w takim pensjonacie psuj.e, 
ponieważ właś'Ciciel skrzętnie uni.ka już 
wszelikkh wydatków, pragnąc jaknajwięcej 
pieniędzy wyw.ieść, Zarzą.dy gmin podmW;­
skich także ni·ebairdzo się troszczą o wygody 
pr:tyjeżdżającej w lecie pubHczności. Pobie­
ra}ą wprawdzie podatek letnis'kowy od każ­
dego przybysz.a, traktują jednak te fundu­
sz..e jako dochód o.kazyij.ny i zużywają na cele 
niemające nl'c wspólnego z podniesieniem ze­
wnętrznego wyglądu miejs.cowości i wyposa­
żeniem jej w jakileś urządzenia., mogące uprzy 
jemnić pobyt przyby5€:om z miasta. Tutaj 
bardzo wiele możnaby zmienić na lepsze, 
gdyby istniała jakaś dobra wola w tym kie­
runku u władz administracyjnych. .M.ożnaby 
bowiem zmusić władiże gminne il sejmi:kowe, 
aby poczyniły potrzebne inwestycje w mi1ej­
scowościiach letniskowych, uzalieżniając od 
poczynienia tych inweslycyp prawo do pobie­
rania podatku letniskowego. Jest bowiem 
oczywistą niesprawiedliwością ściąganie 

_dość znacznych opłat letni.skowych bez ja­
kichkolwiek wz.ajemnych świad'Czeń. Do ta­
kich itnwestycyj powinno na1eżeć w pier­
wszy rzędzie Uiporządkowanie dróg w obrę­
bie wsi, alby letnicy nie tonęli w błoci.e po 
każdym desz1:zyku, uporządkowanie dojaz­
dów kołowych do kolonij letniskowych i ja­
kie takie oświetlenie oraz zorganizowanie 
straży nocnej. 

Z uzdrowisk i mi.ejscowości kuracyjnych 
na pierwszy plan wyb-ijają się dwie głośne 
miejscowości małopolskie: Zakopane i Kry­
nica. Frekwencja w sezonie letnim wynosi 
w jednej i drugiej po kilkadziesiąt tysięcy ku­
racjuszów. 

Zakopane jest już dzisiaj m1e}'S'Cowo&e1ą 
kmacyj.ną, urządzoną na europejską skalę i 
zdolną zaiSpokoić naJ}szerszą skalę wymagań 
przyjezdnych. W ostatnich latach Zakopane 
naibiera coraz wyrażniej charalkteru uzdrowi­
ska zimowego i przypuszczalni>e w tym kie­
runku pójdzie dalszy rozwój tej miejscowo­
ści. 

Letnią rezydencją Polski test narazie Kry­
nica, która jednak jest już dzisiaj za ciasna. 
aby pomieścić te tłumy, które przewalają się 
przez nią w ciągu lata. Od dwuch lat za'­
znacza się w Krynicy dość ożywiony prywat­
ny ruch budowlaJDy, zaczynają internsować 

odczuwac go jako coś, co specjalnie przeciw 
niemu budzi się do życia i organizuje, jakby 
na złość i jakby z nienawiści, musi t-o odczuć 
ja:k jakiś bunt, w dodatku niczem nie uzasad­
niony, jako objaw pieniactwa, usiłującego 
przeciwstawić się naturalnemu porządkowi 
rzeczy, pieniactwa dfa pieni~ctwa i dla za­
spokojema chęci mącenia i wichrzenia. Nie­
chęć musii być tern większa, :ie mimo najlep­
szej chęci p-olak nie pcrlll'afi dopatrzeć się ja­
kqegoś zrozumiałego celu i jakiegoś mo­
żliwego i rozsądnego rozwiąza.ni!a dą­
żeń nac:j01I1alistów tydowsk:i<:h. żydzsi nie 
są mni·ejszością, zamies-zkującą zwadą 
masą jakiś większy obsza'l', podobnie jak u­
kra:ińcy i biało:rusi.n:i albo nawet niemcy i 
w.,spółfyc:iia z nimi na zasadzie jakiejś auto­
nomjii te.rytorja:mei uregulować nie mCY~na. 
P0s.fulat autonomji kulturalnej jest w gxunde 
r:reczy nonsensem nie do mea.liz.owania. Mo­
że być mowa tylko o autonomji wyznanio­
wej i ta istnieje, ale nie może nikt rozsądny 
wymagać od państwa polskiego, by finanso­
wało autoll<>mic~ne szikolnktwo żydowskie 
powszechne, średnie i wyższe, instytucje kul­
turalne żyd.o-wskie itp., bo byłoby to organi­
zowanie państwa w pańs.t.Wli'e. Na tej drodze 
doszlibyśmy wre>S'Z'Cie do żądania specjal­
nych ciał ustawodawczych dla ludnooci 'ży­
dowskiej odrębnych ~aw, odrębnego apara­
tu adminiisł:ra1::yjn,eg.o, j.ednem słowem włas­
nemi. rękw i własnemi środlkami prowadzi­
libyśmy do tycia na n.a.szych ziemiach obok 
pańs·twowości: polskiej - państwowość ży­
dowską, z którą n. b. nigdy nie mogłoby być 
dobrych i przyjaznych stos.unków. 

A sjonizm najwyraźniej do takiego właś­
nie rozwoju stosunków dąży i nawet już od­
wraca sii.ę od koncepcji budowy państwa fy- . 
dowskiiego w Palestynie, zniechęcony pierw­
sz.emi próbami, które qały najfatalniejsze re­
zultaty„ Set już nawet odłamy nacjonalizmu 
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POLSCE 
się Krynicą poważniejsze kapitały prywatne, 
jest więc nadzieja, że w niedalekiej przyszło­
ści Krynica w swoim rozwoju dopędzi, a mo­
że nawet prześcignie Zakopane, Przed Za­
kopanem ma Krynica tę zaletę, że nie jest · 
miejscowością kuracyjną dla chorych na płu­
ca - sanatorja dla suchotriJków odstręcz.ają 
bowiem n1ejednego od Zakopanego. Ostatnio 
posiada Krynica taikże swój sezon zimowy, 
który z roku na _rok lepiej &ię rozwija. Zu­
pełnie jednak niepotrzebnie czyni się próby 
przeniesienia do Krynicy zimowych zawo­
dów sportowych. Sport powinien zostać w 
Za:kopanem, które inacz~j zahamowane zo­
stanie w swoim rozwoju i stanie się tylko 
miej1scowe,ścią sanatoryjną dl-a chorych na 
płuca. 

Coraz więcej rozgło·su nabierają ta.kże 
Druskienniki. Jest to miejscowość doprawdy 
prześli,cznie poł.ożona nad brzegiem Niemna i 
w są.siedztwie dużych lasów litewskich. Z da­
wnych cz;a;s.ów posiada urządzenia lecznicze, 
przypominające Krynicę, naijwiększą jednak 
zaJeią Druski>ennik jest malowniczość ich po­
łożenia. Ui-z..1dzone są Druskienniki po ew-o­
pejsku i kuracjusz znajduje tam obecnie o 
wiele lepsze wygody niż w Kt·ynicy, a prze­
dewszystkiem niema tam tego nieznośnego 
tłoku, jaki panuje w ciasnej jeszcze i ubogiej 
w hotele Krynky. Druskienniiki są wreszcie 
jedynem z polskich uzdrowisk, posiadającem 
idealne warunki dla kąpieli rzecznych, to też 
z roku na rok pnyciągają coraz więcej ama­
torów tej najrozkoszniejszej rozrywki w mie­
siącach letnich. 

Z miejscowości letnfo;kowych i uzdrowi­
skowych wymienić należy jeszcze malowni­
c:zą miejscowość na śląsku Cieszyńskim -
Wisłę. Jest to bardzo duża wieś, położona 
u źródeł Wisły. i posiadająca obszerną kolo­
nję letniskową. Otaczają ją nizbyt wysokie 
lesiste szczyty beskidzkie, posiadające schro­
niska. W lasach są wszędzie dobrze utrzy­
mane ścieżki, a wzdłuż nich znaki orjenta­
c;yjne, ułatwiające nawet bardzo dalekie wy­
cieczki bez obawy zabłądzenia. Wisła jest wy 
marzon.em letniskiem dla inteligenta. pragną­
cego kuHuralnego odpoczy.nku w ciszy. W 
Wiśle spędził Illi:ejedno lato Sienkiewicz, Ko­
nopnicka_ i wiele innych wybitnych osobiisto­
ści · przedwojennej Warszawy. · 

. . 
Pozatem posiadamy bardzo liczne miej­

scowości kuracyjne dla przeróżnych cierpień 
i chorób. Pierwsze miejsce wśród tej kate­
gorii mie}scowości zajmuje Ciechocinek ze 
swemi solankami. Pozatem idą Busk, Ino­
wrocław, Szczawnica, Solec, Rabka. Truslta­
wiec, Iwonicz, Rymaµów itd., itd. W każqej 
z tych miejscowości stosunki uległy zna~zne­
mu polepszeniu w ciągu ostatnich dwuch lat 
i jeżeli p~miniemy żądania luksusu, to wszel­
kie inne wymagania bywa.ją wszędzie zaspa­
kajane. Trzeba oddać sprawiedliwość miej­
s·ćoW-ym samorządom; że czyńią ogromne wy-

żydowskiego (socjalistyczne grupy żydow­
skie}, które wręcz potępiają idee palestyń­
skie, a domagają się państwa żydowskiego w 
postaci autonomji politycznej i kulturalnej 
tu na miejscu. Gigantyczna idea Herzla w 
zetknięciu się z życiem staje się ideą wprost 
zabójczą dla młodych ws-chodnfo-europej­
skkh państw, tembardzfoj, że żydzi - jak 
ws.pomniałem - potrafili dla swego nacjo­
nalizmu znaleźć silne oparcie w traktaitach 
międzynarodowych i umieją na te państwa 
wywierać bardzo potężny nacisk z zewnątrz. 
Antysemityzm współczesny nabrał dzięki te­
mu, charakteru samoobrony na:rodowej i pań­
stw·owej„ 

Całe szczęście, że ruch nacjonalistyczny 
ni'e ogarnął jeszcze najszerszych mas żydow­
skkh, że nie dotrurł jeszcze do ghetta, bo gdy­
by tak było, jużbyśmy dawno stali wobec 
niebezpieczeństwa wojny domowej, a kto wie, 
czy jużby się ta wojna nie . toczyła. A tak je­
szcze ciągle dzielimy 'żydów na dwie grupy: 
na żydów z ghetta, których nawet tłum nasz 
nazywa „porządymi żydami" i uznaje i wy­
soko ceni. ich lojalność i na ·inteligencję żydow 
s'ką, do której, jako przesiąkniętej 'już nacjo~ 
nalizmem żydowskim odnosimy się z nieufno­
ścią - przed kt&ą instynkt samozachowaw­
czy każe nam się strzec. Stąd tak dziwne i 
pozornie barbarzyńskie koncepcje, jak nume­
rus clausus na uniwersytetach polskich, jak 
nieufność wobec żydów na stanowiskach w 
słu:hbie państwowej, w armji, w życiu publicz­
nem, a nawet w sztu<:e i literaturze. Stą-d 
właśnie to, że władze administracyjne w pasz­
porcie pani wpisują w r.ubryce narodowości 
„żydówka', a wzbraniają się w.pisać „polka" .. 
To także jest objaw nieufności i chęć tworze­
nia jasnej sytuacji, Domagają się tego na­
cjonaliści żydowscy, a my . chętnie to czynimy, 
bo gdy ży·d!)Wski ruc:h nąc;jona.listyczny .. po­
czynił już ta;~ znaczne postępy, g.dy ~ardzo 

siłki, aby _postawić wszystkie te miejscowo­
ści na poziomie europejskim. 

Nie posiadamy natomiast ani jednej miej. 
scowości kąpielowej nadmorskiej. Była taką 
miejscowością Gdynia, ale dzi·siaj Gdynia jest 
już ruchliwym portem, który odstrasza ama­
to·rów plafy nadmorskiej. Pozostałe miej­
scowości w~dłuż wybrzeża polskiego nie po­
siad.aią dcrlychcza·s żadnych urządzeń dla za­
-pewnienia wygody przybys·zom. Jest. jednak 
nadzieja, że w medal-ekiej przY'szłości zmieni 
się to na lepsze. Pol>S1kie Koleje Państwowe 
budują wzdłuż wybrzeża pols.Idego przepięk­
ny skwer, który n:ie będzie miał równego so­
b.k wz·dłuż całego wybrzeża bałtycki~„. 13.u­
dowla ta będ.Z'iie jlUż częściow-0 w tym roku wy 
kończona, a gdy z.ostani1e na całej przestrzeni 
odnana do użytku pUJb1kzneg·o, ożyw1 się nie­
wątpl~-wi>e na wybrzeżu polski'em, powstan~ 
plaż;e i zaczni:e siię rozwij.ać przemysł hote­
lowy. Narazie amatorzy morza z Polski zmu­
szeni są jeździ:ć do gdal'i.slcich Sopot, nie zna.i­
du) ąc na polskiem wybrzeżu odpowiednich 
warunków pobytu. 

Na9większą jednak przyszłość mają u­
zdrowiska i miejscowości letniskowe wę 
wschodniej Małopolsce. Południowo-wschod­
ni kąt Rzeczypospolitej, pogranicze rumwi­
sko-czecho-słowackie, to najbardziej malow­
nicza · dzielnica Polski. Wzdłuż półJnoc:ny:ch 
stoków Karpat lesistych ciągnie się szereg 
dolin i kotlin o iście sz.waijcarsikim krajobra­
zie. Bystre rzeki przecinaiją te ko.tliny, a w 
łagodnym kl.imade tych okolic dojrzewa win­
ne grono i wiele gatunków owoców szlachet­
nych, Jest tam szereg miiejscowości letni­
skowych, cieszących się już dzisiaj bardzo 
li:ezną frekwem:ją gości ze wszystki:ch stron 
Rzeczypospolitej. Że wymiienimy tylko Ja­
remcze, Worochtę, Zaleszczyki. Kosów, żabie 
itd. Upośledzone są jednak te strony pod 
względem komunikacyjnym. Niema ani do­
brych dróg bitych dla komunikacji kołowej i 
niema połączeń kolejowych. Niektóre z tych 
miejscowości odległe są o kilkadziesiąt kilo­
metrów od najbliższej stacji kolejowej. Wiel­
ka szkoda, że władze centralne, powodując 
się względami poliitycznemi, nie czynią nic, 
co mogłoby przyśpieszyć rozwój tych okolic 
-zyskalibyśmy niewątpliwie w nich silny 
magnes dla ruchu turystycznego z zagranicy. 
Obcych ni.e przyciągnie ani Zakopane, ani 
Krynica, bo podobnych miejscowości jest 
wi:ele w każdym kraju - przyciągm~ł.aby ich 
jedna:k południowo-wschodnia Małopolska, 
tak jak przyciąga Tyrol południowy dzięki 
swemu klimatowi. 

Jest więc w Polsice gdzie Iato spędzić -
wybór jest wielki i każdy może znaleźć coś 
'odp_ow.iedniego dla sieMe. A już rajem praw­
dziwym jest Polska dla miłośnika wędrówek 
wśród przepięknej i dziewiczej jeszcz.e przy­
r.ody. 

Jerzy Strzelecki. 
(Lwów) 

często działa przeciw· nam na terenie między­
narodowym, sądzimy, że musimy się jaknaj­
ściślej separować Old 'żydów, aby nie powstały 
pozory, że to. peWiD.a część narodu polskiego 
powstaje przeciw reszcie~ Zdajemy sobie do­
skonale · sprawę z tego, że taka taktyka nie 
la.godzi i nie przeciwdziała wzrostowi prądów 
nacjonalistycznych wśród żydów, ale nie myś­
my tę wojnę wywoływali i nie myśmy jej 
chcieli. Z naszej strony niemożliwe są jakieś 
kroki do ugoidy, gdyż z nacjonalistycznym ru­
chem żydowskim: żadna ugoda nie jest możli­
wa i to jest p!"Zekleństwem i tragedją tego 
ruchu. · 

- Jestem zatSkoczona tem, co mi pan po­
wiedział. Byłam przygotowana na inne wy­
wody, myślałam, że przyjdzie mi z panem po­
lein:izować o warlości utartych haseł antyse­
micJ~h i żydożerczych, a tymcz.asem pan roz­
winął przedemną problem ekonomiczny i po­
H tyczny, który dz1ała na mnie przygnębiają- . 
oo. W świet~e tego, co pan mi powiedział, wy 
daje mi się, że jestem tutaj of.i.arą j 1akichś sił 
i .Splotów, na które wpływu żadnego nie ma.in 
i z któremi nawet nic wspólnego mieć nie 
chcę.. · A prredeż takich jak ja jest więcej. 
Dlaczego_ wyrzucon-0 nas poza nawias, dla­
czeg·o niezaiSłużenie nas krzywdzą, przecież 
my w tej wal'Ce udziału nie bierzemy, ·prze­
cież jeśli chodzi o interes Państwa Polskiego, 
to my szczerze i calem sercem jesteśmy po 
waszej stronie. 

- Gdz.ie rą:bią drwa„. 
- Nie, z tem się nie zgodzę i taK pana nie 

wypuszczę . . Dzisiaj to >a żąidam dalszego cią­
gu tej naszej rozmowy. Obiecuję pan~ że 
się do piej przygotuję. 

- Ja niewiele już będę miał pani do po­
wiedzenia, ale z miłą chęcią słuchać będę 
pani. · 

Stanisław. Horwal 
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Z najnowszych badań · n.ad Zygmuntem Krasińskim 
Żyjemy pod rn ".Jem rewizj ;J::):~chczaiso­

wych poglądów na wybiitne jeC. ·Osiki naszej 
histotji i literatury. 

Przypomnijmy sobie pta,,cc Ska:lkows•kie­
go, pomniiejszaiące Kościuezkę, Battaglji, któ­
ry rehabilituje „króla Stasia" - są wysiłki 
wykazania g·enjalności Norwida. Rozpoczę­
ła się walka .o .M.ickiewicza; zaciekawienie · 
Słowackim wzbudził KleirL,er swą wspan.iałą 
o nim monogrrafJą. 

Obecnie przyszła kolej na trzeciego z 
owej, jak dotychczas mów~on.o „trójcy", na · 
Zygmunta Krasińskiego, Zali· 0•ono go do . 
trzech wieszczów, podnosząci iż jeżeli ,,Mic­
kiewicz uosabia w poezji realizm, Słowaąki 
fantazję, to Krasiński jest ich uzupełnieniem 
przez zasadniczy czynnik swej twórczości 
przez myśl" . . 

Tarnowski i KaUen.bach widzą w autorze 
„lrydjona" jednego z największych twórców 
:J>oez.j~ polski.ej; bardziej już foryty;czny j·est 
Kleiner w swych „Dziej.a.eh myśli Krasińskie­
gou .. 

Ostatni rok pcrzyniósł nowy, dość bogaty 
plon n aukov.ry w dziedzinie badań twórczości 
Zygmunta Krasińskiego. 

Na plan p1eTwszy wybijają się trzy pra.ce: 
Chrzanowsk~ego: „Poe.zja l{rasińskiego, Pró­
ba syntezy (Pamiętnik literacki 1928), Pinie­
go ,,Zygmunt Krasiński"; Brucknera „Zyg­
munt Krasiński", 

Chrzanowski uzasadnia wielkość Krasiń· 
ski.ego - najbardziej krytycznie odnosi się 
do autora „Nieboskiej" Bruckner; stanowi· 
sko pośrednie zajmuje Pini. 

Profesor Chrzanowski przedstawia poglą­
dy Krasińskiego na poezję, daje charaktery­
stykę ogólną jego poezji, nakoniec uwypukla 
warlośd esitety·czne jego poe·zji. Sitwiierdz:a 
z nadsk~em, iż już ,,instynkt narodu zaliczył 
Krasiński.ego do największych poetów naro­
dowych, st.,awiająic go tuż obok Mickiewicza 
i Słowackiego". Rozstrzygnęły zaś tutąi kry­
terja nie estety;czne, lecz patrjotyczne - z 
„Przedświtu" howiem z „Psalmów przyszło­
ści" całe pokolenia czerpały moc ducha. 

Przyznając słuszność zarzutom, i1ż tak~ej 
różnorodności piękna, takiej harmonji, jaką 
jaśnieje poezja Mickiewicza i Słowackiego, 
niema w poezji Krasińskiego, iż język utwo­
rów autora „Przedświtu" grzeszy niepopraw- · 
nością, iż styl jest jednostajny, czasem wy­
musze>ny, przesa·dny, iż często brak utworom 
Krasińskiego harmonji architektonicznej, jak 
i harmonji treści z formą, 'Wywodzi jednak, 
iż Krasiński, będąc poetą mniejszym od Mic­
kiewicza i Słowackiego, i tak zgoła od nich 
inny, choćby ze względu na filozoficzny cha· . 
rakier swojej poezji, jest mimo wszystko po­
etą wielkim, Należy mu się to miano na· 
dewszystko jaiko poecie tragizmu i wzn'osło­
ści. 

Poeta, który stwonył choć jedną wielką 
rzecz, już jest wielki. Kto zaś sl:worzvl „Nie­
boską", „lrydjona" i „Przedś~nH", · „Psalm 
nadziei'' i „Psalm dobrej woli" - w czyjej 
poezji jest tyle wzniosłości majestatycznej -
ten napewno jest „poetą wiel~im, poetą ge­
njalnym, z pośród romantyków naszych je­
dynym, goooym stanąć o.bok dwuch więk­
szych od siebie", 

A więc profesor Chrzanowski, nazywając 
Krasińskiego vviielki.m i genjalnym poetą, nie 
stawia go jednak na równi z Mickiewiczem 
i Słowackim, stwierdzając wyższość tamtych 
nad autorem „Irydiona", - z drugiej strony, 
przyznając słuszność instynktowi narodu, za­
licza go do roma.."lt ycznej trójcy! 

Piniego „Krasiński - życie i twórczość" 
- to tom znacznych rozmiarów (obejmi1je 
kilkaset stronic}, nader wytwornie wydany. 

Autor, jak sam zaznacza, opierał się wy­
łącznie na źródłach, t. j. przedewszystkiem 
na pismach poety, pomijając wszelkie inne 
materjały, rurujące zwykle zabatwieni•e ten­
dencyjne, Dzięki t.emu dochodzi często do 
wyników innych, niż biografje dawniejiSze. 
Przedmiotem rozwaiań j.est tu wyłącznie 
twórcz.ość poetycka Krasińskiego i te szcze­
góły z fego życia, które na rozwój i charakter 
tej twórczości wpłynęły. 

Dział biograficzny ogra.niicza autor do mi­
nimum. Nie polemizuje z innymi badaczami 
poety, nie zwalcza też cudzych poglądów. 
Zajmuje się głównie utworami wydanemi za 
życia, poświęcaj<J!c niewi1ele uwagi rzeczom 
wydanym po śmierd. 

Szczytem twbrczości, według Piniego, j~st 
„Nieboska Komedia", dzieło genjalne, stwo­
r~one prze 21-letniego młodzieńca. Można­
by wówczas powiedzieć, że przyqył Polsce 
genjalny dramaturg. Żaden z naszych poe­
tów, nie wyłączając nawet Słowackiego, nie 
po.siadał zdolności przedstawiania najprost-

szych spraw życiowych. lub .najzą.wil$zy.ch 
kwe·styj e·tycznych w taki sp~ńb, jak uczynił 
to Krasiński w „Nieb~kiej". Gdyby te zdol­
ności ro'zwijały się były nadal lub przyna.j„ 
nuliej w tej samej sile objawiły się później w 
innych dziełach, miałby Krasiński w Hterafo­
rze calego świata niewielu równych sol:łie 
d,ramaturgów. 
I Tymczasem po pi-erw.szym wybuchu nie 
nastąpił drugi. Dabsza twórczość . - to mo­
zolne o.pracowywa:niie pomysłów. 

J ·esz·cze „Irydjon'' - to wyraz prawdzi­
wego artyzmu. Na nim już j:ednak kończy się 
twó:rc:wść wielka - okres orlich w.zlotów 
wyobnźni. W 29 roku .tycia zan1iera poeta 
- pozostaje lyl:ko retor. Naisłąpfło prz,emę­
czenie i wyczerpanie wyobrą.źni ~wórczej. 
Dowodów dostarczają nader wnikliwe roz­
biory dzieł po1Szczegól11ych. W)'lk:azę.ł w nich · 
Pini niezwykłą zdclność prostegv wykła-'du 
i }as-nego rozumowa:ttia. 

Wartościowemi są zwłasuza rozdriały 
poświęcane „Przedświtowi" i „Psalmom". 
Mówiąc o ~nezie „PrwdśwHu" 2lwxaca po 
raz pierwszy uwagę na fak śdśle związany z 
„P!zedświrtem" wi:e·rsz „Na skale". Trafne s·ą 

są.dy Piniego o „Psalrµach", pozbawionych 
prawdziwych cech piękna. Zestawia je z u­
tworem Słowackiego: · „Do autora trz,ech psal 
mów". kor:ńczac r.ozhiór sł0wami: P11"zeklień­
stwem dla „P~almów" ie.st niiauchronua ko­
ni~czncść myślenia przy nich o 110.dpowiedzi" 
Słowackiego, która ma:}estateim swej artysty­
cznej doskoaafości mlimowoli je obniża. Au­
tor „Królia Ducha" mści się w ten sposób po 
śmierci za niesprawiedli1A11ość „Ps<;L!mu żalu". 
Osłabienie siły wyrazu poety-ckiego przypi­
:mje Pin,! zajmowaniu s.ię fHozo.fią, manji two­
rzenia trakta.tów filozoHci:.nych Z4'! słów ka­
techizmu i biblii, przy pomocy dialektyki he­
glowskiej i sz<tucz.ek ·scholast;ycznych. 

Po raz pierwszy otrzymalliśmy, d!zisękil Pi­
ni1emu, pracę o Krasińskim, która maluj-e po­
etę we właściw-ena świetle. Nie , kryjąc jego 
małości, wykazuiąc s:kazy na jego szacie poe­
tyckiej i cha:rakterz•e, umre j.ednak wydobyć 
0<We wartości niezni'Szczaln-e, które mimo 
wszystko, czynią Krasińskiego w.iielkim. 
Książka pisana i·est ogromnie żywo i dodat­
nio się wyróżnia z pośród licznych dzieł nau­
kowych 01statnich lat. 

Wspaniały pomysł miał nestor uczonych 
p·olskich, wiecznie młody Briicłmer, ki~dy 
powziął plan spopularyzowa!lla naszych wiel 
kich pi1sarzy. Pomysł ten zrodził trzy ksią­
żeczki, poświęc0<ne żywoł·owi i dziejom Mic­
kiewicza, Słowackiego i Krasińskiego. Ustę­
py, poświęcone życiorys.owi poettów, o.raz 
strcS'zczeniu kh utworów, są przystępne dla 
szerszych sfor. Pozatem jednak autor sta­
wia wfa„sne hipotezy, polemizuje z innym.i ba„ 
daczami, przeprowadza szereg zes·tawień, -
doszulrnie się nieraz ciekawych analogii i t. d. 
To są rzeczy ba.rdz1ej specj:aln.e, ale najbar-
dziej wartościowe. . 

Najbezlitośniej obszedł' &ię Brii-ckner z Kra 
&ińskim.~ Literata zabiły w Krasi6skim ko­
biety i listy. Zmarnował życie niby - „wi­
sielec między ziietni.ą i niebem, z sznurem la.; 
sów ttwiłym z fałszywych pofo1żeń, ak.ręco­
nym około ga~dłia. Wypisał, t, j. wyczerpał 
się zaś w Histach nie·zliczonych" 

„Cc•chu,j•e go dyletantyzm, strach przed 
rewolucją, przerost intelektualizmu -- życie 
całe nękały go choroby. Do czynu .nie był 
zdolny - pog0<dy, któnj tyle u Miekiew.icza 
i u Słowruckiego, próżnobyś u ni.ego szuk~l 
On nie słońce na. niebi:e p0ezji polSki·ej .•. " 

Umie jednak Briiclmer ws/kazać i te cechy 
twórc~ości aut.ara „Niebookiej", które czynią 
Krasińskie•go wielkim w literaturze. Podno­
si więc cz3'r słowa, głęook:ość myśli, a :nade­
wszystko ów fana-tyzm pattjotyzmu, którym 
Krasiński zdobywał sen~a. 

. Nader dekawe są u.wagi ioz.$Bane po 
książce, przy omawianiu dzjeł czy poglądów 
poety. Najipo>tężndejszem jego cl.ziełein, ta:k 
głęhią myśli, jad~ i gł,ębią pomysłu jest 
„Niehoska". Następne, choć artyzmem 
dQskonalsze, myślowo co.ra:z; bal!dziej u­
bogie. Genezy „Nieboskiej" dosiz.ukuje się 
w strachu przed przewrotelll społecznym -
przyznaje j.ednak a.utO'l"owj dar jąsąowidu­
nia: wszak: Pankracy1 to Lenin (a.cz z twa­
rzą mongolską), Leonard łµ-wi chciwy, to 
Dzierżyński (acz z pol1Ską „fć._w1U.lią", a bez 
„poezji"); generał ąfa.~.chetti (imię włoski~. 
j·ajc Bonapa'l,"tef), to Budi~gny (a~ kawa1et"zv 
sta, nie artylierzys:ta) i t. d. . · 

.,lryd!jon" - iluzja światą star.orzymskie­
go, t<> nowo·ść nietylko w n:a.s~ej Iit.~faturze. 

„Przedś·wit" - to poryw entuzjaząiu i 
optymizmu. Z Polsk~ uczynił poeta arch.a.mo­
ła planety i wodza ludzkości. 

Idea ta próby czasu nie wytrzymała -
ależ i z innemi i1deami tak bywa stale. Nie 
wipimy jej również za iei samochwalstwo, bo 
każdy, cem·ący siebie naród, podobnfo ufa 1 

mairzy. Anglik przysięgnie, że co Anglja 
czyni, sam Bóg czyni; Francuz, że FriU}cjsa 
mesjaszem, czy wod~m ludz·kości; sl.awofil 
polski czy moskiewski, że pos~anniotwem 
słowiaństwa jest odrodzenie „zgniłego Za­
chQ<iu" fchodaź ,,,zgniły Zachód" nie·równie 
jest żywotniejszy, niż słowiaństwo, którego 
mład<l'ść to nie przymiiot cenny, lecz wada 
Mgainicz.na}. 

Istotna ttwała :ui.słttga mesjanizmu p·ol­
skiego, według Brucknera, polega na :nie­
wz:ru-szonei nk~m wierze w Polskę i jej przy 
szłość, na niewdawaniu się w żadne kompro­
misy, czy ugodowości, na żąd!aniu wszy.stkie­
go, niieza..dowoleniu si•ę byt.e czem; n:a wył<J!cz­
nem służeniu Polsce, a nikomu obcemu. 

l'-0·woli tedy kształtują się sądy co do sta. 
n-OWlska Krasińskiego w panteoni.e naroqo­
wym. Zgadza1ą &ię już wszyscy co do niż­
sz.ości jego w stosunku do Mickiewicza i Sł.o­
wa'Ckiego, Jeżeli jie.dnia:k nie wciela się go 
już do „trójcy" wieszczej, podnosi się w każ­
dym raz.ie w~elfoość jego, rolę historyczną i 
ogrom.;.e zasługi ja.ko nauczyciela moralności 
i etyki. 

Nie j1es.t to jied:naJk n.ą.1pewno Q!Statni~ sło­
wo wied.Zy o Krasińskim. Sprawdzianem 
wielkości i nieśmi.ertelności danego twórcy 
j.est n.1iętyl'ko :-;a.interesowanie krytyków, lecz 
i ogółµ. Fakt.em zaś jest, iż Krasiński nale­
ży do najmniej lubianych i poczytnych poe­
tów. Jeżeli dzisiaj Micldewic.z i Słowacki 
maiją ~apaJ.o11ych wielbkieli, to do Krasińs1kie 
go zagląda :.ię z konieczności - Z'Wykle w 
okresie szkolnym.„ 

W teatrra.ch sztuki autora „Przedświtu" 
nie budzą odldź,Vięku . i zwykle szybko pa­
da.ją„. 

Adam Galiński. 
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PIS.MA HENRYKA SIENKIEWICZA. 

Henryk Siien:kiewicz - PISMA - w u­
kładzie prof. Chrzanawsikiego. Tom XIV, XV 
i VI. „Bez Dogmatu". Wydanie dziewj;ąt.e. 
Nakład Gehethnera i Wolffa w Warszawie, 
Wydawnictwo Zakładu Naro-d'Owego im. Os­
s,olińskich we L woie. 

Jedyną wadą tego wydawnictwa zbforo­
wych dzieł Sienkłewicza jest ich stosunkowo 
wysoka ce.na i brak egzemplarzy oprawnych. 
Sienkiewicza na1'eżafoby poularyzować w ta­
nich wydania.ich, za.pottzehowani.e bowiem 
jest bairdizo duże - niektórych rzeC'LY od 
dłuższego czaiSu aiema w handlu ksi:ęgar­
skim, a nowe wydarua ukazttją się w daw­
ka.ich iście a:pteka.rskich. 

MONOGRAF JE ARTYSTYCZNE, 

W kolekcji, wydawanej przez Gebe.thnera 
i W.olffa p. t. „M o n o gr a f j e arty st y­
c z n e" t.tkazały sl:ę trzy dal1sze tomy: Tom 
XVI 11Władysław Jarocki", opraco­
wany przez Władysława Kozi<:ki.ego, tom 

'XVI! „S z tuk a Lud u Po Isk ii ego", o­
pracowany przez Eugeniusza Frankewsktiego 
i tom XVHI „W ł. $1 ew iński" przez Ty­
tusa Czyżewskie~o. Każdy toon poza moruo­
grafją zawiera kilkanaście doskooałych re­
prO'dukcji najleps,zyich i na·jcharakterystycz­
niejszyeh dzieł artyisty. 

Tomiki wydane są bardzo· sfaranni,e, w n­
praw:i:e p(>łsztywnej, a reprodukcje sporzą­
dzone na specjalnym pa•pi-erze ilustracyj.nym. 
Kolekcja ta jest iedn.em z lepszych wydaw­
ni>C'tw polski'ch w 01statn:ich latach. 

NOWE WYDAWNICTWA 11ROJU". 

Naldadem bM-dzo ruchliwej fitrmy wyclaw-
1.li.cz.ej „Rój" w WMszawie ukazała się nowa 
sett"ja przekł~dów głośniejszyich d'żi,eł l:iiteratur 
ohcych. 

Przedew1Szystkiem wym.ie.nić należy dwie 
pQ!Wi1eś·ci glośn:ego anga!elskiego pis.at'za Ste­
vensona: „C z ar n a S trza ł a" i 11C zł o­
wi .ę ko dwuch twarzach". 

„Czarna Str.zała" j1est -powieścią hiistorrycz­
ną z. czasów Ryszarda III i należy do najlep­
szych utworów Stevensona. P:rzyswoienie jej 
li<tenturz:e polskiej wzbogaca prz·edewszyigt­
kiem dizfaf ksią.żek dda mlod:zieży i z tego 
względu wy:dallriie tej fos.iąZki uzn.ać naldy za 
rzecz bard•zo pofyteczną. 

,,Człow:i:ęik o dwuch twaTZach" j~st po­
wieścią f~niastyczną, przypom.iinającą niektó-

Uduehowione kamienie 
{O rzeźbach prof. K. Laszczki z powodu 
ostatni-ej Jego wystawy w Warszawie). 

: ; . "-.~ 
Rzeźba jest przedziwną sztuką · piękną; 

która może najcięższy kamień uczynić lżej­
szym od marzenia i najlżejsze marzenie za­
kląć w marmury.„ 

I jeśli raz jeden w dziejach świata zimne 
głazy plakaly, sluchajqc boskiej muzyki Or­
feusza, to kamienie ws-zystMch czasów płaczą 
i śmieją się i smucą i radują pod dotknięciem 
ręki natclmionego rzeźbiarza„. 

żywa, piękna i czuła Niobe z rozpaczy po 
stracie swych dzieci zamieniła się z woli gnie­
wnych bogów w nieczuły kamień. O ileż pro­
miennie jszym jest cud, jakiego dokonywa rę­
ka rzeźbiarza, zamieniając nieczuły kamień w 
żywą, piękną i czułą istotę„. Gniewny bóg sta­
rożytny ·mógł swoją zlą mocą nakazać ciału 
sfomienieć. Natchniony rzeźbiarz ma stakroć 
większą władzę: swoją dobrą mocą może na­
kazać kamieniom, aby się staly ciałem i du­
chem. 

W dawnych legendach i bClŚT}iach czar0a 
dziejskich groźna wieść glosi o rycerskich 
przygodach nieustraszonych śmiałków, którzy 
ruszali w świat zdobywać skarby nieznane: 
spojrzenie wstecz groziło im skamienieniem. .. 
,,Kto wstecz spojrzał - ten ·w gloz się obró· 
dl...", dążąc po zclobycze wyśnione. Natchnio 
ny rzeźbiarz pragnąc ziszczenia swoich pro­
miennych snów głazy obraca w żyjące istoty, 
które bez lęku spojrzeć mogą i wstecz - w 
przeszl<;ść i wp'f'Zód - w dalekq i jasną przy­
szłość. 

Niezatarte wspomnienie musi pozostawić 

w każdem sercu czulem na piękno wystawa 
rzeib prof. Ko n st a n tego Las z cz ki, 
które niedawno pokazał Warszawie. 

Wielki rzeźbiarz oczarował nas potęgą 
swego bujnego talentu, poczynając od głó­
wek kobiecych - kończąc na wcieleniu ba• 
jek ludowych... . 

W krakowskie.j pracowni prof, Laszczki 
danem mi było oglądać i te przecudne jego 
dzieła, których Warszawie nie pokazał .•. 

Dzieła znakomitego tego Twórcy, jak ża· 
dne inne może, porywają nas tem - co jesi w 
rzeźbie najbardziej nieziemskiego, tem - co 
kamień zamienia w marzenie, marmur w sen, 
glaz - w duszę„. 

I kamienie Jego i marmury mają wszyst­
kie ludzkie uczucia •.. Placzq, śmieją się, smu„ 
cą i radują.„ I patrzą wstecz - bez lęku i spo 
glqdają bez obawy wprzód - w jasną przy­
szłość„. 

Ale najpiękniejsze są rzeźby religijne 
pro!. Konstantego Laszczki. Jest w nich bo­
wiem coś, czego najdoskonalszy nawet arty­
sta osiągn.ąćby nie mógł, gdyby natchnienie 
jego nie lqczylo go w chwili twórczej z Nie­
bem: jest w nich boskość„. 1 dzięki tej bosko· 
ści dla religijnych rzeźb prof. Laszczki odczu• 
warny coś więcej nad,_ podziw i nad zachwyt.„ 
Chce się przed nimi klękać. 

Ju.ljan Ejsmona. 
&JW••WWIM* l IS 

re povvieści W eUsa. Autior zaimuie się w te( 
powieści tajem1lliczym problemem przeksiztał 
cania zewnętrzmego wygląd'U człowieka i na 
tern tle twoirzy powiieść kryminalną, pełną 
momentów sensacyjnych. Ksiiąźka otrzymała: 
szereg ilustracyj teksfowych Jana Wołyń· 
skiego, Przekład Szarlita bardzo do1bry. 

Z literałuuy francUiSlde.j ~je nam „Ró.j" 
tym razem Alfonsa Daudeta - „S k a n d a t 
.M. a łże ń ski" (Fmmont Jeune et Risler 
Aine) w prz.ekl!adzi.e p. R. Ceniinef'·szwero­
wej. Poikain'Yich r•ozmiarów tom (333 stron 
druku) zawiera jedną z najpoczytni.iej1Szych 
powieśd Daudeta i trl:ewątpliwie powHany 
zosta.niie z radością pmez czytelniczki pol­
skie, gdyż powieść ta nal·ety do tych, które 
11pachłaciane" są, pr~e~ kohj..ety. 

Z literatury niemieclciej wybrana została 
„P a n n a E 1 z a" Artura Schnitzlera w prze­
kładizie Jadwigi Przyby;sizewskie·j, a wię·c tak­
że jedna z najgłośniejszych rzeczy głośnego 
. prs,arza. I ta k'S!i;ążka będzie miała za-pewne 
bardz«::> d~ powodzeinie. · 

Opróce tych przelkfadów wy.dał „Rój" dwie 
rz•eczy polsk:i·e „J a w n ogr z e s z u i c ę" 
Ireny Zarzyckiej. Poza barwą, jakby z „Bo~ 
dana" skopiowaną okła.diką Norblina i wiele 
mówi·ącym tylf:ułiem byje się ·j·ednak tnarn.e 
pod każ.dym względem powieścidłą, które 
rzuca s1ę po prze-rruceniu ldJkunastu kar tek. 

Dzi1efom dużego tale1itu je-s.t natomiast 
druga rz.ecz „L u d z i e L e g e n cl y" Jerze go 
Brzeiczkowskiego. Książka ta zasługuje na 
kilka dfotszych uwag ~ dlatego omówienie jej 
odkładamy do jed11ego z na.jbliższych nume­
r{yw, 
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„Doktryna a 
Teorj,a tworzenia i miara, jaKą naleźy 

stosować do czynu twórczego, więc narzędzia, 
lclóremi powinna się posługiwać krytyka lite­
!t"acka, zmieniają się równocześnie z powsta~ 
waniem nowych prądów literackich. Trudno 
zresztą rozsfrzygnąć, czy teorja wyprzedza 
tu czyn, czy też odwrotnie. Mam jednak wra­
zenie że próby aprioryz>owania wychodzą naj­
pfo~ z warsztatów literackich i stąd też o­
kresy przeł-omów w dziedzinie sztuki obfitują 
bardziej w teoretyczne wysiłki, niż w urzeczy­
wistnione dzieła. Za czem idzie źywość pole­
miczna, wyładowywanie energji na tworze­
nie „kierunków", skupianie się wyznawców 
tych kierunków w grupy, a mimo wszystką 
organizatorską i planową akcję - chaos, nie­
pewność, łatwe wznoszenie się i jeszcze ła­
twiejsze rezygnowanie z ambitnych zamia­
r6w. 

Ta l'IUchHwość drobin twórezydi w wirze 
stawania się czegoś nowego jest zjawiskiem, 
towarzyszącem pe'\\'llym, nierzadko zasadni­
czym, przemianQtll społeczno-politycznym, co 
świadczy o równQI'Zędności przejawów fycio­
wych,a przynajmniej o dążeniu do wyrówny­
wania rytmu .tycia. Nie odbywa się to bez walk 
skoro zawsze bezwład przeszłości i siła op-oru 
teraźniejszości przeciwstawiają się powstają­
cym dopiero, czy tylko projektowanym for­
mom przyszł'Ości, 

Sztuka - a mówię tu o jednej jej gałę­
zi: literaturze - stacza walk1 niemniej upor-

' c:zywe i gwałtowne, często dopier'O drogą re­
wolucji z,d-obywając nowe formy. Dzieło 
twórcy, oddane masie, przesiane przez sądy 
i osądy oficjalnej krytyki, otrzymuje kwali­
fikację, coś w rodzaju dyplomu mniej lub 
więcej pochwalnego. Jest to obijanie się o 
wystające kanty zaczepności krytycznej, albo 
dopasowywanie się do ram ustalonych przed­
tem. a już przestarzałych kanonów. Inaczej 
mówiąc, jest to albo walka z krytyką i opinją, 
albo posłuszne uleganie jej. 

Z natury rzeczy autor sądzi, że ma w kry­
tyku raczej Wl"C>ga niż sprzymierzeńca, a co­
najwyżej 'Wymagającego mentora. który pra­
wem kaduka naucza, koryguje, stawia stopnie 
i t. d. Ten niezdrowy stosunek ma swoje uza­
sadnienie w istotnej ignorancji samozwań­
czych 11oceniaczy", w przygodności i dyletan­
tyzmie bojującycli brawurową frazeologją 
pseudokrytyk6w, w ospałości myślowej, w 
ociężałym konserwa,tyzmie, który nie chce 
wejść w świat artysty, lecz ocenia go z włas­
nego podwórka. "Wer den Dichter will ver­
stehen, muss in Dichters Lainde gehen" -
czyli musi posiadać giętkość wyczuwania 
obok profesj<>nalności i fachowej znajomości 
swoich zadań i obowiązk6w. Konieczna więc 
jest pewna uczciwość i „ uczuciowość", konie­
czne są: naukowość i współtwórczy poziom, 
by krytyka stała się naprawdę sprawdzianem 
opinj odawczym. 

U nas w okresie podległości tali trudno 
było o szczery, powiedziałbym, wyzwolony 
stosunek krytyki do wytwórczości li:terackiej. 
:Wystarczało, by w dziele znalazł się motyw 
patrjotyczny, niepodległościowy, a krytyka 
już szumiała zakłamanym, bo wewnętrznie 
niesprawdzonym zachwytem. Naukowa meto­
dologja musiała kapitulować wobec tendencji, 
czy uZytkowych cech dzieła. Skala ocen kur­
czyła się, czyniąc temsamem nieobliczalne 
szkody, bo obniZając poziom wytwórczości 
literackiej. Przemijały więc u nas „prądy" 
literackie niby strumyki, z·dążające do głów­
nej rzeki - do sprawy narodowo-woln-0-
ściowej. Dopiero „Młoda Polska" doczekała 
się wy.bitnej, śmiałej indywidualności-Brzo­
zowskiego, który szablonowej krytyce pol­
skiej przeciwstawił twórczą konćepcję kryty­
ki, objawił niejako jej czynną wartość. 

Od wystąpienia Brzozowskiego zaczyna 
się dziać nieco lepiej w dziedzinie naszej kry­
tyki. Wymienię tu: Irzykowskiego, Ostapa, 
Ortwina, Lorentowicza, pracowite wyniki ba­
daczy literatury: Kleinera, Brucknera, Sfoki 
i innych. Z młodych, dziś uprawiających rze­
czowo fach krytyki, wspomnę Borowego, Ba­
czyńskiego, Kołaczkowskiego i Leona Pomi­
•rowslciego, który właśnie wystąpił z dobrze 
pr~yślaną, nowe wartości krytyczne przy­
noszącą książką p. t. „Dzy~fryna a twórczość, 
rzecz o współczesnej krytyce, najnowszej 
prnzie polskiej i dramacie" (\Y/ydawnidwo J. 
Mortkowicza, T-w-0 Wydawnicze w .Warsza­
wie, Warszawa-Kraków 1928). 

Ujęcie płynności, a poniekąd wiclirowa­
tości dzisiejszych dążeń twórczych w litera­
turze, oraz wskazanie prawdy twórczej -
oto program i cel dzieła pana Pomirowskiego. 
Nie jest to jednak apostrofa pod adresem po­
szukującej rzeszy literackiej. Pomirowski wy­
powiada bowiem w swojej książce raczej cre­
do krytyczne, wyrosłe zarówno z filozoficzne­
go pojmowania, jak i z konkretyzowania zja­
wisk .życiowych. Naukowa podstawa metody 
krytycznej p. fomirowskiego przekonywa o 
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twórczość'' 
konieczności l{rytyki ja.Ko regulatora i inspi­
ratora twórczości. Odpada obawa przed ka­
pryśń'ością kryterjów wobec zdefinjowania 
postulatów twórczych. Robi się niejako prze­
stronniej w świecie sztuki, oczyszczonej z 
balastu różnorakich utylitaryzmów. 

Kaprys księżnej Daphne 

,,Sztuka działa na nas nie „zyciowo", ale 
estetycznie. Jej natężony wpływ społeczny 
·wyraża się tylko i jedynie natęźonem wzru­
szeniu estetycznem i wtedy dopiero elektry­
zuje wszystkie inne ośrod'ki 1psychofizyczne„." 
- tłumaczy Pomirowski. Nie znaczy to jed­
nak, :że sztuka nie czerpie z realnych elemen­
tów bytu, musi się jednak stać „rzeczywisto­
ścią całkowicie nową". 

Przeciw doktrynerstwu uniwersalizmu, 
pojmowanego z naiwną dosłownością - wy­
stępuje Pomirowski ·z Iogicznem, w formach 
istnienia uzasadnionern twierdzeniem o kon­
centracji zbiorowości w spotęgowanej sile 
jednostki. Pomirowski przeprowadza niejako 
rewizję uniwersalizmu, nfo odrzuca go bo­
wiem jako kompleksu sił działających i sił 
odhiorczych, lecz, będąc zwolennikiem har­
monji i uświctdomionej formy, wysuwa indlwi­
duum jako wypadkową. 

Przechodząc do fonkcji krytycznej, p. Po­
mirowski otkreśla ją jako „twórczą konstruk­
cję". „Praca krytyczna osiągnie w ten sposób 
wiel'kość artystyczną równą analizowanemu 
utworowi. Krytyk jest tu oczywiście uzależ­
niony od artysty w fym. samym stopniu, w ja­
kim artysta zależny jest od społecznego du~ 
cha swego materjału". VI ten sp'osób miarą 
krytyki nie może być tenden~ja dzieła, nawet 
nie „ideał treści", lecz „ideał formy", a „pod­
stawą fachowej kontroli dzieł" będzie - este­
ty.ka. 

Księfua Bayswater zdjęła słucllawlię z te­
lefonu i mówiła znudtzonym głosem: 

..:.- „Hallo! To pan, panie M·ortimer?„. Nie, 
nie, nie mam dzisiaj humoru i za Za.dne skar­
by nie pój,dę z panem na kolacje do „Orchi­
dees". Ta hołota kosmopolit~zna, która się 
tam z.biera, działa mi już na nerwy. Nie mogę 
już dłużej znosić tej menażerji... Nie, nie, ani 
dla pa.na tego nie zrobię„. Pan jest w gruncie 
rzeczy takim samym snobem jak tamci wszy­
scy. Mam zawsze wrażenie, że pan chodzi na 
szczudłach, zwłaszcza gdy pan chce być do­
wcipny i interesujący„. Na dzisiaj wieczór 
pragnę prymitywniejszych przyjemności„. 
Tak, tak, c'do widzenia, do jutra w lasku bul<>ń 
skim!" 

Księżna Daphne Bayswater niedbale odło­
fyła słuchawkę i odwróciła się do lustra, aby 
poprawić podwiązki, nie zwracając przytem 
najmniejsz.ej uwagi na kelnera, który, nie 
śpiesząc się, sprzątał nakrycie ze stołu. Za 
chwHę weszła pokojówka, na ręku mając czar 
ną wieczorową suknię, a w ręku pantofle ze 
srebrnej lamy przybrane ametystami. Księ­
żna zvnóciła się do kelnera: 

- „Proszę powiedzieć szoferowi, że dzi­
siaj już nie będę go potrzebowała„." 

- „Słucham panią, księżno!" _ 
Skinęła na pokojmrkę i zmieniła sulmię z 

tą bezceremonjalnością, nieznaj'ł!cą uczucia 
wstydu wobec służby, której obecności nie 
odczuwa się tak samo, jak nie odczuwa się 
obecn.ośd powietrza. Kelner, czekając dal­
szych poleceń, stał w znieruchomiałej posta­
wie posłusznego i dobrze ułożonego służące-
g~ . 

- „I jeszcze coś" - ciągnęła dalej księ­
żna - „proszę powiedzieć portjerowi, aby za­
mówił mi dobrą taksówkę na godzinę ósmą". 

Pomirowski buduje swoje teorje formalne - „Słucham panią, księżno." 
na zrębie trojakiego wyrazu twórczego: liry- Kelner wyszedl Pokojówka podała swo-
ki, epiki i dramatu. Wszystkie trzy ema:nacje jej pani rękawic:z:ki, sakiewkę, naszywaną pe­
łączą się ze sobą, nie występując nigdzie w rełkami, zwitek banknotów tysiącfrankowych, 
stanie czystym, pierwiastkowym. W dramacie platynowy zegarek z branzoletką i maleńką­
walka posiłkuje się elementem liryki jako książeczkę, zatytułowaną „~rzewodnik p-0 Pa 
wyrazem osobistych uczuć, oraz faktami real- ryzu w nocy." 
nemi jako konkretnym niaterjałem epiclcim. _ „Czy księżna późno wróci do domu?" 
W epice konkretny maforjał iednocześnie wy- _ "Może się zdarzyć, że wogóle nie wró· 
łania ze siebie momenty emocjonalnych wzru- cę. Idę szukać przygód i jeślibym do dzfosi~­
szeń (liryka), oraz waleczny stosunek działa- tej rano nie zjawiła się w hotelu, to prosŻę 
jących osób zarówno względem siebie, jak i platynowy zegarek z branzoletką i maleńką 
WXJ1bec narastającej, żywej, zmiennej, lu!? dać znać d'O prefektury." 
zmienić się mającej rzeczywistości. Księżna Daphne zjechała win<lą do łiall'u, 

Tak emocjonujące dziś zagadnienie celo- nie zwracając uwagi na pełne zachwytu spoj­
wości sztuki określa Po.mirowski w polemicz- rzenia dwuch panów, jadących z nią razem w 
nem rozprawieniu się z hasłami ,.sztuka dla windzie i skierowała się ku wyjściu. Portjer 
sztuki", i „sztuka poza sztuką". Według Po- usłużnie pośpieszył przed nią do drzwi. 
mirowskiego warunkiem wartości dzieła jest - „Taksówka czeka przed bramą" - za­
posiłkowanie się obja;~;ami życia, więc w re- meldował księżnej - „czy mam kazać jechać 
zultacie hasło: „fycie dla sztuki". Stąd też do teatru?" . 
dziś nasza literatura może i musi czerpać z _· '„Nie, chciałabym pojechać do ogrodu 
mnogości przejawów naszego nowego życia, botanicznego, proszę powiedzieć to szofero­
aby przetworzyć je w formę artystyczną. Na- wi!" 
tomiast nie wolno upatrywać za zadanie sztu- Księżna wsiadła do samodwdtt. Podaas 
ki czepianie się tylko jednego odcinka fycia, gdy szofer z natężoną uwagą przepychał sa­
jaik tego chcą niektóre grupy literackie, upa- mochód przez morze innych pojazdów na wiei 
trujące w pewnym temacie, a więc znowu w kich bulwarach, księżna pilnie obserwowała 
pewnej tendencji wyraz dzisiejszej sztuki i go ze swego kąta. Widziała kształtny tył gło­
dzisiejszej służby społeczeństwu. wy, pokryty starannie przyczesanemi włosa-

Tak samo teoria Witkiewiczowskiej „czy- mi, szerokie plecy i czapkę szoferską. Pochy­
stej formy" nie da się w całej rozciągłości liła się więc nieco wprzód, aby dojrzeć twarz. 
przetransponować na efekt rzeczywistego ar- Ujrzała ładny profil i spostrzegła, że szofer 
tyzmu. Można „czystą formę" uznać jaiko po- jest dobrze ogolony. 
jęcie oderwane, lecz w granicach naszego re- Na skręcie Bolevard Sebastopol stuknęła 
alnego operowania materjałem twórczym za- w szybę i dała szoferowi znak, aby zatrzymał 
stosowalność czystej formy jest niemożliwa. samochód. Gdy wóz stanął opuściła szybę i 

rzekła: 
Kilka przykładów krytyki, tego właśnie _ „Zmieniłam plan, nie pojedziemy do o-

współtwórczego, przez analizę do syntezy do- grodu botanicznego." 
chodzącego działania - wyjaśnia metodę Po-
mirowskiego. Obszerne stu<ljmn o Kadenie- - „Dobrze proszę pani!'' 
Bandrowskim, świetna charakterystyka jego - „Nie zna pan może gdzieś w okolicy 
pracy twórczej, tego wykuwania formy w zewnętrznych bulwarów jakiejś małej, miłej 
warsztacie sumienności i oryginaloej inwen- I restauracji? Chciałabym zjeść kolację." 
cji, tej zdobywczej, artystycznej prawdy - - „Trudno będzie znaleźć tam jakiś ele-
tłumaczy najlepiej trud fachowej krytyki w gancki lokal." 
zrozumieniu Pomirowskiego. Berent, Nałkow- - „Doskonale się sik.łada, ja wcale nie szu 
ska, ~raz kil:ku. najnows~ch ~letry~tów wy- kam czegoś eleg<mckiegol" 
stępuj~ w Ujęc:u kt"Y:tyki Pom1row~k~ego p~a- _ „T<> radziłbym d·o „Wuja Leopolda" .....,. 
styczrue, w mdywi:dualnem zrózmcowamu, można tam doskonale zjeść za dwanaście 
poprostu postawieni na swojem miejscu nie franków" 
jako impresjonistycznie potraktowane syl- :1• . be · i:_ 

- Mówiłam na serjo ł na serjo zapraszam 
pana na kolację, Czy pan się może obawia, :Ze 
to pana skompromituje?" . _ 

- „Nie, proszę pani, już jestem gotów. 
Najpierw tylko ustawię maszynę w bocznef 
ulicy, bo inaczej polioja zaP,isze num.ei: i za­
płacę karę." 

jf ~ „ -
Daipline i jej gość usiedli przy małym stoli 

ku w :kącie sali. Na prawo od nich jacyś dwaj 
młodzieńcy, prawdopodobnie biuraliści z są: 
siedztwa, kończyli swoją kolację, obok meli 
po lewej stronie siedziały dwie chórzystki 2: 
teatrzyku rozmaitości i właśnie płaciły ra­
chtmek. 

Z początku rozmowa się nie kleiła. Oboje 
przeważnie milczeli. Szofer bił się z myśla­
mi kto to może być ta ła'Clna i tak elegancko 
ub~ana angielka, która nie zawahała się za­
prosić sobie na towarzysza proletarjusza od 
kierownicy samochodowej. Daphne znowu ob 
serwowała swego towarzysza. Wyglądał do­
brze, miał ładne szare oczy i ślicznie wykro­
j rme usta, a jadł według wszelkich reguł. Po­
dobał się jej. Dostrzegła też coś twardego w 
jego spojrzeniu, jakiś rys <J1kracieństwa i spo­
dziewała się, że przygoda nie skończy się ba· 
nd nie. 

Ten ładny chłopiec zapewne musi mieć 
ja.kąś przeszłość. Kim też mógł być? Moż.e 
handlarzem źywego towaru, któremu powi­
nęła się nogJa między jedną, a drugą podróżą 
do Montevideo, albo wypuszczonym z wię­
zienia przestępcą, który stara się jako szo.fer 
uczciwie zarabiać na życie. Milczenie i po­
wściągli:wość towarzysza wydały się jej inte­
resujące. Nie mówił nic o sobie i umiał zręcz­
nie omijać wszelkie jej aluzj,e i za'Pytania. 
Widocznie uważał swoje .życie za księgę za­
mkniętą, do któr~j nikomu nie pozwalał za­
glądać - „Tem lepiej" - myślała Dctphne -
„i tak chciałam zjeść kolację w towarzystwie 
jakiegoś plebejusza o nłeczystem sumieniu ii 
ciemnej przeszłości. Lepiej chyba nie mogłam 
trafić. Bożek przygód ma mnie widoczni:e w 
swojej opiece". 

Gdy oboje zafa<lalii nogi baranie, przyrzą~ 
dzone na drób, wydało się Daphne, jakby ko­
lano szofera dotknęło się leciutko jej nogi. 
Nie usunęła swego kolana lecz wysunęła je 
jeszcze bardziej naprzód i wreszcie mocno 
przycisnęła do kolan swego t-Owarzysza. Od­
czuła przytem jakiś dziwnie niepokojący 
dTeszcz. Co za cudowne uczucie taka ukryta 
pieszczota ładnego szofera w przedmiejskiej 
restauracyjce! N~ejeden z jej arysto:kratycz­
ńych .znajomych, marzących o wycieczce w 
niziny i o przygodach, dałby chębiJe tysiąc 
funtów, gdyby mógł przeżyć taki dreszczyk. 

Przy deserze, gdy Daphne z zapałem, nad 
którym się zdumiewała, zajadała nieco zjeł­
czały ser, podany na przyprószonym listku 
winnym, zadrżała naraz. Ręka szofera ujęła 
ją znienacka pod obnażone ramię. Paliło ją 
jak ogień dotknięde ręki tego rohotnika, te0 

go człowiie.ka o ciemnej przeszłości i: z nic­
czystem sumieniem. Odsunęła się gwałtow­
nym ruchem i spuszczając oczy, jakby w ek­
stazie gorączkowej szepnęła: 

- „Czy pan wie, kochany parne, czyjej 
ręk.i dotiknął pan w tei chwiHi?" 

- „Ręki księżnej Bayswa.te-r„. 
I pożądliwie wlepiła swoje oczy w twarz 

towarzysza, aby nie uronić ani jednego 
drgruerua tej twarzy po wypowiedzeniu tych 
słów. Ale szofer uśmiechnął się tylko drwią-
co i odparł: . 

- „Zaufanie za zaufanie, kochana pani. 
Ręka, która dotknęła pańią jest ręką wiel­
kiego księcia Dymitra, kuzyna drugiego stop­
nia świętej pamięci ostatniego cesarza Rosji. 
JeiieM pani wątpi w to, oto moiie papiery, w 
których pani znajdzie potwierdzenie morch 
słów„. 

Ale kisii.ęźna nawet jednego spojrzenia nie 
rzuciła na papiery szO'fora. W stała zarumie­
niona ze wzburzenia, rzuciła kelnerce bank­
not sbufrankowy i nie panując nad sobą 
rzekła: wetki, poddane subjektywizmowi vrrażeń, .- „S lCZJ?-Ie,L wo c t~go Zjemy razem lU>-

lecz na zasaidzie i.eh twórczości konkretnie laCJę u „Wuja eopolda '. . - „Co za głupiec z pana, źe mi pan to po 
pojęte wyrazy artystyczne. Sxo.fer zd~i?i;tY s~y~ się od:vi:'~ł. Od wiedział! Cała poezja tej przygody, po której 

gadła 1ego mysh 1 pospieszyła wy1asruc: tyle sobie obiecywałam, prysła. Jest pan pa-
Książka Pomirowskiego -:. sądzę - usy- - „Tak jest, my oboje - cbyiba że się pa tentowanym osłem!" 

stemizuje dążenia naszej krytyki, pogłębi, nu nie podobam i pan nie chce mi rowarzy- Rzeklszy to, szybko opuściła lokal. Mło-
naukowo uszlachetni i urzetelni stosunek kry- szyć.„" . ' ' da kelneirka rzuciła szoferowi pełne współ-
tyki do twórczych wysiłków. Szkoda tyliko, ze - „Ależ proszę pani„." czuda spojrzeni~. A sprzątaiąc resztki sera 
nieco trudny, bo metaforą i jakby zastawia- - „W takim razie jazda!'' . odezwała się: 
niem i podstawianiem posiłkujący się styl Po- Po c~wili ~amochód z~~zymał się ~rzed _ „Nie bardzo miła jest ta pańska mała 
mirowskiego nie spopularyzuje jego warto- lc;kalem '!W~ja Leopolda • Dap~e. wystadła przyjaciółka, nieprawda?" 
ściowej książki. Ale nie o to chyba szło auto- pierwsza 1 skm~ła na szofera. ~Y 1e1. towarzy: Szofer wykonał ręką ruch, w którym prav 
rowi. szył'. Szofe:, niepewny, podn1osł się pawolt l jawił sie. cały fatalizm jego rasy i rzekł: 

Herminja Naglerowa. od k:ierowmcy. c· · h ? J t t l·k k b' t t" 
C · • il t · · d - „ o pant c ce es y o o 1e ą. - „ zy paru mow a o na serio, 1a o- -

prawdy.„" · · 
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BIEŻĄCE ZAGADNIE~IA GOSPODARCZE i KRONIKA 

Polski prZeinysl budowlRny 
Ruch .btulowl-any w roku 1927. 

~ 17.a~ · .przem~ow-
cOw; Budowlanycl1 opubtikowa.~ w tycn 
<miadi ,,.Rocznik Przemy&łu Bu®wlaneg.o" zia 
irokl ~m~ w actórym majdujemy, obszerną cha­
,mkt~,k.ę nichu !!ado:Wła.nego ~ roku u!~~ 
~WJ.. . 

.Aumrowłe ~'a więc ·!!rono ncijbar­
tlz:iej w sprawach budoiolan-ych kompetentne, 
.twierdzają zaraz na wstępie, że wolno już 
twiie:rdz.ić. iż kryzys budowlany przechodzi 
•zmolna lecz stopniowo w stan likwidacji. Rdk: 
!tm był pod tym wzgłędem rokiem przeło­
mowym. Ruch budowlany w roku 1927i zaczął 
>Się wpcaw.dzie Jlardzo późno. hl> d<1piero pod 
:koniec III i na początku I~ kwartału, a wcze­
sna zima przerwała juź w flistopa.dzie robot'y 
~ nowyd1 ~wlacn, niemniej jednak­
zrobiono ~doo wiele. a oo n.ajważniej'Sze, to 

.położono fundamenty pod ożywioną akcję 
·buctowlaną w roiku 1928. 
- Prywatny rach. budowlany stanowił ·w ro­
ku '192Z pod~awę budownictwa, a to · dzięki 
l>ardzo wydatnej pomocy kredytowej ze str-0-
ny Samku Gospodarstwa Krajowego. Pomoe 
tę charakteryzwją następujące cyfry: 

Suma kredytów bttdowfanY,ch, udzielonycli 
przez B. G. Kr. :wynosiła: . . 

w mitu [1924 4.39 młlj •. zł. 
,1925 47.23 milj. zł. 
11926 23.28 milj. zł, 
192'.Z 106.5~ milj. zł. 

Z sumY, 1~ mil jonów złotych, asygnowa­
nej przez Bank Gospodarstwa · Krajowego 
w roku 19~.7, na ożywienie ruchu budowlanego 
11.80 milj. złotych stanowią fWl'dU>sze własne 
Banku. a 94.75 milj. zł. fUDdusze rządowe. 
Podziel•ona zaś została ta suma w. sposób na-
stępujący: -

Sam.or%. otrzymały 6.32 milj. zł. 
Spółdzielnie 51.~ m:i:lj. zł. 
Osoby prywatne 48.5§ milj. zł. 

. Do końca roku wypłaoono z tej sumy 
81.07. m.iljonów złotych. 

Dzięki tej polityce kredytowej rozpoczęto 
w roku 19271 - 2.052 budowli w dwunastu 
tylko większycn miastach. objętych statystyką 
a ukończono 1.454 budowli. Budowli miesz­
kalnych rozpoczęto w tem 1.167, a ukończono 
787 o 6.656 izbach mieszkalnych. W roku 
1926 wykończono 5.068 izb, a w raku 1925 -
3.904. - - - - -
·. ·O !'ozmiaracli budownictwa samorządowe­
go niema stwierdzonyclt danych. O wzroście 
tego r®hu woosić jednak moma z szeregu 
okoliczności pośrednich. I tak oodżety in­
westycyjne mia.st wZ1rOSły w l"CAku 1928 w po­
równaniu z rokiem 1926 o 100procent, a zia­

dłużenie miast w Banku Gospodarstwa Krajo· 
wego z tytułu pofyczek inwestycyjnych 
w obligacjach miejskich o 90 miljonów zło· 
tych. Pożyc~ki te zostały prze.z miasta zuży­
te przeważnie n:a cele budowlane. Prowadzo­
ne były również przez szereg miast roboty in­
west:y;cyjne, wykonywane przez firmę Ullen 
& Co z kredytu specjalnego, zaciągniętego za 
pośrednictwem Banku Gospodarstwa Krajo­
wego w kwocie 12 i pół miliona dola.rów. 

Oddzielnie powstaje jeszcze akcja woje· 
wództwa śląskiego budowy 2.500 domków ro­
botniczych kosztem 40 milj. złotych. W roku 
1927 rozpoczęto budowę 458 takich domków, 
Koszt ioh wyniesieW.9 milj. złotych, a gotowe 
będą w lecie b. r. Prócz tego na G. śląsku 
większe przedsiębiorstwa przemysłowe budu­
ją własnymi środkami kolonje robotnicze a 
prywatne przedsiębiorstwo osadnicze 11Ślą­
.zak" rozpoczęło wt". 1927 budowę dwuoe::h ta­
kroh kolonij o 56 domach. 
. Budżet państwowy nia r•CjK 19'27 /28 przewi­
dywał ·vydatek na cele budowlane w kwocie 
156 milj. zł., z czego r>ałowa na roboty budo­
wlane kol~j>0we. Wydat~k ten został wobec 
pomyślnej konjunktury skarbowej zrealizo­
wany z nadwyżką, tak że wartooć budownk· 
twa państwowego tylko do końca roku kalen­
darzowego, t. j. do końca grudnia 1927, roku 
można określić sumą 160 mhl j. złotych. 

Budżet ruchu budowlanego w roku 1927 
przedstawiałby się zatem w sposób oastępu­
i ący: 
Budownii.ctwo państwowe 
Samorządy 
Budownictwo mieszkani'O'Y'~ 

w miasta.eh 
Budownictwo przemysłowe 

Razem prze!?udowa.no 

'160 milj. zł. 
JSO „ „ 

. ;1.20 ·: lf . „ 
SO " Ił 

~ milj. zł. 

'Jest to szacuneli raczej skromny, niż tibe;­
rałnyf ~yż pnyjmuje się, że np; sa!lll'Ol'ządy 
500, miaist z własnych ft11,1duszów wydały na 
cere bu<iowlane tylko 60 mili;. złotych (90 mi­
.tj.onów kredyt obligacyjny B. G. Kr.) 
~ budownictwtte pr:yiwatnem mieszKanio­

wem zaangażowane są z t"eguły kapitały wła­
sne budującego do wysokości 20 procent oraz 
spol!O kapitałów pożyczonych z innych fródeł 
niź Bank Gosp. Krajowego. . 

'Ale nawet i ta kwota pół mil·jarda złotych, 
niżsm zapewne, niź rzeczywistość, przekra· 
cza pirawie dwukrotnie kapitał przebudowany 
w r. '1926. 

To też i liczba mtmd!nionydl w przemyśle 
budowłanym robotników wzrosła o SO procent 
w porównania z r. 1926 i w momentadi naj.sil­
~ naipięda ·se2X>OU bud.owla.nego do­
oh0dz:i1a dlo 50 t)16ięcy zatrudnionych robotni­
ków budowlanych. ()pi-ócz tego na robotach 
pabEicżnydz pracowało 40 tysięcy robotni­
ków. 

Gwałtowny wzrost ruchu budowlanego o­
koło połow;y 1927; r. ~za sobą wzrost 
cen materjalów budowlanych i wzrost kosztu 
robocizny. Cena ciegły wzrosła z 76 złotych 
za J()()O sztuk w styczniu 1927 do •125 złotych 
11J 61-ycznia 1928 r „ czyli o 64 prooe:nt. Tłu­
maczy się tn po części także i tem,. źe cegiel­
nie . w: oik.Olicacli' Warszawy rooła:ły wytworzyć 
fyliko okołio 150 mil j. sżtuk cegieł, 1'QdCza:s gdy 
zapotrzebowanie w okręgu warszawskim wy· 
lll0'9iło 180 mił j .• zaznaczył się więc silny brak 
cegły na rynku i rozipoczęła się spekulacja. 
Z.drożał równiei ,piasek o 44 procent głównie 
z powiodu ~ia przewout. iPozaiem zna­
czniej Io 33 :proc.): zdrota.ło tylk!o drzewo, a 
to na skutek polityki cennikowej lasów pań­
stwowych, które padrają ton na rynku drzew-

nym.W i: __ _.. 1........-!-- ..t._L'..... ł . , zrost MJ5Zit.OW ro~y uua.una · się w 
r. l9~ w następnjącydi rozmiaraeh: ' 

. ~ń styczeń 
1926 1928 

Dniówb mur.ar.za 8.64 zł. 10.76 zł. 
Dniówka cieśli 8.40 u 10.24 ., .· 
Rob. niewykwalifiK. 5.28 „ 6.56 „ 
Stawki te dotyczą w~szawy, a wuost ic1l 

wynós.i prz~ętn.ie 25%. w· Łodzi i w Krako­
wie wzrost jest większy, ·gdyż w Lodzi d'lliów­
ka murarza wzrosła z 8 do 11.20 zł. czyli o 40 
procent, a w Krailrowie z 7.72 do 11 zl .. czyli 
o 42 proc. Naogół jednak płace robotników 
budowlanych nie osiągnęły - jeszcze realnej 
wartości z roku 1925 i wynoszą od :70 do 97 
procent tych płac. 

W · wyniku tych zmian powiększyły się w 
roku 1927. · koszfa budowy jednego metra sze­
ściennego muru. Wzrost ten w Warszawie 
ilustruje n~tępujące zestawienie: 

1914 r. 
1925 r. 
1926 r. 
1927. r. 
1928 r. 

30.89 fr. zł. = 100% 
50.38 fr. zł. = 163% 
33.20 fr. zł. = 107% 

(styczeń) 27.55 fr. zł. = 89% 
(styczeń) 40.69 fr. zł. = 1~% 

,Wynika z tego, że koszta budowy wyższe 
są obecnie o 30 procent Od kosztów przedwo­
jennych, ale nie doszły jeszcze do wysokości 
z roku 1925. Nie są zatem uzasadnione zbyt 
pesymistyczne wnioski co d-0 przyszłości ru­
chu budowlanego' w .Pol1SCe, ani też.., nie jest 
talk wielką koni~cią ingerencja władz 
państwowych w dzie<Lzinie kształtowania się 
cen ma:terjałów budowlanych. . 

„Rocznik'.' usiłuje także określić wiidb­
ki na sezon budowlany w ·r. 1929 i przypu­
szcza, że w dalszym ciągu wzrośnie akcja kre­
dytowa Banku Gospodarstwa Krajowego, któ­
ry od .rządu otirzymać ma na budowlaną akcję 
kredytową 80 mil'j . . zł. Bank będzie mógł 
przeto wypłacić 150 oo 180 mil j. złotych, co 
łącznie z kapitałami własnymi bu.dujących da 
su.mę 200 miljonów złotych na cele budownic­
tt.Óa mieszkaniowego. Prywatne budownlciwo 
przemysłowe nie będzie mniejsze. niż w rok-..t 
ub. i przewiduje tak samo conajmniej 50 milj. 
zł. · Silny wzroot naitomiia&t powńnno wykazać 
budownictwo samorządowe, kt.óre oprócz wła­
snych funduszów miast dysponować będzie 
jeszcze pożyczkami zagra.niicznemi, jakle sze­
reg ~t zaciągnął i zaciąga. Bank Gosp. 
Krajowego także w pokaźnych rozmiarach fi­
nansować będzie pożyczkami w obligacjach 
miejskich ruch inwestycyjny w miastach. Mo­
żna-.przyp:u.szczać. że sąmorządy przebudują 
okrogło- 200 mil jonów. ·sam zarząd Powszech­
nej W~wy Krajowej zamierza przebudo­
'!Nać J.Q milj. złotydi,, a~ miasta Poma-

Krótkie wiadomości 
gospodarcze 

,We<łług wiia:domości z Londynu, :rowarzy· 
stwo Okrętowe White Star Line postanowiło 
wybudować oowy olbrzymi statek d.Ja służiby 
pa;sażerskiej o wielkości 60.000 ton. Długość 
tego statku będzie wynosiła prawdopodobnie 
1000 stóp, koszty oceniane są na 7.000.000 
funt. szter. Najwięk-szemi statkami dotych­
czas są również do tego Towarzystwa należą­
ce „Majestic" o 56.000 ton i amerykański sta.­
tek „Lewiatan" (dawniej niemiecki „Vater­
la.nd"} o 54.000 ton. Nowy statek, który bę­
dzie wykońc:wny za 3-4 lata, przeznaczony 
będzie dla służby z New Y ork'iem. Szybkość 
jego prz,ewyż.szy rzekomo wszystkie dotych­
czas w ruchu będące statki, a nawet dwa no­
we, budujące się dla północno-niemieckiego 
Uoyid'u, które będą rozwijały szybkość 26 
mil morskich na godzinę. -

„ • 
• 

Radio-Corporation w Ameryce planuje 
według ostatnich wiadomości zawaircie ukła· 
dów, które mają na celu urządzenie służby te­
lefonicznej hez drwtu, otbejmującej cały świat, 
przyczem przewidziana jest również komuni­
kacja z Ohinami i Japonją. Ukończone z•osta~ 
ły ;pertraktacje m. in. z południową Afryką, 
Hiiszpanją, R·osiją ora·z Szwajcarią i Czecho­
słowacją. 

* * * 
Zarząd Giełidy Gumowej w Ameryce 

p·ostanowił wprowadzić w życie rozporządze­
nie, na podstawie którego zabrania się człon­
kom G.ieł<l'y klientom udzielać wyższych kre­
dytów, niż rpo 1000 dola-rów każdemu. środek 
ten ma sta.nbwić próbę ograniczenia nadmier­
nej spekulacji i wyraz niepewnych stosunkó• 
kredrytowych handlu gumą. 

* * * 
Według wiadomości z Moskwy, firma Re· 

mington stoi przed ukończeniem umowy kon­
ce.sy.jnej dJa fabrykacji maszyn do pisania w 
Rosji. Części składowe, o ile nie może ich do­
stairczyć przemysł sowiecki, mają być sprowa­
dzone z Ameryki, przyczem Remington ró­
wnolegle do postępów rosyjskiej produ:koji 
ma :przejść do wyłącznie kraj·owej wytwórczo 
ścL Kaipitał inwestycyjny wy.nosi 1.000.000 
dolarów. - - -· 

• * * 
Fakt, że zarząd tureckiego monopolu za­

pałczanego udzielił trustowi zapałczanemu 
zlecenia na dostarczenie 10.000 skrzyń zapa.· 
łe:k, nasuwa szwedzkim kołom gospodarczym 
wniosek, że pertraktacje szwedzkiego trustu z 
tttt'ecką aidmin~stracją monopolów doprowa· 
dzą do zawarcia umowy. Dotychczas bowiem 
wszystkie tureokie zlecenia na zapałki odda­
wane były Rosji. 

* * * 
W ubiegłym tygodniu wysłano z New-Yor 

ku dalszych 14.000.000 dolaxów amerykań­
skiego złota do Francjt. Równocześnie wysła· 
no 2.000.000 dolarów dla banku włoskiego, a 
1.000.QOQ dolarów d1a Belgji. 

* * * 
W sferach giełdowych nowojorskiich krą­

żą pogłoski o planach fuzji wielkich teatrów 
kinematograficznych, obejmujących połącze­
nie 1200 teatrów o kapitale 1 mi1ljarda dola­
rów . . 

~efor-ma taryf 
ko1ejowyeh , 

NasK'ufol{ z·aiądania przez p. Mini>Sbra Ko­
munika~ji ed Komisjii Reformy Taryf, hy pr{)· 
jekt reformy taryf towarowych został mu 
przedł>0żony do dnia 1 września r. h., Komi­
s ja · ta, po przeprowadzeniu wyczetipującej 
dyskusji, powzięła i pr~dstawHa p. Mi:nisłro­
wi Komunikacji opinję następującą: 

„DD'Wiiedziawszy sie, że p. Minister Komu­
nika-cji zażą.dał ptzedłożen:ia projektu refor­
my taryf kolej'Owych · do 1 września 1928 r .• 
następnie stwierd·ziwszy, że do tego czasu mo 
że być przedłożonym p. Ministrowi Komuni­
kacji w najlepszym razie tylko projekt taryf 
normalnych bez projektu taryf wyjątkowych, 
Komisja dla Reformy .Taryf Kolejowych uwa­
ża za swój obowiązek zwrócić uwaigę p. Mini­
stra K-0mumkacji na następujące momenty: . 

1) Samo przedłożenie projektu taryf nor­
malnych, bez :projektu taryf wyjątkowych, 
nie da Ministerstwu Kom~nikacji możmości 
wprowadzenia . nowych taryf normalnych w 
życie, ponieważ io wywołałoby w życiu gospo 
da1rczem niesłychany .zamęt i odbiłoby się fa­
talnie zarówno na ruchu cen wewnętrznych. 
jak i na ek.sporaie, a tem samem na bilanSie 
handlowym. 

2) Gruntowne· rozpati-żenie projektu taryf 
normalnych w ciągu miesięcy l~tnich przez 
członków Komisji dła Reformy Taryf, przez 
członków Komisji Komitetu Taryfowego P. R. 
K.. wtkońcu ~zez orga:nizacje gospod-ąrcze 
jest niemożliwe w okresie letnich wyjazdów 
kuracyjnych i wy:poczynlmwych, wobec czego 
należy się obawiać. że opinje, zebrane 'w tak 
przy&pieszonem tempie, będą przeważnie tyl­
ko ogólnikowe, a ze wiz.ględu na zamierzoną 
znaczną podwyżkę barem.ów będą się ograni­
czały przeważnie tylko do negacji, co sprawy­
racjonalnej i potrzebom życia gospodarczego 
cd.powiadającej reformy taryf k<>łejowych by 
najmniej niie posunie naprzód. 

3} Zarówno powołani przez p. Ministra do 
Państwowej Rady Kolejowej i Komisji Refor­
my Tacy{ Kolejowych ma.wcy. jak i organi­
zacje gospodarcze maią w państwie :prawo­
rządnem na.turaJne prawo domagania się, by 
był im pozostawiony odpowiedni czas oa grun 
towne przestudjowanie pociągnięć, tak głębo­
ko sięgających w życie gospodar-cze, jak ref or 
ma taryf kolejowych. 

Wobec tego Komisja Reformy ;Taryf wpra­
sza p. Ministra Komuniikacji, by termin prze­
dłożenia gotowego projektu nowych taryf. 
łącznie z taryfami wyjątkowemi. przedłożył 
do dnia 1. XII. 1928 r.". 

Jak się dowiadujemy, p. Minii.ster Komuni­
kacji zmiet"za w pilanie swoim do tego, by u­
zyskać drogą reformy tacyf towarowycll 
160-170 nllll}onów nadwyźki dochodów po­
nad dochód obecny, gdyż na tem p. Minister 
opiera swój pr<>gr-am inwestycyjny, mianowi­
cie tę jego część, którą ch·ce wykonać w cią­
gu szeregu lat najbliższych bez ubi.egatrla s.i-e 
o pożyczkę zagraniczną. 

SYTUACJA NA RYNKU BAWEŁNY. 

Rynek 1ba,wełny z Liverpoolu, sympatyzu• 
iąc z osłaJbieniem giełdy pieniężnej w Amery­
ce, począł z początkiem. tygodnia również sła­
bnąć, ale w końcu jednak się znowu UiStalił. 
Słaby spadek cen bezpośrednio t>rzypisany 
został powyższej przyczynie i nie pozostawał 
w związku z jalkiemiś korzystnem.i wiadomo-
ściami, odnoszącemi się do nowych zbiorów 

nia przewiduje kwotę 38 i pół miliona na cele z tej prostej przyczyny, że prawie w całym re 
budowlane w związku z wystawą. Na Gór- jonie bawełny panowała odwilż. Coprawda. 
nym śląsku podjęta ma być budowa dalszych odwilż ta poważnie nie dotknie zbiorów, o Ne 

d b na.stanie później pogoda, ale spowoduje roz-
1062 omów ro otniczych kosztem 16 milj. wój wielu liści, które mogą chronić owady 
złotych, a niezależnie od tego świero za.clą- przed s.fońcem. w_ Arlcanzas deszcze były tak 
g'llięta przez $ląsk pożyczka zagraniczna tak- silne, że miały miejsce powodzie i wyrzą.dzo­
że zużyta będrzie na cele budiowlane. ne zostały Sl)kody w rozmiarach olroł-0 400 

W dziedzin.ie budownictwa państwowego tys. funt. szter. w upt'awie bawełny i zboża 
mamy uchwalony przez sejm specjalny bud- wskutek przerwania się tamy. Oficjailne spra­
żet inwestyc:,1jny, wynoszący 88 milj. zł. Do wozidanie co do ~aln.ośoi owadów ostatnio 
tej sumy doch1'.7dzą f~ndus.~e, j~k~ na cele bu· wyda.De, było raczej ~ i nie Z'Wł"aca& 
dowlaine przeznacza1ą przedsiębiorstwa pań- ło szczególnej uwagi. Interes w Lancas.hire 
stwowe i koleje państwowe. Można przypu- 1 był w ciągu ubiegłego tygodnia korzystniej· 
ścić, że państwo przebuduje conajmniej 180 szy; na pewne typy był dobry popyt z fudyj 
milj. złotych, tembaird.ziej, że emitowana o- i Chin, z któremi wcale pokaźne tranziakcje 
hecnie 4 proc. pożyczka premjowa w kwocie zawado. Wedłui! wladcimo9ci mąz;lci przę-
50 miljonów złotych pnP-Znaczona jest wyłą- dzalników są z.decydowane do skrócenia cza­
cznie na inwestycje. su pracy w Sekcji amerykańskiej. Zad.c.cyduje 

Wynikałoby z tego, że ruch budowlany bę- o tem Ogólne Zebranie. Również i w Stanach 
dzie mial w tym sezonie do dyspozycji conaj- Zjednoczonych interes był lepszy. Kon:sumcja 
mniej 600 niifjonów złotych. Jeżeli tak bę- bawełny w ame:ryikańsikich fabrykach w ciągu 
cl.zie, to przemysł budowlany ruszy na dobre maja była znaczna Prawdą. jest, że cyf.ry by~ 
z :r,niejsca, a za nim ożywi cię całe życie go- ły mniejsze, niż w rąku ubiegł~ ale~ 
spodarcze! ją poprawę w~c kwietnia. · 

(. 

~adaw Paszk_ow.s[l_i. 
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w sprawie 4 ° /o pr,emjowej poiyczki inwestycyjne) w sumie 50,000,000 zł. w złocie. 

Na zasadzie Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitef z dnia 6 lutego 1928 roku w sprawie emisji 40/o premjowej pozyczki inw~stycyjnej 
(Dz. U. R. P. Nr. 14 poz. 99) Ministerstwo Skarbu przystępuje do emisji 40/0 premjowej pożyczki inwestycyjnej. 

Obligacje 4o/o premjowej pożyczki inwestycyjnej opiewają na 100 zł. w złocie każda. Kapitał obligacyjny po ich wylosowaniu, odsetki oraz . . 

premje płatne są w złotych według cen czystego złota na giełdzie New Yorku i przeciętnego kursu dolara na giełdzie w Warszawie. 
Obligacje podzielone są na 10,000 seryj po 50 obligacyj w każdej serji i podlegają umorzeniu do dnia 1 października 1937 roku drogą loso· 

wania w terminach półrocznych, przyczem każdorazowo podlega wylosowaniu 500 seryj. Pierwsze 500 seryj (od Nr. 1 do Nr. 500 włącznie) zostają za· 
trzymaQe i anulowane . tytułem pierwszej raty umorzenia, przypadającej w myśl Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 14 marca 1928 roku 

(Dz. U. R. P. Nr. 31 poz. 296) na dzień 15 czerwca 19J8 r. 
Obligacje przynoszą odsetki w wysokości . czterech od sta rocznie i są. wolne od podatku od kapitałów i rent. Obligacje wypuszczone b~dą 

z kuponem półrocznym Nr. 2, płatnym dnia 1 października 1928 r. · 
Wszystkie obligacje uczestniczą w losowaniu premij. Poczynając od dnia 1 października. 1928 r., t. j. najbliższego terminu losowania; 

podlega rozlosowaniu: 
9 premij po 200,000 zł. w zł. 

3o premij po 50,000 zł. w zł. 15 premij po 25,000 zł. w zł. 

95 • „ 10,000 " • „ 670 IJ • 1,000 h „ " 
2909 • " 500 • " • 10002 " • 250 • " • 

Razem 13, 730 premij na ogólną sumę 9,250,000 st w zł, 

Loso.wanie premij odbywać si~ będzie w dniach 1 kwietnia i 1 października każdego roku. Premje rozlosowujo sią pomiędzy obligacje wcho­
dzące w skład wylosowanych seryj, które podlegać będą w danym terminie amortyzacji, przyczem przy pierwszych 13 losowaniach na każdą serję przypada 
od 1 do 3 premij, w ostatnich zaś 6 losowaniach na każde 3 serja od 1 do 3 premij. Pierwsze losowanie premij odbędzie się 1 października 1928 roku· 

Premje podlegają wypłacie bez żadnych potrąceń. Premje do 1,000 zł. w zł. płatne są natychmiast, premje ponad 1,000 zł. w zł. płatne są 
w terminie nieprzekraczającym trzech miesięcy od daty przedstawienia obligacji. 

, Obligacje 4.o/o premjowsj pożyczki inwestycyjnej mają wszelkie prawa papierów pupilarnych i mogei być używane dla ·lokaty kapitałów pupi• 
larnych fundacyjnych, kaucyj i t. p. · 

Minister Skarbu: 
/ 

(-) G. C~eohowicz. 

4°/0 premjowa pożyczka in\vestycyjna w kwocie 50,000,000 zł. w złocie została w całości objęta 
przez syndykat banków· pod przewodnictwem 

Pocztowej Kasy Oszczędności. 

Pocztowa Kasa Oszczędności 
Bank Gospodarstwa Krajo\vego 
Bank Dyskontowy Warszawski 
Bank Handlowy w Warszawie 

Skład syndykatu: 

Powszechny Bank Związkowy w Polsce 
Bank .Zachodni · 
Bank Związku Spółek Zarobkowych 

' Zapisy na obligacje powyższej pożyczki w odcinkach 
po 1 OO zł. w złocie 

waFtości non1inalnej1 po cenie emisyjnej równej wartości nominalnej z doliczeniem wartości kuponu 
bieżącego, przyjmują od dnia 

25 czerwca do 15 lipca b. r• 

wyżej 'vymienione instytucje i ich · oddziały, ponadto banki i instytucje_ finansowe. których lista 
zostanie ogłoszona oddzielnie, a także wszystkie urzędy . pocztowe. 

• 

1 
\ 
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Pamźątki przesz/ości w okręgu łódzkim 

Koło Wielkopolskie 

. '-' ~ . 

• Il a I 
·vr Lądzie), wyobraźającego Franoiszilia Sera­
fickiego (w prezbiterjum), a wreszcie współ­
czesnej · kompozycji Henryka Piątkowskiego 
- w ogq:omnym ołtarzu ściany bocznej. Sta­
rosta kolski, Jan Hincz z Rogowa spt'O'Wadził 
do Koła ulubionych przez szlachtę Bernardy­
nów - już w roku 1456. Kościół Nawiedze-

Koleją przez Łęczycę, Kut.no ltu Strzałko- sejmie walnym. Więc właśnie Koło stało się nia N. M. P. ukończono niebawem. Podobno 
wu wędrować mofoa wyg<>dnie już od lat kil- niejako stolicą· samodzielnóści politycznej mnisi zbuntowali się przeciwko dobrodziejo­
ku przez pi~kną połać kal~kiego ongi księ- szlachty. ślaidów ambicyj szJachedcich, wzlo- wi i postanowili zbudować kilasztor swój z jał­
stwa i województwa. Porządne hotele i re- tów du.cha, dOibrej woli i swawoli: szukać trze- mużny. Pomoc księżnej Anny Sochaczew­
stauracje w Kole i Koninie zna:komicie ułat- ba w archiwach całej Polski, a w Kole - skiej sprawiła, że konwent po latach kiłkuna­
wiają dwu_ lub trzydniową w te strony wy- w kościołach teg<> miasta - wyobraźnią stu stanął w ubogiej jednak i srezupłej posta­
cieczkę. · wskirzeszać barwne, hucme, naprzód pro- ci. Właśnie g:arliwość szlachty miała to dzie-

Warta, płynąca leniwie krajem ni,,.;innym stackie i nieśmiałe, potem gładkie i roztropne, ło rozwinąć i oz.dobić. W kościele klasztor­
przez bory i łęgi, obok częstych a rozmaitych wreszcie za.gmatwane w kostniejących prze- nym i w refektairzu od!bywały się zjazdy i sej­
jezior i strumieni. rozlewała się szeroko, zmie- sądach i zuchwałe radzenie, słów miotanie, m~ki - przez wiek XV i XVI pożyteczne, po­
niała bieg S1Wój i łagodnie lub okrutnie igrała działanie„. tern rokoszowe, a wreszcie wobec decentrali-
z człowiekiem. Dolina Warty była terenem Fam Kol-ska pod. wezwaniem Ę:rzyża świę- zacji życia parlamentarnego w Polsce, jałowe 

d · t W dł · · · b' teń.ń, zbu,do,..rana została na przeł<>IIll'e XIV 1· i bezduszne. osa -niczym - pras arym. z uz JeJ 1egu 6~ „ 
ciągną się cmentarzyska przedhistoryczne róż XV wiek.u. Prezbite,rjum, sklepi'one kryszta- Warta często sięgała wylewami swemi li­
nych kultur. Szedł tędy odwieczny trakt ko- łowo, pochodzić ma niewątpliwie z "XIV wie- chych mW"ów klasztornych. I zmurszała dzie­
munikacyjny i w miarę wzrostu cywiHzacji ku, część główna z pierwszych lait XV wieku, dzina Bernardynów tak właśnie, jak owo sej­
zyskiwał na znaczeniu. Naid rzeką budQWali dzielą na trzy nawy piękne filary, rozwijają- mikowanie: w wieku XVlll trzeba było roz­
władcy grody warowne, nad rzeką mnożyły ce się w górze bardzo harmonijnie; nawy walić zżarte przez wilgoć gmachy. W ciągu 
<>ię wsie i osady handlowe. boczne zasklepione były odi początku, nawę· lat kilkudziesięciu wzniesiono nowy klasztor 

Już w XII wieku zy-skał tu ch'rześcijanizm główną, tarci-cami polichromowanemi podbHą, i kościół - barokowego P'Orządku. W roku 
szereg ozdobnych kościołów kamiennych, zasklepiono dopiero przed kilkudziesięciu la- 1788 - dziwnym zbiegiem okoliczności wła­
w których czczono kult pięciu umęczonych ty - przy ostateczmej, troskHwej o czystość śnie w przeddzień nowej ery sejmowania 
Eremitów i pustelnika Bogumiła z Darowa; stylu, restauracji. · w Polsce - konsekrowano ten nowy kościół 
zasłynęła także wspaniałość dworu wielko- Kośdół ten jest pięknym zabytkiem goty- Bemardynów, wzniesiony na głazach, wzię­
rząd<.:y konińskiego i przetrwała po dziś- dziień I ku nadwiśilańskiego: z cegły czerwonej sta- tyoh z miny zamku Kazimierzowskiego. Do 
w postaci kamiennego słupa drogoweg<>. . rab.nie układanej, czasem ksz.tałtem dostoso- obszernego kościoła z dwiema wieżami, ładnie 

Nad Wartą - w tern miejscu, gdzie rzeka wanej do ornamentu, wieży z wysokie:mi sklepioneg'O i barokowym szyohem suto przy­
skręca ku zachodowi, nieomal pod kątem szczytami w ślepe framugi i zębate sterczyny, branego, przeniesiono z dawnej świątyni, 
prostym, wezbrana wodami Neru i kilku ma- pokryty spiczastym dachem z wypukłą da- o której kształcie niczego dowiedzieć się niG 
łych rzeczułek, w pobliżu przedhistorycznych chówką - sprawia wrażenie ibar«tro miłe i po moiJna, k~lka cennych pamiątek; więc płyty 
kurhanów i wsi Kościelca, gdzie dzi,siaj jesz- rywa szybko w krainę wspomnień. Wewnątrz grobowe ~ epoki późnego renesansu Bartło­
cze oczy ucieszyć można pięknie zachowanym ułatwiają suge5tję: poprawna malatura mieja Wilczyńskiego h. Poraj, wielce uczone­
kościółkiem romańskim, na terenie trzech z przed laty !cilik~tu, cudowna kazalnica go, a przedwcześnie zgasłego męża, oraz Sta· 
wiosek królewskich erygował h-ól Kazimierz gotycka - bodaj z XV wreku i kami.eń gt-o- nisława Ruszkows.kiego h. Pobóg, rotmistrza 
Wiel:ki „w niedzielę dragą po świętej Małgo.. bowy starosty kolskiego Jana Sulimcżyka hatocjańskiego; więc srebrzysty obraz Matki 
rzacie" roku 1362 - nowe miasto na prawie z Garbowa, syna Zawiszy Czarnego, ległego Boskiej na ołtarzu ś-tej TekJi umieszczony, 
nieniiecl<lm. Od wsi Koło, posiadającej koś- w roku ,1454 pod Chojnk:ami. Michał Rawi który ofiarował kościołowi w r(jku 1669 „Ju­
ciół parafjalny najpewniej już w XIII wieku, ta-Witanowski, autor obszernej źródłowej dfoes kapturales" ze środy, dokąd przeniosło 
wywodzi się tak trafna topograf.icznie nazwa monografii historycznej Koła, d~ której z ca- się było centrum życia politycznego Wielk.o­
tego miasta: Civitas Colo. Wójt Henryk osa- łą lojalnością odsyłam ciekawych, odkrył, polski. 
dził tu szereg osadników, wyłącznie polaków zrekonstruował, w ścianę kościoła wmurować I Póź.niejsze wieki nic już godnego uwagi 
i .zorganizował gminę. Król wzniósł opodal kazał i opisał bardzo piękny ołtarzyk, a ra- miastu temu n.ie dały. A zasłuŻ'Ony patrjota, 
miasta nad biegiem Warty obszerny zamek czej reservaoulum kamienne z XVI wieku, kuźnicy Kołłątaj<>wej filar główny, probosicz 
warowny z muru. Budowla ta - dzisiaj ma- wykonane przez rodzimego średniej miary kolski ks. Franciszek Salezy Dmochowski i 
lownicza ruina, ocalona od rozbiórki tyilko artystę, przejętego do głębi sztuką klasycziną szlachcic z tych stron, człek dużej sławy i 
dzięki twardości zaprawy - zawdzięczała i bizantyjską. Ten .zabytek, wielce oryginał- większej niesławy, generał Ksawery Darbrow­
swe powstanie planom wojny obronnej z Kr,zy ny i rzadki odprowadza nas od gotyku ku re- ski, o k-tórych historjoz.of Koła pracowicie ze­
żactwem. W wieku XV była przez czas nie- nesansowi kaplicy N. M. P. fundacji Pomia- brane podaje wiadomości, zupełnie na dzi.e­
jaki rezydencją Anny księżnej Sochaczew- nów-Sdkołowskich z 1552 roku do dyskretnie jacli miasta nie zaważyli. 
skiej od,szkodowanej tem dożywociem przez pozostawionych barokowych szczegółów ui-zą- Płynie po staremu nieuregulowana Warta 
Kazimierza Jagiellończyka; potem w rękach dzenia i obrazów: pięknego dzieła Stacha - przez kraj ten nizinny i jaśnieją w słońcu po­
starostów - tenutarjuszy (starostwa grodowe- Gdańszczanina (przeniesionego tu z klasztoru I śród esownic rzecznych - romański kośció­
go nigdy tu nie było) rychło podupadła. Już 
w XVI wieku była lichą; w wieku XVll okre· 
śla ją historyk szwedzki, jatko „-castellum 
destructum".„ 

Zdaje się, że murów mi.ejstmcłl Koło nie 
posiadało nigdy. Gwegnin w rolru 1578 za­
pisał, że miasto Koło jest „drewniane, opar· 
kanione y rzeką Wairtą wespółek z zamkiem 
w koło obtocz·one". Widocznie dkopy ziemne 
i naturalna obr-OtlliliOść wystarczyć miały. Na 

tomiast zbudowano wnet po erekcj,i miasta 
(w roku 1390), oczywiście, sumptem królew­
slcim, masywny ratusz z muru, oz,dobiony wie­
żą, u spodu w kwadrat, wyżej w ośmiobok, 
wyciągniętą. Było tu więzienie, były sklepy 
obszerne pod pięknem.i iz;bami ratll'Sza i była 
powabna okazałość. Zabytek ten zachował się, 
acz znacznie zmieniony, przez podniesiende 
z ruiny w rokiu 1815 według planów Marco­
niego. Z tej epoki klasycznych gustów po­
chodzi dzisiejsze pakrycie baszty, cała fasaida 
gmachu oraz oroobny portyk. Miasto rozro. 
sło się miernie, a:le przejawiło znaczną żywot­
ność. W XV i XVII wieku istniały tu cechy 
sukienników, krawców, rymarzy, kowali, ślu­
sarzy, nożowmków i piwowarówi ceoh zdu­
nów, osiedlony na przedmieściu, 1ll1Mal rozWi­
nąć tak szerdki samorząd, że utworzył wła • 
ściwie drugą gminę miejską z własnym bur­
mistrzem. Potem w ciągu trzech wieków, po­
mimo przeciwności losu, przetrwały te rze­
miosła i pojawiły się oowe. Miasto umiało 
wyzyskać ok>oliczności pomyślne, przystoso­
wać się do nowych wanmków i korzystać 
z roztropnej opieki. Było i jest pt"odukcyj­
nym warsztatem pracy oraz miejscem .7Jbytu, 
wymiany i kupna dila akolicy. Swą świetnOść 
historyczną winne jest jednak przedewszyst­
kiem stosunkom politycznym. Dogodne poło­
żenie centralne Koła sprawiło, że w okresie 
dojrzewania samowiedzy politycznej Wielko­
polan - właśnie to miasto stało się miejscem 
wiecowania i usłalania praw. Po zrośnięciu 

" się Polski te zjazdy wielkopolskie przeobra­
ziły się z instytucyj współpracujących z mo­
narchą w tworzeniu praw - na instytucje re­
prezentacyjne 16 okręgów Wielkopolski. Sej­
mik generalny Wielkopolski w K<1le ·ustalal 
drogą, kQmpromisu postawę całej prowhu:ji na 

AUTOMATVZMl 

Zwycięski pochód maszyn do liczenia 

·Burroughs 
największej tego rodzaju wytwórni na świecie BURROUGHS 
f\DDING Mf\CHINE CO., Detroit, która do ub. r. wypuściła 

rynek 1.000.000 (miljon) maszyn „BURROUGHS" !!! 
na 

w przeciągu ostatniego roku sprzedano dalsze 300.000 (trzysta 
ty\iący) maszyn '.~BURROUGHS•, obecnie w użyciu jest 

1.300.000 (miljon trzysta tysięcy) 
maszyn „BURROUGHS" 

Najpoważniejsze instytucje .w Polsce (P. K. O. 262 maszyny, 
Bank Polski 107 maszyn „BURROUGHS", Min. Skarbu, Schei­
bler & Grohman w Łodzi, Huta Pokoju, Philips S. f\. i t. cl. ·i t. d.) 
i zagranicą żmechanizowały swoją rachunkowość wyłącznie przy 

pomocy maszyn „BURROUGHS". 

MIDLAND - BANK w Londynie, posiadając 500 maszyn „BUR­
ROUGHS'', nabył w ubiegłym tygodniu jednorazowo 200 
maszyn księgowych ,,BURROUGHS ·•Multiplex-Subtraktor 6-cio 

licznikowych 

Generalny Reprezentant: 

GŁOGOW~KI i S·ka, WARSZAWA 
ul. Miodowa Nr. 2. Telefon 189·45. 

Mechanizując swoją rachunkowość, pamiętaj o automatycznych 
m maszynach „BURROUGHS". 
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· łek w Kościelcu, niezłomna ruina zamku pia· 
stowskiego, gotyk niepokalany fary, opóźnio­
ny, barok Bernardynów, których woda strawi­
ła przed laty, i odnowiony klasycznie ratusz 
- wiążący epokę ~u miasta z epoką 
jego nowoczesności. 

Zygmunt Lorentz. 

W ODPOWIEDZI P. KRAHELSKIEJ. 

W „Epoce• z dnia 23 czerwca p. Halina Kra· 
helska ogłasiła orędzie, w którem twierdzi. że ar· 
tykuł p. t .• Metody• w Nr. 25 naszego pisma stano­
wi osobistą napaść naszii na ni-. p. Krahelską. 

Trzeba Raprawdf; posiadać wysoką miarę wy­
obraźni, by w artykule, przygodnie tylko i mimo­
chodem wspominającym nazwisko p. Krahef!ikiej, 
dopatrywać się napaści, I\ jui zakwalifikowanie 
tonu artykułu naszego, jako .zaczepny, niepoważny , 
I nieprzyzwoity" wymaga czegoś więcej, niż wyo• 
bratni, bo talentu świadomego wywracania prawdy 
do góry nogami. Przejrzeliśmy go natstarannlej 
i nie możemy się w nim dopatrzeć nłetylko napaś­
ci nieprzyzwoitej. ale napaści wogóle, a jedynie 
tylko odpowiedzi na napaść podwójną. Nie przy­
puszczamy ani na chwilę, by to zwrot o alkoholu, 
spożywanym przy niedzieli z filiżanek! mógł dopro­
wadzić p. Krahelską do takiej pasjL Zelowalibyśmy 
tego niezmiernie, gdyż ustęp odnośny naprawdę 
był myślany najzupełniej apersonalnle I zasadniczo. 
Wszelka inna interpretacja tego byłaby Jednym wl~­
cej dowodem owego „wielkiego dystansu w kultu­
rze osobistej, tradycjach i Ideolog} I", jaki nas od 
p. Krahelskiej dzieli. Za stwierdzenie tego w swem 
orędziu jestdmy p. Krahelsklej prawdziwie wdzię­
czni I ze swej strony c•łkowłcle to potwierdzamy. 

Na przedrukowankl niniejszego przez Inne pis-
ma nie :i:ależy nam, ' 

ANEGDOTY 
GALGOCZY,. 

Galgoczy, kroat z poclwdzenia, byt ait8łr· 
jackim generałem broni i słynął ze swej ru­
baszności. Jest to jedna z najbardziej popu­
larnych postaci starej armii aastr;ackiej, wię­
cej jeszcze popularny niż słynny marszale'G 
Radecki. Do dnia dzmejszego kurstt.je o nim 
kilkaset anegdot. Pomżej przytaczamy 'dwie. 

Galgoczy byt przez pewien czas koml!n. 
daniem korpu.sa w ·Przemyśla. Pewnego ram 
po mDnewrach korpUŚllJ1clz urządził odprawę 
oficerską i wypuścil na cały zebrany korpus 
oficerski potok druzgocącej krytyki. Zakoń­
czył tę oryginalną odpr<lUlę słowami: ,.A wre­
szcie mam dosyć tej całej świńskiej Btajnl tu­
taj i pojutrze jadę na urlop, a wszyscy może­
cie mnie ... " 

W śród skonsternowanych olicerów nikt 
rzie odważył się nawet głośniej odetchnąć. 
Tylko jakiś lejtnancik miody, na szarym koń­
cu stojący, dość swobodnie się uśmiechnąl. 

- ,}'anie podporuczni.ku, ja tu nie poto 
płuca sobie zrywam, żebyś mi się pan tu głu­
pio uśmiechał. Może mi. 'fKln powie co 'JKlTla 
tak śmieszy?" 

- ,,Excelenc]o, melau]ę posła~. cie-, 
szę się tylko, że ja Tuż ;utro jadę na urlop",' 

• • * 
' 

Gdy Galgoczy byt kommUlantem korpU8tt 
w Przemyślu, rozpoczęto tam pewne roboty. 
lortyłikacyjne. Roboty te były prowadzoM 
w tajemnicy i pod osobistym nadzorem Galgo-

1 

czyego. Ministerstwo wojny przystało nut 

trzy miliony koron na pokrycie kosztów prcr 
wadzonych robót. Gdy wszystko było skoń• 
czone i robota oddana, ministerstwo wojny 
zunaca się ·do Galgoczyego z prośbą o nade• 
sianie rozrachunku z otrzymDne/ kwoty. Gal• 
goczy pisze na świstka Pflpieru: 

Otrzymałem 3 miljony koron 
wydałem 3 miliony koron 

Galgoczy. 
Cly ten oryginalny rozraclw.nek nadszecll 

tł.o ministerstwa, zapanowała tam konsterna­
cja. Galgoczyego znano tam i bano się /all 
ognia. Żaden z wysokich intendentów nie od· 
ważył się postanowić cośkolwiek na własną 
rękę i w rezultacie priedstawiono sprawę mi­
nistrowi wojny. Minister wojny postanowił 
załatwić to osobiście. Pisze więc do Galgo­
czyego uprzejmy list i wyjaśnia mu, ie prze-
pisy nakazują mu domagać się nieco bardziej 
szczegółowego rozliczenia z tej kwoty. 

Galgoczy pisze tedy do ministra wojny: 
Otrzymałem 3 miljony koron 
Wydałem 3 mi.ljony koron 
'Kto nie wierzy, ten jest osioł. 

Galgoczy. 
Minister, otrzymawuy talli liścik, musi.al 

najpierw połknąć kilka proszków uspakajają. 
cych, a potem pędem udal się do cesarza i 
przedstawi/ mu sprawę oraz pokazał list Gal· 
goczyego. Cesarz uważnie przeczJtał liat i 
oddając go ministrowi, powiedział: ,, Więc pan 
nie wierzy Galgoczyem.u?" - „Przecież nie 
mogę, Wasza Cesarska Mość!" - „Tak, to 
prawda„. ale ja wierzę".. _, 



Nr. 27 

Rynek v1enieżn9 I tlełda 
Bilans Banku Polskiego za drugą dekadę 

czerwca wykazał - jruk to przewidywaliśmy 
·w naszem sprawozdaniu z ubiegłego tygodnia, 
- bardzo znaczne zmniejszenie się zapasu 
walut i dewiz o 19,219,440 zł. do kwoty 
517,121,423 zł. Zapas kruszcu wiirósł dość 
znacznie, gdyż o 3,485,708 do 573,663,416 zł. 
Obie te pozycje stanowiące pokrycie obiegu 
banknotów i natychmiast płatnych zohowią­
zań wyrażały się na dzień 20 czerwca r. b. 
kwotą 11090,784,840 zł. Zapas walut 1 .dewiz 

'niezaliczonych do pokrycia zmn:iej ·szył się o 
1,994,670 do 208,660,247 zł. Portfel weksla~ 
wy wykazał po dłuższym okresie wzro&tu, 
spadek o 3 mili. zł. do 564,772,898 zł.; rów­
nież i pożyczki, zabezpieczone papierami, 
zmniejszyły się nieco - o 331,698 do 
57, 102,062 zł. 

Natychmiast płatne zobowiązania wzrosły 
o 20,4 milj. oo 613,6 miJij„ natomiast oMeg 
biletów bankowy<:h spadł o 45,6 milj. dó 
1 miljarda złotych. Ohie te pozycje wynosiły 
dnia 20 czerwca r. b. łąanie kwotę złotych 
1,684,468,882. Stan poMcich marlet srebrnych 
i bilonu przyjęty do zapasu Banku, zmniej­
szył się o 1 ,8981248 do kwo:f.y 2, 123,482 zło­
tych. 

Obroty na giełdzie dewiz znowu nieco się 
zwiększyły i wynosiły do 400 tysięcy dola.rów 
dziennie. Całe zapotr-zehowanie pokrywał 

• prawie wyłącznie Bank Polski. Dolary n-oto­
wano w tygodniu ubiegłym oficjalnie 8.89, 
prywatnie 8.89 - 8.88 i pół, dewizy New­
y ork 8.90. Bank Polski płacił za dolary 8.86 
i pół - 8.87, za dewizy 8.88. Tranzaa:cje 
kablem New-York robiono między bankami 
na 8.913/..i. Ruble złote miały tendecję zniż­
kową. Ostatnio notowano je 4.66 i pół. Gram 
czystego złota wynosił nadai 5.9244. 

W grupie dewiz europejskich notowano 
Pary4 35.07. Francuska izba deputowanych 
przyjęła 23 b. m. ustawę stabilizacyjną, na 
mocy której kurs franka został ustahiliwwa­
ny na poziomie: 1 funt szterling równa się 
124.21 fr. i 1 dolar równa się 25.52 fr. l'nne 
dewizy ettropejsk:ie wykazywały następuiące 
kursy: Bruksela 124:54, Holandja 359.25, 
Londyn 43.49, Zurych 171,93, Gdańsk 173.93, 
Berlin 213.051 Medj-dla.n 46.87. Deficyt wło­
skiego bilansu handlowego za pierwsze <:ztery 
miesiące r. b. wynosił 2,575.4 m.ilj. lir (import 
,7,038.9 milj., eksport zaś 4,463.5 milj. Hr}, 
podczas gdv w analogicznym okresie 1927 r. 
2,805.3 milj. lirów. Deficyt więc ~Jansu han­
dlowego zmniejszył się w porówna:niu z r-0-
kiem ubiegłym o circa 8.5%. To zmniejsze­
nie się deficytu nie stoi jednak w łączności 
ze z:wyżką kursu lira, który jest o 15% wyż­
szy od kursu średniego w okresie pierwszych 
4-ch miesięcy 1927 roku. Defkyt bilansu 
handlowego Litwy za kwiecień r. b. wynosił 
9.9 milj. litów (przywóz 24.5 a wywóz 14.6 
mil j. litów). Eksport sowiecki do krajów eu­
ropejskich wykazał w kwietniu r. b. wartość 
45 mil jonów rubli, spa:dł więc w porównaniu 
z marcem r. b. o 5 milj. rubli. !mport przed­
stawiał w kwietniu r. b. wartość 60 miljonów 
rubli, czyli -0 11 mil jonów mniejszą aniżeli 
w mat'CU r. b. Czel'wońce sowieckie notowano 
na naszym rynku prywafoym 2. 72 dol. 

Rynek akcyjny pozostawał w tygodniu 
sprawozdawczym pod znaikietn wpełnej apa­
tji: Brak zleceń ze stronYi publiczności, jako­
też kapitału zagranicznego oraz wyjazdy licz­
nych członków kulisy, spowodowały, że obro­
ty były minimalne. P.ozatem podaż materia­
łu, wskutek niskich kursów była tak mała, że 
przeprowadzenie poważniejszych tranzakcyj 
hyło wykluczone. W grupie bankowej obni­
zył się Bank Polski, z atkcyj przemysłowyoh 
za.ś największe straty poniosły "Starachowi­
ce11, „Warszawski Cukier", „Węgiel" oraz 
„Siła i światło". W drugiej poł-O!Wie czerwca 
odbyły się znowu walne zgromadzenia akcjo­
narjnszów w kilku spółkach akcyjnych. We. 
dług sprawozdania zł·ożonego na zebraniu To­
warzystwa K. Rudziki i Sp. zysk spółki alroyj. 
nej wyniósł za rok 1927 ~ 223,349 :dotych; 
dywidenda wynosi 1 zł. od akcji nom. war­
tości 50 złotych. Z CZY'stego zysku za rok 
1927" Sp. A1kc. „O}kos" (sp, afoc. dla Pirzemy­
'f<łu Drzewnego we Lwowle) w :kwocie zfotych 
230,791.18 pcstanowiono wypłacić 8% dywi­
dendy. Czysty zysk Sp. A:kc. dla Przemysłu 
Naftowego i Gazów Ziemnych we Lwowie wy­
nosi zł. 1,138,006.23; po odpisaniu pewne1 su­
my na · fundusz rezerwowy i przez.naczeniu 
zł. 56, 138.68 na tantjemy dla Rady, posta:no­
v: · '- wypłacić 5% dywidendy i 5% super-

Y' idendy, czyli razem zł. 1 miljon, a resztę 
zy~ku p1·zenieść na rok następny. Dywiden· 
da towarzystwa wynosi przeto 2 zł. od. akcji 
nomill1al11ej wartośd zł. 20, Zyisk S. A. „Ła­
zy" (fabryka Portland Cementu) za rok 1927 
v,ynosH zł. 168,289.14. Zysk ten postanowio-
10 zużyć częściowo na amortyzaeję ruchomo­
ści i nien1chomości, a częściowo przenieść na 
rok 1928. 

Pożyczki państwowe miały w tygodniu 
ubiegłyM naogół tendencję spokojną,. )Vię-

' 

' 
•-'PRAWDA" z dnia 1 lipca 1928 ~ . Str. H 

Zakłady Przem. Bawełno „Lud wik Geyer'' S. A. w Łodzi. 
B I L A N S po dzieii 31 grudnia 1927 ro~u. 

Stan czynny. Stan bierny. 
Ziemia • .• • • • • • 303,647.48 Wierzyciele . . . . • 8,352,635.70 
Budynki • • • • • 5,250,818.41 „ przedwojenni . • • 1,175,639.79 
Maszyny • • • 
Urządzenia biurowe 
Dział gosp. i straż ogn. 

• . . 
• • 

• .. 

12,631,090.96 
69,669.11 

140.632.9116,395,858.81 
3,441, l 19.55 
2.817, 144.55 

P.kcepty . . . . 
Sumy pn:echodnie • 
Oblig. wylosowane • 
Kapitał akcyjny • 

„ rezerwowy. 

• • 7,508,480.67 
• • • 141,755,27 

/ • • . -· 30, 181.4317,208,692.85· 

• . • 13,250,000.-
• • 580,300,89 

Bawełna i odpadki 
Mater1ały techniczne • • 
Towary i przędza • 10,239.430.94 16,497,695.04 ~ amprtyzacyjny 5,701,830.54 

1,048,992.9120,581,124,341 Kasa, dewizy, weksle 
Papiery wartościowe 
Dłużnicy • 

Winien. 

Surowce • 
Robocizna 
Pensje 
Fabrykacje • • 
Koszty generalne 
Podatki . • 
Straty z 1926 r •• 
z y s k • 

• 

. . 

. . ... • 

• 

91,366.95 „ „ 
518,659.- zysk ' . . • 

6,078,161.36 6~{;88,187.31 

41,581,741.22 

Rachunek Zysków i Strat. 
s-=-•• 

• 

16,243,711.70 
6, 797,661.40 
1,077,325.13 
8,536,615.52 
3,495, 158.04 
1,326,273,53 

390,039.33 
3,791,924.02 

41,658.708.67 

!E&L.L& i12#2!!!$2!!!2.'!!!! 

Dochód z fabrykacji 

Podział Zysku. 

R. 
. • • • 

• • • • 

. • -

. . • • • „ 

3,791,924.02 

41,581,741.221 

Ma. 

41,658.708,67 

41,658, 708,67 

flmortyzacja za 1927 rol< 
Dywidenda za 1927 rok • 

• • 2,396,005.74 
1,170.102.-

187,200.-
38,616.28 

Tantjema •. • • • , • • • • 
Z y s k e.:zeniesiony na 1928 rok • • • • 

3. 791,924.02 

Zakłady Przemysłu Bawełnianego .,l,.UDWłK GEYER'4 Sp. f\kc. Zf\RZf\D: Prezes Zarz:ądu: EUGENJUSZ GEVER 
Członkowie Zarządu: QUSTF\W GEYER, ROBERT OEYER, Kf\ROL GEYER, Wf\Clf\W KLF\WE. 

Bilans Zakładów Przemvsłu Włókienniczego „Dobrzynka" Sp. Rk1. 
, w PABrlAlllCACB u rok 1917 

Stan czynny. Złote i ~r. I Stan bierny. Złote i u. 
2,000,000.-

50,957~32 
457,118.24 

1,451,084.09 
19,355.85 

520.52 
546,315.03 

Nieruchomości w Pabjanicach 
" w todtf . . 

Maszyny i urządz. w Pabjankac::h 
„ „ n w.t.odzi 

Zaprz«:;g i samochody • • • 
Remanenty w Pabjankach 

840,043.-1 Kapitał akcyjny • • • 
396,008.- Kapitał zapasowy . • „ • 
989,724.18 Kap\tał amorty:Zącyjny 
393, 704.46 Wierzyc:iol~ . • • • • • • 

24,478.98 Sumy przechodnie • • • • 

„ „ lodzi • • • • 
Gotowizna w kasach • • • • 
Weksle • • ; • • • • • 
Papiery wartoś~iowe • • • • 
Dłutnicy , • • • • • • • 

289,321.19 Zysk: Saldo z dn. 31Xll.1926 r. 
521,925.02 Zysk za rok 1927 • • • • • 

32,815.35 
135,466.48 
21,010.96 

880,863.43 

4,525,351.0~ 4,525,35 t .os 

RACłUJN'EK DOCHODÓW i WYDATKÓW 
Winien. 

Koszty produkcji farbiarni . . 
Koszty administracji, robocizny 

i świadcz. socjalnych farbiarni 
Koszty 'produk,cji, robocizny 

i świadczeń socjalnych tkalni 
Koszty ogólne • • . . • • 
Podatki . • • . . . . • 

mniej rezerwa podatkowa 
z roku 1926 . • 34,000.­

Zysk za rok 1927 • • • • • 

Złote i gr. 
2,087,909.27 

1,106,400.04 

957,161.34 
424,859.74 
240,870.74 

546,31~.03 

5,.'329,516.16 

Ma. 
Produkcja farbiarni zarobkowej 
Produkcja tkalni zarobkowej • 
Sprzedaż towarów • • • 
Inne wpływY.' • , • • • • 

Złote i gr. 
4,285,361.32 

491,519.15 
550.960.86 

1,674.93 

5,329,516.16 

PODZIAŁ ZYSKU 
Na kapitał amortyzacyjny • • 2751767.93 
„ ., zapasowy • • • 50,000.-

Na rezerw~ podatków • • • 40,000.-
Na dywid. 9°/o od 2,000,000.- 180,000.-
0o przeniesienia na rok 1928 1,067.62 -----

I MOTORY 
~r. na ~sŻeikłe ~ielkoScl 1 obrot1 
Sprzedat i zamiana. :: NĘJjtańsze tródło. 

Warsztat reparacyjny. Naprawa i przewijanie. 
Int. J. Relcher I 5-ka 

uf. Połudnłowa Nr. 28. Telefon Nr. SO·OC, 

ksze wahania wykazywała jedynie 5% Prem. 
Poż. Dolarowa, której kursy kształtowały się 
przilważnie zniżkawo w zw.i.ąz:~u z mającem 
wkrótce nMtąpit wprowadzeniem do obrotów 
gieldowych 4% pożyczki wewnętrznej. Listy 
zastawne wykaiywały pewną depresję. 

A.wił. 

546,835.55 

ZAKOPANE 
Czerwony Dwór. Tel. 92. 

pensjonat luksusowy 
przypomina si~ Szanownym P. T. Gościom 

swołm w t.odzi. 245 --
Da akt Nr. 686, 687 t 688- 1928 r. 

OGLOSZENIE. 
K~ przy Se,<We Okręgowym . w !.oQźi S. 

ZAJKOWSKL zam. w l.odzi przy ulicy Traugutta 
Nr. 10, na zasadzie art. 1030 1,1. P. C. o.gta.sz.a, ie w 
dniu 5 lipca 1928 r. od godziny 10.ej rano w Łodzi 
pny ulicy Pnędzalnianej pod N<r. 21, Gdbędzi~ się 
sprzedaż: z przetargu publiicz:nego ruchom~ci należą­
pycb do Teodora Miiiller4 i skłllAla,j~ych się z masey­
ny do s<iycła ffrroy „Sin~er'', oszą.Cowa.nej na SIUllę 
zł. 500. 

ł.ódt, cln!a 22. 6. 1928 r. 
Komomik: ZAJKOWSKI, 

\Vgd1ial B1i11tru Handlow1aa 
Sądu llłlręgow11a w laDdlt. 

Do Wydziału R.qestru Haadlo"1$ s,du OkręgowełłO 
w ł.odd ,działa A i B wniesiono ~ :wpią 

• !&. Hm 

Nr. 13')28/A. ,,J6zef Kołodzlefcąk 1 Jle:gryk Ko- , 
peraki"'. Wanmat masanski on.z sprzed.at wędlin i' 
mięsa.. Firma istnieje od 1925 rob. ł.6dt. ulica~· 
stantynow&ka 35. ~ Józef ~ i 
Henryk Koperski, am. w ł.od7J przr ulicy Koosta. 
tyn.owskiej Nr. 35. Spółka firmowa. Czas UiwaJU.tt, 
spółki określony iZOStał do 1 maja 1929 roku z auio­
matycznem rocznem pr.zedłużaniem. Zanąd nalety 
-do Kołodde;czyka. W ekisle, akoeepty i żyra podpii.sują 
obeij ws;pólmcy łącznie pod stemplem fumy. Inter­
cyz W5-Pó~y nile z.awadi. 

Nr; 13027 /A. 11Aatoni Tnęciak". W ars;tait ne• 
mi.czy, Fmna istmeje od 14 me:Łnn. 1928 r. Łódź, 
ub Kielma 32. Właściciel Antom T~ zam. 
w Łoclz.i przy ulky K:ielme 32. ~ter-cyzy Die zawart 

Nr. 844/B. ,Jgnls", Spółka Węglowa z ogranicrio­
DQ odpowiedzialnością w Łodzi". P~tem przed­
&iębior&t>wa jest handel węflem. Siedzibą firmy jest 
!.ódt, Ale}e K-Oki'U.6Zki 1. Firma rc~zęła czynności: 
5 maja. 1928 r. Ka,pj,tał zaikła.dowy ispólki wyn<J6.i zło­
tych 15,000 i jest pod.zielony na 100 udziałów po .zło­
tyich 150 każdyi kapMał wpłaoon:r do kasy sipółki. cał­
kowici~. Za.rz2';dcamd Spół.ki są: Henryk Prywer, 
ł..ódt, W ólczań.ska 23, Baruch P:rywe.r, Łódź, iii. Au,. 
drzeja 45, Adolif Prywe.r, Łódf, uL ·Wókm6ska 23 i 
Dawid Prywer, Sosnowiec. ul. Warszawska. 22. Usta· 
nawiaai~ prokurentów ~uguje WlJzystkim uną,d­
com.. Ka.My z =~ów ma pra.WIO samodzielnie 

' prowadzić wuelką korespondencję, i.DJkasO'W'ać nalri-
ności. otrzymywać korespbndencję me wyłączając pie­
niędzy. oraiz przekazy p<X:złiowe, prowadzić sipra.wy 
~dowe. Wnellde umowy, ~a, pełnomoc­
ructwa, weksle, żyra. czeki i :inne winny być podtrl· 
.ywa.ne pod stemple1.11 firmowym pr~z ~ z za­
rządców, który ma również pl'a'WlO podpUiywać akty 
~ i hipoteczoe. ~ólka z o!łfamC1»tlą odpo­
wiedzialnoścla, Akt spółki ziosta.ł zeznany przed no­
ta.tjuszem J eżewskbn w Lodzi dtUa 10 maja 1928 rokn 
za Ne. 1607. Czas ·trwania spółki tnyletni z automa­
tyczna». twfletniem przed.łut.an.iem. 

Nr. 846JB. „Chimrgo->tectica. Spółka z ograni· 
c;oDQ odpowiedzialnością„. Celem spółki jm pro­
wa&enie hand:lu n.a.rzęd.zia:mi chirargiczno-lekars·Ide­
mi. Siedzib!\ &my jest Łódt, ulica Tr~utta 8. Spółka 
ro.z.poczęła czynności 9 maja 1928 roku. Ka.pitał za­
kładowy spółki, całkowicie wpłaco?j,y wynosi złotych 
2,100 i jest podzielony na 84 udd·ały po 25 z.h>tych 
kat.dy. Za.rz11.d epól\ki na.leży do Matikusa Ko.kotka., 
Łódi, ul.ica Pi<>trkiowska 88, Dawid Mrówka, Łódź, 
uL PołudnJ.o.wa. 58 i Abram Kokotek, Berlin, ulioea 
SchH.chterstrasse 43. Kaitdy z nich ma raiw-0 samo­
dzielnie podplsy.wać koreęondeooję, ra-chunki, obsila­
lunk.i, p<>kwd.towama i wszelkie dokumenty, n,i.ew.ająic~ 
cha.rą.kteru :wb<>_wią.z;a.11 pi~ięidlych, otrzymywać 
w.szelkie uleżne„~ke sumy i. mn.y marą.tek, a w tef 
li.e.zbi.ie kor.espondencję, pieniądze za przekazami, 

·przesyłki i ładunik:I., repezentować spółkę u władz, 

~wadził~~-~~ iP,~ 
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,do załatwienia tl'Ch ,ą>n!IW· Wszellde zaś inne peł­
,nomocn.ictwa oraz weksle, akcepty, indosy, kontrakty, 
wnowy, prokury i wogóle wszelkie zobowi~ pie­
oięż.ne podpisują d.waj któnylrolwi.ek z:arządicy łącz­

nie pod stemplem &my. Spółka z ograoiC7'1ną od­
powiedzialnością. Akt spółki rostał ze.ma.ny .Przed 
not3!!'ljuszem Jarzębskim w Łodzi dnia 9 maja 1928 r. 
za Nr. 1860. Czas trwania spółki określony został do 
31go grudnia 1930 roku z automa.tycznem rocznem 
przedłu2.aniem. 

Nr. 120'19/A. ,,Bracia Rodoaycc.y". Wyrób i 
sprzedai sznurowadd. Fuma istnieje od 10 mąrca 
·~928 roku. ł.ódi, ulica Składowa 39. Właściciele: 

Noech Radoszyicki, zam. w Łodzi przy ulicy Nctwrot 
Nr. 38 i kek Radosz~ki, zam w Łodzi przy uli.cy 
Piotrkowskrej 79. Spółka firmowa. Czas trwania 
spółki określonT do 1-0 marica 1929 rokw z automa-

fTczn~m p!'udłutantem z ·?Oku a rok. Zan,d sła· 
nowią obaj w.spólnicy. Weksle. czelci. przekazy, ak­
cepty, żyra na wekslach i wogóle wszelkiefo rodzaju 
zobowiązania podpisuje pod s.temptem firmy Noech 
~z.,dci. Do odbioru pieniędzy i łtwitowama z ich 
odbioru oca.z w.,.stępowania w imieDiia finnT W' imty­
tucjach pa:óstwowy<:h jest QPOW&tmony kaidy zie 

w.spólników. Na. mocy aktu in~ zemanes&c> 
pned Juljanem Gruszczyńskim, notatjuszem w Łodzi 
w druu 8, kwietnia 1894 r. Nr. R. 1483, międz.y L:kiem­
Majerem Radoszyckim a jet!O tom. Rywkll z Lehma­
nów i aktu zeznanego w dniu 15 DWllj:a. 1904 r. Nr. R. 
2505 przed nołatjusum Rybarskim w Łodz.f, między 

Noechem Radoszyckim a iego toną Chaną z. Cremilew· 
skich z.oMała ustalona wył~ość majątkJU i wspól­
ność dorobku. 

Zakłady Przemysłu . Włókienniczego 
I 

Józef .Richter w Łodzi~ S. A. 
ŁóDt, ul. Ks. Skorupki Nr. 19. 

B I L A N S na dzień 31 grudnia 1927 _ r. 

Stan czynny. 
Grunty • • • • • • • • • • 
Budynki • • • • • • • • • • 
Maszyny i urządzenia • 
Gotowizna i papiery wartoś-

ciowe • • • • • • • 
Weksle • • • • • • • • • • 
Towary • • • • • • • 
Surowce ••••••••• 
Dłużnicy • • • • • • • • • 
Długi przedwojenne do sto-

pniowego umorzenia • 

Złote grosze 
667,954.-

1,273,755.-
2,343, 787.47 

44,717.75 
131,029.86 

2,699,0~67 
1, 764,330,35 

677,195.08 

934,675.05 

Stan błemy. 
Kapitał zakładowy • 

• amortyzacyjny • • 

Złote ·grosze 
3,750,00.-
680,817,61 
197,606.43 • zapasowy • • • • • 

F\kcepty • • • • 1,749,835.09 
· „ przedwojen:ne ' 146,333,70 1,,89~,168,79 

Hipoteka . • • • • • • • • • 30,300.-
Wierzyc:iele • • • 2. 137,293.79 

• przed~" do st. 
umorzenia • • 934,675,05 3,071,968.84 

Rach. dodat. wy n a gr. dla dyr. zarz. 
Dywidenda niepodjęta • • • • 
Sumy przechodnie • • • • • 
Zysk: pozost. z r. 1926 3,397.52 
Zysk za r. 1927 • 601,417.63 

122,000.-
93,750.-
89,078,41 

604,815.15 
~~~~~~~~-

10,536,505.23 10,536,505.23 

Rachunek Zysków i Strat za rok 1~27. 

Winien. Złote grosze 
379,939,39 
109,455,03 
380,287.86 
604,815.15 

Ma. Złote grosze 
f5oszty handlowe ogólne • 
Swiadczenia socjalne • • • • 
Podatki • • • • • • •• 

Pozostałość z roku 1926 • • •. 3,397.52 
Zysk bruttoza rok 1927. ·• • 1,471,099.91 

Zysk do podziału • • • • • • 

1,474,497.43 1,474,497.43 

~mrSPRZEDAŻ PRODUKTÓW 
NAFTOWYCH 

SPÓ-ŁKA Z OGR. POR. 

RAFINERJE-GAUCfJSKIEGO -KARPACKIEGO-NAFTOWEGO T.A. 

BE ·m A 
ODDZIAŁ ul.6goSIERPNIA7. 
W -ŁODZI Tel. 14·70 i 48·7'+. 

OLEJE: do wszelkich zastosowań w Przemyśle Włókienniczym 
stale na składzie. 

„U nderwood" najtrwalsze amerykań­
skie maszyny do pisania 
najnowszych mod e I i. 

DiNJd:NM 

'' 
Odhner'' 

Wikt @f"§PWhlli!M'..,+' UR 

szwedzkie arytmometry 
do liczenia. 

„Sundstrand" 
Kuhrt'' 

'' 

amerykańskie maszyny 
do rachowania piszące. 

udoskonalona uniwer­
salna maszyna do racho· 
wani'2· 

.......,.m!llilllmlBl!l!Blilmll?CT•m ............... ._„ ......... lli'llm„!ml:i ... 

poleca Józef. Leżo n · Przejazd 4. Tel. 2-23. 

Nr. ZJ 

BILAlłłS 

KarolawskiBi Planulaklury 

Karol Krtining i SKA 
Spółka Akcyjna 

Bilans na dzień 31-go grudnia 1927 r. 

STRN CZYNNY. STRN BIERNY. 
l'fieruchomośei • • 
Mastyny ••••• 
Inwentarz biurowy 
Środki lokomocji • 

• • • • • Zł. 751,057.59 Kapitał akcyjny • • • • Zł. 2,100,000.-
• • • • 1)091,262.74 • zapasowy • • • • • „ 131,345.04 
• • • • • • 46,163.76 • amortyzacyjny • • • • 495, 134.79 

• • • • 47,415.37 • rezerwowy • • • • • • 118,489.74 
Kasa •••••• • • • • 29,954.41 Wierzyciele • • • • • • • • • 4,892,276.81 

f\kcepty • • • • • • · • • • • „ 895,339,34 
O. J. Schultz, Rachunek hypo· 

Remesy •••••• 
Papiery procentowe 

• • • • • 777,702.50 
• • • 54,102.-

Udziały • • • 
Dłużnicy •• 
Banki ••• 

•••• " 675.-
• • • • • • • 921,295.08 

Remanenty ••• 
• • • 179,046.62 

„ 5, 780,907.96 

teczny • • • • • • • • • • 
Dywidenda niewypłacona • • • 
Sumy przechodnie • • • • • • 
Straty i Ztski - 2y$k •••• 

101,146.70 
78.40 

56,551.45 
1,012,832.25 

Sumy do stopniowego 
umorzenia ••• 

Sumy przechodnie • • • 
• • • 100,463.51 
• • • 23,147.98 

Zł. 9,803, 194.52 Zł. 9,803,194.52 

Rachunek Strat i Zysków 

WINIEN. Ml\. 
' 

Koszty ogólne • • • • • • • Zł. 516,282.0\ Pozostałośc zysku z \926 r. • Zł. 3,701.0'f' 
Zapłacone podatki • • • • • _„ 428,920.89 Różne wpływy • • • • • • • • 5,066.651 

• świadczenia Zysk brutto z fabrykacji • • • 2,038',621.29 
w 1927 r. • • • „ 89,419.86 

Zysk do podziału • • • • • • 1,012,832.25 
Zł. 2,047,455.01 ZL 2,047,455.011 

-~~~~-~~~1 
~ Rada Zarządzająca • · 
lf Towarzystwa Górniczo -Przemysłowego 'E 

I ma zaszcz:z~r~ć~~~k~n~u:~ó~ n~p. AkC. 

; 
I 
I 
I 

XXVHl-mu Zwyczajna Walna Zgromadzania. 
mające się odbyć w dniu 20 lipca r. b. o godz. 11-ej przed południem 
w Centrali B!lnku Handlowego w Łodzi. 

Porządek obrad: 
1) Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdania Reidy Z~dzaj11Cej i bilan­

su za r. opęrac. od 1 stycz. do 31 grud. 1927 r. oraz udzielenie absolutorjum. 
2) Udzielenie upoważnienia do sprzedaży dóbr Malinowice. 
3) Sprawa przepisania na imię Tow. tytułów własności: a) placów w Ol­

kuszu, b) części dóbr Ujejsce i Sarnów i c) nadań w Sączowie. 
4} Przelanie na Radę Zarządzającą prawa zatwierdzenie bilansu na dzień 

1 lipca 1928 r. w myśl. art. 8 rozporządzenia p. Prezydenta Rzeczypos­
politej z dnia 22 marca 1928 r. (Dz. Ust. R. P. 38 poz. 352). 

5) Rozpatrzenie i zatwierdzenie budżetu od 1 stycz. do 31 9flld. 1928 r. 
oraz upoważnienie Rady Zarządz. do czynienia nadzwycz. wydatków. 

6) Wybór jednego członka Rady Zarządzającej i dwuch zastępców oraz 
członków Komisji Rewizyjnej, tudzież określenie wynagrodzenie Rady 
Zarządzającej i Komisji Rewizyjnej. 

7) Wolne wnioski. 
Dla uzyskania prawa uczestniczenia i głosu w Ogólnem Zgroma­

dzeniu pp. akcjonarjusze obowiązani są w myśl § 39 statutu przedstawić 
zarządowi najpóźniej na 7 dni przed dniem Zgromadzenia swoje akcje 

I 

I lub odpowiednie poświadczenia depozytowe. 
O ile Ogólne Zgromadzenie nie odpowie 

to powtórne Zgromadzenie wyznaczone będzie 
warunkom § 41 statutu, • 
stosownie do przepisów ~ 

zawartych w tymże § 41-ym. 

~~~~~~~~~ 

Redakcja i Administracja w Łodzi 
ul. Piotrkowska Nr. 85. Telefon Nr. 45-50 

Cenił ogłoszen" t Strona !'głoszeniowa dzieli si~ na 4 szpalty. Ogło3zenia zwyczajne 25 groszy za 1 milimetr 
J • wysokości w jednej szpalcie. Ogłoszenia w tekście 40 groszy za mm metr wysokości 

w jednej szpalcie. Drobne 10 groszy za wyraz. 

Redaktor i wydawca: Paweł Zielina. Od~ito w Drukami f aństwowej ~ ł..odzi. f.iotr.k-owsł<a ~ 33928 ;1 




